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„MASZ TU KADUCEUSZ... MAĆ 
NIM WODĘ MAĆ! 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W kwietniowym numerze „Orla Białego" 

uikazał się artykuł pióra p. Goldschlaga 
pt. „Czapkę wicher niesie"... Po dwukrot­
nym przeczytaniu jego wypowiedzi, nie mo­
gę zrozumieć o co temu panu chodzi. 

P. G. karci cale społeczeństw» za to, 
że nie bierze na siebie odpowiedzialności 
„za nasze położenie wewnętrzne i osta­
teczną katastrofę". A cóż by pomogło, 
gdyby nawet cały naród bił się w piersi 
wołając mea culpa „w ostatecznej katas­
trofie", skoro zmiana sytuacji była od nas 
niezależna. 

Pan G. pisze, „w przewrocie .majowym 
zainscenizowanym przez juntę wojskową 
rola partii socjalistycznej nie zasługuje na 
miano demokratycznej i chlubnej". 

Po pierwsze: Przewrót majowy nie był 
zainscenizowany przez juntę wojskową, a 
był rezultatem głębokiego namysłu i roz­
terki duchowej samego Marszałka. 

Po drugie: Przypisywanie jakiejś roli 
partii socjalistycznej w przewrocie majo­
wym jest dużą przesadą. Zorganizowaną 
akcję podjęła tylko PPS dawna Frakcja 
Rewolucyjna, która grupowała w więk­
szości pracowników kolejowych. Toteż b. 
skuteczną była dla Marszałka działalność 
kolejarzy, wstrzymująca transporty wojska 
z Poznańskiego do Warszawy. I tyle. 

Skąd autor zaczerpnął wiadomości, że 
„Daszyński udaremnił Piłsudskiemu krwa­
wą łaźnię posłów", to już jest albo ta­
jemnicą albo produktem wyobraźni. 

P. Goldschlag porusza tematy historycz­
ne, więc powinien kierować się prawdą 
historyczną. Niestety, w całym artykule tego 
znaleźć nie można. 

„Lieberman szczególnie prześladowany 
za wystąpienie w procesie Czechowicza". 
Nie za wystąpienie w procesie Czechowi­
cza. Lieberman był socjalistą polskim tyl­
ko z racji zamieszkania w Polsce. Nato­
miast z przekonań byl socjalistą między­
narodowym, dla którego niepodległość Pol­
ski była co najmniej obojętna. Jako poseł 
do parlamentu austriackiego był lojalny 

wobec monarchii austro-węgierskiej, czego 
natomiast nie można powiedzieć o jego 
stosunku do suwerennej Polski. W 1920 
roku znosił się z bolszekiwami, zarzucano 
mu otwarcie zdradę, na co nie reagował. 
Przed postawieniem go w stan oskarżenia 
chronił go mandat poselski. 

Autor z lekkim sercem używa mocnych 
słów w stosunku do ludzi, których postę­
powanie, choćby najbardziej słuszne, jemu 
się nie podoba. Nazwanie Sanojcy „naj­
gorszym sprzedawczykiem i renegatem" 
jest nie tylko nieprzyzwoite, ale i nie­
godne publicysty. Czy autor był świad­
kiem albo znani mu są świadkowie, którzy 
widzieli ze Sanojca za zmianę przekonań 
albo kierunku politycznego brał zapłatę? 

Nie mogę zrozumieć, skąd się u p. Gold­
schlaga nagle wzięła miłość do Piasta i 
Witosa, bo wszystkie inne stronnictwa na­
zywa „oportunistami, kombinatorami i pa­
sożytami . Witos był przedstawicielem bo­
gatego włościaństwa, a wybrany był do 
sejmu galicyjskiego i parlamentu austriac­
kiego w większości glosami chłopów ma­
łorolnych w nadziei, że będzie bronił ich 
interesów. Z częścią tego zaufania prze­
cisnął się do parlamentu polskiego. W 
krótkim czasie przekonano się, że Witos 
nie bronił interesów małorolnego chłops­
twa, sam natomiast z całym prawic Pias­
tem robił dobre interesy (głośne afery: 
Joalid, wyrąb lasów państowwych, Ha­

nu rlinga). Toteż nic dziwnego, że tak 
wielu chłopów od Piasta odpadło. 

Partie polityczne nie są wyrazem de­
mokracji, albowiem demokracja polega na 
wolności jednostki ograniczonej tylko na 
użytek społeczeństwa zorganizowanego w 
państwo. Natomiast partie polityczne kie­
rujące się doktryną partyjną ograniczają 

przy pomocy dyscypliny partyjnej — 
wolność jednostki na swój wewnętrzny 
użytek. Partie polityczine to oligarchie, w 
których chwyta się władzę przy pomocy 
agitatorów. Partyj nowladztwo równa się 
oligarchii, a  rządy partyjne w państwie 
s3 rządami oligarchów. Co tu mówić o 

(Dokończenie na przedostatniej 
stronie okładki) 



^yiOSNA przyniosła światu więcej 
ważkich wydarzeń niż niejeden 

rok poprzedni. M %|cïi 
Ma się wrażenie, że jakiś pbdr#e*3-'-, 

jący powiew idzie przez świat, upa­
ja i podnieca do szaleńczych, nie­
przemyślanych odruchów jednostki i 
społeczeństwa — reakcja na zbyt 
zmaterializowany świat powojenny. 

W rzeczywistości jest to psychoza 
zbiorowa. Jej prawdziwe źródła uja­
wnią się dopiero w przyszłości. 

Ulegają jej przede wszystkim naj­
mniej zrównoważeni i niedojrzali. 
Ci którzy przez wiedzę, kulturę i do­
świadczenie nie zostali jeszcze uod­
pornieni na bodźce iracjonalne: a 
więc młodzież, ludy które dopiero 
ocierają się o kulturę i męty spo­
łeczne. 

Nie oni zresztą jedni. Ludzie sto­
jący u szczytu zdają się też temu 
poddawać. Politycy, mężowie stanu, 
profesorowie stoją bezradni, nie wie­
dząc jak się ustosunkować lub prze­
ciwstawiać. Tolerują więc — a nie­
jeden dołącza. Przywódcy wielkiej 
demokracji amerykańskiej wygląda­
ją zagubieni i uciekają od odpowie­
dzialności. Sowiety były zrazu za­
skoczone, jeżeli nie wydarzeniami, to 
rozmiarami jakie przybrały. Sam de 
Gaulle przyznaje, że się wahał czy 
nie ustąpić, a teraz idzie na spotka­
nie w pół drogi. Tito zdaje się go 
naśladować. 

Jesteśmy pod wrażeniem dramatu 
jaki się rozegrał w Ameryce. Robert 
Kennedy, członek nowoczesnej „dy­
nastii" hojnie obdarzonej genami par­
cia ku wielkości — został zamordowa­
ny. Stało się to kiedy, śladem swe­
go znakomitego brata, sięgał po wła­
dzę i zapowiadał śmiałe przeobraże­
nia. Reakcja społeczeństwa po za­
bójstwie wskazuje, że byłby chy­
ba wybrany. Pozostał trzeci brat i 
kilku z następnego pokolenia tej nie­
zwykłej rodziny, która zdaje się być 
predestynowaną do odegrania, po­
przez katastrofy i śmierci, przewód-
czej roli w odnowie, do jakiej ludz­
kość zmierza. Dzieje się to na podo­
bieństwo tragedii greckiej. 

Przedtem zginął od kuli Martin 
Luther King. Był on tym, który 
mógł był doprowadzić do pokojowe­
go rozwiązania sprawy murzyńskiej. 
Zejście jego ze sceny grozi zaostrze­
niem konfliktu, który przy obecnej 
atmosferze może ubezwładnić główną 
ostoję prawdziwej demokracji. Czy-
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IDZIE NOWE 
ja ręka kierowała obu kulami jest 
dla nas aż nadto jasne. 

Cały świat będzie czekał z zapar­
tym oddechem na wynik wyborów 
nowego prezydenta, choć nie bardzo 
wiadomo, którego sobie życzyć. A 
tymczasem w Wietnamie impas, choć 
walki nadal trwają. Niezbyt już w 
Stanach liczni, którzy jeszcze nie 
korzystają z ogólnego dobrobytu — 
demonstrują. Młodzież się burzy, wy­
głupia w kampusach i wychodzi na 
ulice. 

W Europie — jeszcze gorzej. 
Każdego kto widział polityczne popisy 
gwiazdorów studenckich z różnych 
krajów w londyńskiej telewizji, mu­
siał ogarnąć niesmak i przerażenie 
na widok płytkości, nieuctwa i tupe­
tu tych rzekomych przywódców po­
kolenia, które przecież ten świat po 
nas przejmie. Prawda, że większość 
młodzieży chce się uczyć i z nimi się 
nie solidaryzuje, ale oni, narzucają 
się tupetem i umiejętnym terrorem. 
Trzeba przyznać, że BBC starannie 
pozwoliło im się w oczach angielskiej 
publiczności ośmieszyć. 

Jest wszakże sprawa, którą można 
do pewnego stopnia podzielać — to 
reforma uniwersytetów. Jest ona 
istotnie spóźniona. Ale oni chcą ska­
sowania egzaminów, a bodaj że i 
profesorów, względnie chcą swych na­
uczycieli uczyć... 

Czego poza tym chcą naprawdę — 
trudno dojść. Nie potrafią nawet 
zrozumiale się wysłowić i plotą ba­
nialuki. Głoszą arogancko, że chcą 
wszystko zburzyć. Co na to miejsce 
ma być zbudowane, to się dopiero 
potem okaże. Miałby to być jakiś 
naiwny zlepek skrajnego komunizmu 
i anarchii. Demokratyczne wybory 
uważają za burżuazyjne oszukaństwa. 

Władza dla wszystkich. Ma ją na­
rzucić siłą mniejszość. Biedacy nie 
rozumieją, że potem może przyjść 
tylko jakaś dyktatura z czym właśnie 
walczą. 

Dążenie do stworzenia lepszego po­
rządku rzeczy, opartego na sprawie­
dliwości i altruizmie, bez oglądania 
się na wyświechtane dogmaty, nie 
jest monopolem młodzieży radykal­
nej. Jest pragnieniem i nadzieją 
wszystkich. Chcemy ładu i wolności, 
zwłaszcza wolności osobistej. Bun­
tujemy się przeciwko reglamentacji 
naszego życia przez przemożne pań­
stwo. Mamy dosyć wszechobecnej 
biurokracji, która miesza się do naj­
bardziej osobistych spraw każdego 
człowieka. Najdrastyczniej przeja­
wia się to tam, gdzie rządzi komu­
nizm. Tam nawet myśl jert regla­
mentowana. Młodzi wyrażają pro­
test przez naiwny bunt. Ludzie doj­
rzali będą musieli znaleźć na ten „ma­
laise" dzisiejszych czasów rozsądną 
odpowiedź. 

Okazuje się, że nie tylko bronią 
można w obecnych czasach wielkie 
sprawy rozstrzygać. Nawet broń ato­
mowa i cały potencjał wielkich mo­
carstw mogą być skutecznie zasza­
chowane przez wolę społeczeństw i si­
ły niematrialne. Chodzi o to, by war­
tości moralne parły we właściwym 
kierunku. Widzimy, że mogą być 
skuteczne. 

Stwierdzenie to odkrywa przed na­
szą sprawą nowe widnokręgi. Nasz 
pęd do wolności jest tak wielki, że 
mógłby przełamać niejedne zapory. 
Będzie to możliwe, jeżeli spod ka­
skady wydarzeń, popłynie ich stru­
mień w naszym kierunku. 

Krystyn Ostrowski 
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NA PÓŁMETKU ROKU 1968 
'J'RUDNO powiedzieć, aby pierwsza 

połowa roku bieżącego nastrajała 
nadmiernie optymistycznie. W prze­
wadze wypadków i sytuacji mamy do 
czynienia z zastojem i brakiem ini­
cjatywy, kryzys walutowy Zachodu 
nie jest zażegnany, morderstwo po­
lityczne coraz bardziej podnosi gło­
wę w Stanach Zjednoczonych, któ­
rych pozycja na skutek tych zama­
chów została zachwiana — pozycja 
Ameryki jako przywódcy świata Za­
chodniego. 

Zacznijmy od dwóch jasnych pun­
któw, czy raczej jaśniejszych. Wspo­
mnieć należy co najmniej o dwóch, 
chociaż być może w ogólnym rozra­
chunku wszystko kończy się na tych 
dwóch przykładach, jeżeli chodzi o 
pogodniejszą nutę. Przede wszyst­
kim ruszyła z miejsca sprawa wiet­
namska i posunięta została bardzo 
daleko kwestia genewskiego układu 
0 nierozpowszechnianiu broni nu­
klearnych. Nie jest to wiele, ale i 
tak musimy być wdzięczni losowi, że 
na tle ponurym i czarnym umieścił 
te dwa jaśniejsze punkty. 

Pesymiści powiedzą, że te postępy 
są albo minimalne, albo żadne i że 
paryskie spotkanie delegacji amery­
kańskiej z delegacją północnego 
Wietnamu nie przyniosło dotychczas 
żadnych wyników. Twierdzić oni mo­
gą również, że jeżeli chodzi o układ 
genewski, to projekt amerykańsko-
sowiecki spotkał się z takimi zastrze­
żeniami ze strony innych mocarstw 
1 państw, że raz jeszcze mamy do 
czynienia z impasem. 

Takie stanowisko wydaje się nie­
słuszne w odniesieniu do dwóch spraw 
przed chwilą poruszonych. Wojna w 
Wietnamie ciągnęła s:ę tak długo, 
a zaciągała na jeszcze dłużej, że spot­
kanie obu delegacji w Paryżu sta­
nowi już przełamanie pierwszych lo­
dów. Nikt nie oczekiwał spiesznych 
decyzji od konferencji paryskiej. Nie 
zapominamy, że swojego czasu nara­
dy Amerykanów z Północną Koreą 
trwały długie miesiące i co chwila 
zdawało się, że rokowania zostaną 
zerwane przez Północną Koreę. Spro­
wadzenie do stołu konferencyjnego 
delegacji z Hanoi stanowi już wiel­
ki sukces. Wymuszony on został 

interwencjami dziesiątek chyba osób, 
poczynając od Papieża, a kończąc na 
rządzie kanadyjskim. Te wysiłki da­
ły jednak wynik i Hanoi po cichu 
uznaje, że zwycięstwo militarne nie 
jest do osiągnięcia ani przez jedną, 
ani przez drugą stronę. 

Od początku konfliktu wietnam­
skiego i Ameryka i Hanoi wierzyły, 
że osiągną rozstrzygnięcie militarne. 
Do chwili ofensywy Wietkongu na 
początku roku bieżącego, wydawało 
się Amerykanom, że zwiększenie sta­
nów wojskowych, jak również i na­
silenie bombardowania lotniczego 
przyniosą ostatecznie rozstrzygnięcie. 
Po ofensywie Wietkongu w Połud­
niowym Wietnamie, amerykańscy 
szefowie zarówno na miejscu w Saj-
gonie, jak i w Waszyngtonie musieli 
wziąć uważnie pod rozwagę pytanie, 
czy mają ciągnąć w nieskończoność 
konflikt, w którym walka w dżungli 
jest beznadziejna przy całej nawet 
masie sprzętu i zaopatrzenia żołnie­
rza amerykańskiego. Prezydent 
Johnson jako stary gracz polityczny 
zorientował się, że szanse wyboru 
prezydenta należącego do partii demo­
kratycznej1 osłabiają się wyraźnie, 
jeżeli' wojna w Wietnamie będzie 
trwała dalej. Dlatego zapowiedział, 
że nie przyjmie mandatu na nową 
kadencję: wiedział bowiem, że bez za­
łatwionej sprawy Wietnamu, jego wi­
doki na nową kadencję są fatalne. 

Narada paryska potrwa na pewno 
liczne tygodnie i narazie tajemnice 
tej konferencji są pilnie strzeżone. 
Przypuszczać jednak wolno, że jest 
to subtelna gra dyplomatyczna, w 
której każda ze stron stara się zyskać 
nieco na terenie. Jest to partia sza­
chów, w której każdy ruch coś ozna­
cza, a wolno przypuszczać, że nego-
ciatorzy obu stron odwołują się często 
do dwóch stolic w prośbie o nowe 
instrukcje. Ameryka wysłała swo­
jego najbardziej giętkiego dyploma­
tę — Harrimana, który ma za sobą 
długą karierę jako rozjemca i jako 
dyplomata, który jak gdyby najle­
piej czuł się w atmosferze kryzysu. 
Poważne dzienniki amerykańskie da­
ją wyraźnie do zrozumienia, że kon­
ferencja paryska nie skończy się je­
szcze w tym roku i że największą 

przeszkodą będzie udział Wietkongu 
w nowym rządzie Południowego Wiet­
namu. 

Narada genewska na pewno toczyć 
się będzie dalej po próbach wpro­
wadzenia pewnych korektur do pro­
jektu amerykańsko-sowieckiego. I 
tutaj dostrzegamy promień nadziei, 
albowiem uzyskanie zgody dwóch 
kluczowych mocarstw nuklearnych, a 
zatem USA i Rosji stanowi najważ­
niejszy moment. Negocjatorzy z 
Waszyngtonu i z Moskwy starają się 
na razie nakłonić pomniejsze mocar­
stwa, aby dały swój placet na pro­
jekt układu nuklearnego. 

A teraz punkty ciemne: Na Bli­
skim Wschodzie panuje dalej stan 
napięcia na tle niezałatwienia sporu 
izraelsko-arabskiego. Pozycje wyj­
ściowe obu stron dalej nie uległy 
zmianie i wszelkie próby podejmo­
wane przez wysłanników U Thanta, 
jak i przez stolice Zachodu, spaliły 
na panewce. Izrael dzierży dalej 
wschodni brzeg Kanału Sueskiego i 
stara się zorganizować życie i ad­
ministrację po lewej stronie rzeki 
Jordan. Propaganda arabska wyraź­
nie osłabła w swoim ferworze, a obóz 
arabski dalej jest skłócony, co do 
metod walki o odbicie zajętych te­
renów. Nawet jeżeli Rosja zdołała 
przezbroić swoim sprzętem armię 
egipską, to i tak jej siła bitewna za­
leży nie od sprzętu, ale od morale. 
Tego na razie nie widać wśród armii 
egipskiej. Polityka Egiptu jest da­
lej zawiła, ale rozumie ona, że nad 
pokojem na obszarze Bliskiego Wscho­
du czuwa flota amerykańska i że 
gdyby nie obecność tej floty w cza­
sie wojny czerwcowej w 1967, to 
kto wie, czy Rosja nie zasiliłaby bar­
dziej Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej. Panuje dzisiaj przekonanie, 
że flota amerykańska uratowała w 
r. 1967 Bliski Wschód od pożogi na 
dużo większą skalę. Nie należy jed­
nak sądzić, aby ta sytuacja mogła 
trwać wiecznie. Rosja wysłała na 
Morze Śródziemne długi szereg jed­
nostek, których stan ocenia się na 
60 okrętów wojennych. Po raz pier­
wszy w swojej historii Rosja wkro­
czyła na Morze Śródziemne, o czym 
marzyli carowie Rosji, walczący z 



Turcją. Jeżeli by doszło do nowej 
katastrofy na Bliskim Wschodzie, to 
kto wie jak zachowa się flota rosyj­
ska? Czy wesprze swoich partnerów 
arabskich? Czy też biernie przypa­
trywać się będzie jak Izrael gromi 
raz jeszcze pułki arabskie? 

To, że nie znaleziono formuły roz­
wiązania problemu Bliskiego Wscho­
du, stanowi wielkie obciążenie możli­
wości pokoju. Strona arabska wyda­
je się bliska rozumowaniu, że jed­
nak za trzecim razem potrafi uporać 
się z Izraelem i że Rosja wystąpi 
czynnie. Takie nadzieje są wielce 
niebzpieczne, albowiem trzymają na­
rody arabskie w stanie pogotowia i 
wiary w cuda militarne. 

Ten stan rzeczy sprawia, że Izrael 
nie może się rozbroić i musi łożyć 
olbrzymie kwoty na utrzymanie wo­
jennego pogotowia. Problem uzu­
pełnienia luk w dziedzinie lotnictwa 
nie został całkowicie załatwiony, ale 
istnieją domysły, że Ameryka wej­
dzie na miejsce Francji, jeżeli cho­
dzi o pomoc w sprzęcie i że maszy­
ny amerykańskie zastąpią znakomi­
te francuskie myśliwce „Mirage". 

I to prowadzi nas do polityki fran­
cuskiej, która dokonała obrotu o 180 
stopni, jeżli chodzi o Bliski Wschód 
i opowiada się obecnie za światem 
arabskim. Oczywiście, chodzi tu o po­
litykę oficjalną, gdyż masy francu­
skie mają dalej sympatie dla Izraela. 
Przez pierwsze półrocze 1968, Fran­
cja okazywała wielką aktywność dy­
plomatyczną w postaci wizyt oficjal­
nych de Gulle'a w Rumunii, jego kon­
ferencji prasowej, na której przed­
stawił owoce swej polityki. Ale nie­
spodzianka spadła w formie rozru­
chów studenckich, które przyniosły 
momentalnie niepokoje na szerszą 
skalę. Francja starała się również 
odegrać rolę w kryzysie monetarnym, 
wracając do swojej starej tezy, że 
waluty świata powinny mieć pokry­
cie w złocie. Teza ta nie spotkała 
się z życzliwym przyjęciem, a nie­
bawem w okresie rozruchów pary­
skich, sam frank francuski przeko­
nał się, że pokrycie w złocie nie sta­
nowi wszystkiego i że decydującą 
sprawą jest zdolność produkcyjna i 
wiara w trwałość układu polityczne­
go. Widmo jakiejś rewolucji, czy woj­
ny domowej zostało zażegnane, ale 
de Gaulle otrzymał lekcję, że nie po­
winien posuwać się zbyt daleko w 
chwaleniu się siłą nowej Francji — 

albowiem Francja jest 
barometrem, który momentahiie'no-
tuje wszelkie wahania się i błędy jej 
przywódców. Sam de Gaulle przy­
znał się w wywiadzie telewizyjnym, 
że istniał moment, w którym chciał 
zrezygnować z godności prezydenta, 
ale masowe manifestacje na Polach 
Elizejskich w Paryżu i podejrzenie, 
że za całą robotą demonstrantów con­
tra rządowi odkryć można rękę ko­
munistyczną — przekonały go, że 
musi nadal pozostać u władzy. Nie 
będzie to jednak okres łatwy dla nie­
go, gdyż nie tylko trzeba będzie pod­
wyższyć płace i zaspokoić żądania stu­
dentów, ale wprowadzić reformy spo­
łeczne w formie udziału robotników 
w zyskach zakładów fabrycznych. 

De Gaulle okazywał niebywałą ener­
gię jak na człowieka swego wieku, 
ale te interwencje, jak na przykład 
wizyta w Bukareszcie, oraz tezy wy­
głoszone w okresie kryzysu waluto­
wego Zachodu, nie przyniosły żad­
nych wyników. Nie bez racji kry­
tycy polityki de Gaulle'a powiadają 
złośliwie, że de Gaulle „traktuje mó­
wienie jako samą akcję" i dlatego tak 
łatwo daje się ponieść retoryce. Fak­
tem jest, że dotychczasowe próby de 
Gaulle'a wobec Europy Wschodniej 
— z Polską włącznie — były raczej 
ćwiczeniami retorycznymi, aniżeli po­
ważną akcją dyplomatyczną, która 
stwarza jakiś nowy układ sił w Eu­
ropie Wschodniej, czy zapowiada ta­
kie zmiany. 

Kryzys monetarny odbił się naj­
bardziej niekorzystnie na Anglii, 
która zdecydowała się wreszcie na 
dewaluację funta szt. po wielu waha­
niach i ociąganiach — zupełnie nie­
potrzebnych. Polityka Labour Par­
ty streszczała się w obronie funta 
szterlinga i dla tej obrony rzucono 
miliardy. Teraz okazuje się, że ta 
akcja podtrzymywania funta była 
bezcelowa, gdyż i tak wiadomo było, 
iż funt musi się zdewaluować. Tak 
więc, cały program Wilsona został 
podcięty, funt stracił na wartości o 
15%, a oceny podskoczyły. 

Stany Zjednoczone nie uniknęły 
wstrząsów kryzysu monetarnego i 
przez jakiś czas mówiło się o dewa­
luacji dolara. Na razie dolar zo­
stał obroniony, chociaż pokrycie na 
niego przedstawia się słabo, a dawne 
bogactwa umieszczone w Port Knox 
ogromnie się uszczupliły. Ale za wa­
lutą amerykańską stoi potężna masa 

produkcji. Ameryka musi pozbywać 
się powoli swoich długów wewnętrz­
nych i nie może już prowadzić tak 
rozrzutnej polityki pomocy dla krajów 
zagranicznych. Kwoty na tę pomoc 
zostały zredukowane, a jeżeli Amery­
ce odpadnie kłopot wietnamski, to 
uzdrowienie finansowej sytuacji USA 
nie będzie tak trudne. 

O wiele trudniejsze jest uspokoje­
nie czarnego buntu, a zatem elemen­
tu murzyńskiego. Umiarkowanym 
przywódcom ruchu murzyńskiego, 
zmierzającego do równouprawnienia 
czarnych i białych, wyrwano niejako 
grunt spod nóg przez zabójstwo Mar­
tina Luther Kinga, który głosił ewan­
gelię przyjaźni i opowiadał się inte­
gracją elementu murzyńskiego nie 
tylko na północy, ale i na południu 
Stanów Zjednoczonych. Jeszcze nie 
ucichły echa strzałów oddanych do 
pastora Kinga, kiedy w Los Angeles 
padł Robert Kennedy. Morderstwo 
to wywołało olbrzymie wrażenie na 
całym świecie, co tylko dowodzi jak 
czuły jest ten świat na wszelkie 
wstrząsy przychodzące z Ameryki. 
Drugie już zabójstwo, jeżeli chodzi 
0 ród Kennedych i nowa strata, jaką 
ponosi polityka amerykańska przez 
zejście ze sceny Roberta Kennedy'ego, 
wywołują zaniepokojenie, czy potęga 
amerykańska nie jest podminowana 
sporem rasowym do tego stopnia, że 
morderstwo polityczne jest trakto­
wane przez pewne koła fanatyków za 
rzecz całkowicie usprawiedliwioną? 

Pojednanie Murzynów z białymi w 
USA zajmie sporo lat, a wysiłki po­
lityków takich jak Johnson, Robert 
Kennedy i innych, stanowiły zaledwie 
zapoczątkowanie światłej akcji, zmie­
rzającej do pacyfikacji stosunków 
murzyńsko-amerykańskich. Bez zli­
kwidowania tych tragicznych różnic, 
które targają całym społeczeństwem 
amerykańskim, nie ma mowy o przy­
wróceniu Stanom Zjednoczonym roli 
przywódcy wolnego świata. Ameryka 
ma dalej prymat jeżli chodzi o arse­
nał nuklearny, i jeżeli chodzi o ogrom 
produkcji — ale okres ślepej wiary 
w Amerykę jak gdyby się skończył 
po drugim morderstwie na rodzinie 
Kennedych. Jest to wielka strata 
dla całego Zachodu i dla całego wol­
nego świata, ale trzeba sobie jasno 
1 odważnie uprzytomnić ten fakt, aby 
nie ulegać złudzeniom i nie wydawać 
fałszywych sądów. 

Zbigniew Grabowski 



JANUSZ KOWALEWSKI 

Go by było, gdyby SPK nie było... 
LUDZI można dzielić rozmaicie. 

Na przykład na chodzących 
pieszo i jeżdżących samochodami. 
Albo na wesołych i ponurych. Ge­
nialny Leonardo da Vinci powiedział 
kiedyś, że uznaje dwa rodzaje lu­
dzi : artystów i zwyczajnych „na-
pełniaczy wychodków". Tak się wy­
raził — tylko, że po włosku — i pro­
szę do autora niniejszego szkicu o 
Stowarzyszeniu Polskich Kombatan­
tów nie mieć pretensji, że się tak 
wyraża. Bo to nie ja. 

„W SZCZĘŚCIU WSZYSTKIEGO 
SĄ WSZYSTKICH CELE" 

Mickiewicz dzielił rodzaj ludzki na 
samolubów i takich, dla których „ne­
ktar żywota natenczas słodki, gdy 
z innymi dzielę". Uważał, że szczę­
ście wszystkich ludzi — nie tylko 
nasze osobiste — powinno być celem, 
do którego dążyć należy. Więcej : 
szczęście, jego zdaniem, jest do­
brem niemożliwym do oosiągnięcia 
w odosobnieniu, w oderwaniu się od 
własnego społeczeństwa. Człowiek, 
który zamyka się w sobie, albo w 
ciasnym kręgu rodzinnym — choć­
by i najprzykładniejszej rodziny — 
skazuje się na nieszczęście, na swe­
go rodzaju więzienie i ubóstwo prze­
żyć i doznań, związane z każdym 
więzieniem. Nie mam, oczywiście, 
na myśli klasztorów czy pustelni­
ków, bo oni żyją dla Boga i z Bo­
giem. To sprawy z innego wymiaru. 
Ja mam na myśli wymiary ziemskie, 
ludzkie. 

Ludzie zdrowi, normalni dążą do 
pełni szczęścia. I tacy ludzie mają 
zdrowy instynkt — społeczny. Wia­
domo, że większość chorób i zaha­
mowań duchowych ma swe główne 
źródło w egoiźmie, w zaskleppieniu 
się człowieka w sobie, w życiu wła­
snymi myślami, nie konfrontowany­
mi z myślami innych ludzi. Taki spo­
sób życia przekształca się z czasem 
w stan maniakalny, w depresję i w 
szaleństwo. To są, oczywiście, wy­
padki skrajne. Ale między zdrowiem 
psychicznym, a tymi skrajnościami 
jest cała wielka skala — od egoi­
zmu zwykłego tzw. „zdrowego" po­

przez stany przejściowe dziwactw i 
pesymizmów do tego skrajnego nie­
szczęścia, jakim jest życie we wła­
snym grobie, czyli szaleństwo. 

Ten luksus zamyślenia* filozofi­
cznego, którym się z wami powyżej 
dzielę, nawiedził mnie, gdym się za­
czął zastanawiać nad rolą Stowa­
rzyszenia Polskich Kombatantów w 
naszym życiu społecznym — z oka­
zji zbliżającego się zjazdu S.P.K. — 
Wielka Brytania. Trudno powie­
dzieć, jak wielka jest ta rola. To 
znaczy jak bardzo wielka. 

Zamknijmy oczy i pomyślmy, co-
by było, gdyby nie było S.P.K.? 
Może byłby chaos i stopniowe coraz 
szybsze wynaradawianie się na­
szych dzieci i nas samych. A może 
byłyby inne organizacje na wzór 
amerykańskiego Kongresu Polonii. 
Bóg wie! 

W każdym razie nie byłoby: 
setki kół kombatanckich w Wiel­

kiej Brytanii z 6 i pół tysiącami 
„aktywistów", płacących składki i 
stanowiących zawsze i wszędzie za­
czyn wszystkich społecznych i nie­
podległościowych naszych akcji. 

— Nie byłoby 31 społecznych, 
wspólnych domów kombatanta. 

— Nie byłoby 27 kół sportowych, 
założonych i prowadzonych przy ko­
łach kombatantów. 

— Nie byłoby ok. pół setki szkół 
sobotnich, prowadzonych przez koła 
kombatanckie, uczących mowy, lite­
ratury, historii Polski, a w tych 
szkołach około 2.500 uczniów i 197 
nauczycieli 

— Nie byłoby 40 bibliotek komba­
tanckich z około 40.000 książek. 

— Nie byłoby kilkudziesięciu ze­
społów dramatycznych, chórów, or­
kiestr kombatanckich szerzących 
polskość w formach może najatrak­
cyjniejszych — i dla widza i dla wy­
konawcy. 

— Nie byłoby kombatanckich 
działów opieki społecznej — w Cen­
trali i przy poszczególnych kołach — 
i poradni prawnych; a setki roda­
ków, czy to chorych czy mniej przy­

stosowanych do trudnych warun­
ków życia na obczyźnie błąkałoby 
się jak te „pijane dzieci we mgle". 

— Nie byłoby przyjaznej brater­
skiej współpracy S.P.K. z innymi, 
specjalistycznymi, by tak rzec, or­
ganizacjami społecznymi uchodźstwa 
polskiego, które korzystają i z go­
ściny domów kombatanckich i z do­
tacji i z tak zwanej „siatki organi­
zacyjnej — najpowszechniejszej i 
najrozlegleglejszej, bo S.P.K. jest 
organizacją najliczniejszą i najsze­
rzej rozgałęzioną w W. Brytanii. 

— Nie byłoby •— jak w tym roku 
sprawozdawczym — a tak jest co 
rok mniej więcej — zastrzyku ok. 
30.000 funtów z kas Centrali i po­
szczególnych kół SPK na polskie 
cele kulturalne i ogólno społeczne. 

— Nie byłoby — takie jest moje 
nagłębsze przekonanie — z takim 
rozmachem przeprowadzonej akcji 
Milenium Polski Katolickiej z jej 
szczytem — ponad 40-tysięcznym zlo­
tem Polakóiw wielkobrytyjskich na, 
stadionie White City, gdzie, nawia­
sem mówiąc, padły te wspaniałe sło­
wa ks. kardynała Jana Heenana: 

„Smutno jest wam, że jesteście 
uchodźcami, ale Kościół katolicki i 
całe społeczeństwo angielskie, wszys­
cy my tutaj, uważamy, że jesteśmy 
wzbogaceni waszą obecnością... mo­
dlimy się o uwolnienie bohaterskie­
go narodu spod tyranii jego komu­
nistycznego rządu, panującego z ła­
ski czerwonej armii"... 

— Nie byłby też takim sukcesem 
Zjazd Polski Walczącej, zwołany w 
tym samym czasie, gdy w Londynie 
obradował VIII Zjazd Federacji 
Światowej S.P.K. 

— Nie byłoby też z pewnością tak 
zdecydowanego, tak niedwuznaczne­
go, tak pogardy pełnego stanowiska 
całej naszej emigracji wielkobrytyj-
skiej wobec wszelkich, niekiedy na­
wet rozpaczliwych i zgoła szalonych 
(patrz „Biuletyn Polonii Brytyj­
skiej" nr. 2), prób reżymu, zmierza­
jących do przeciągnięcia nas, a co 
najmniej zneutralizowania i znie­
czulenia na tragiczny los narodu w 
kraju. 



À NA POCZĄTKU BYŁO 
WOJSKO... 

S.P.K. to specjalny typ organiza­
cji, to zgromadzenie ludzi uformo­
wanych z wyjątkowo zahartowane­
go żelaza. Stworzyła nas wojna, 
uformowało nas wojsko, kieruje na­
mi nieomylna busola — miłość kra­
ju, do którego nie tylko nostalgicznie 
tęsknimy, ale któremu chcemy po­
móc ze wszystkich sił, z całego ser­
ca naszego. 

Znamienne jest, że pierwotna or­
ganizacja kombatancka założona, 
czy raczej zapoczątkowana, 25 sier­
pnia 1945 roku nazwała się Samo­
pomocą Żołnierzy Polskich na Ob­
czyźnie, a potem Samopomocą Woj­
ska. Organizacja z takich się wywo­
dząca tradycji musi odznaczać się 
wyjątkowymi cechami. Wiemy, 
czym było dla naszego kraju woj­
sko przez wieki naszego bytu naro­
dowego. Zarówno wojsko w kraju, 
gdzie osłaniało nasze granice żywą 
tarczą, jak i wojsko polskie poza 
krajem — Legiony Dąbrowskiego i 
nasze formacje z okresu drugiej 
wojny — zawsze walczące z myślą 
o Polsce i Polsce życie w ofierze 
składające. 

Nie ma może specjalnego dziwu, 
ale jest dużo szczęścia — w tym ca­
łym naszym historycznym nieszczę­
ściu — że trzonem życia społeczne­
go naszej emigracji jest Stowarzy­
szenie Polskich Kombatntów, złożo­
ne z byłych żołnierzy, ludzi którzy 
umiejąc rozkazywać, umieją i słu­
chać: którzy poznali korzyści dy­
scypliny organizacyjnej — spróbuj­
cie wygrać najmniejszą choćby bi­
twę czy potyczkę bez dyscypliny! A 
jednocześnie z ludżi, którzy zdolni 
są do najwyższych ofiar — dla 
dobra wspólnego. 

Nikt może tak, jak żołnierz nie 
rozumie mickiewiczowskiego: „I ten 
szczęśliwy, kto padł wśród zawodu, 
jeśli poległym ciałem dał innym 
szczebel do sławy grodu". To jest 
istota, duch, źródło talentu w pro­
wadzeniu spraw społecznych: złoże­
nie ambicji na ołtarzu sprawy ogól­
nej. I to jest właśnie istota wojska. 
To że S.P.K. tak niezwykle się roz­
winęło w ciągu 22 lat — jeśli nie 
liczyć pierwszego roku stadium or­
ganizacyjnego — to że potrafi je-

(Dokończenie na str. 6) 

Dekoracja złotymi odznakami SPK. Od lewej: R. Badocha — prezes Koła SPK 
„Żbik", K. Bieliński — b. prezes Koła SPK w Blackburn, dr W. Wierzbicki — 
prezes Koła SPK „Żandarm" oraz sen. K. Ziemski, prezes Fed. Świat. SPK 

Zespół Taneczny Szkoły SPK w Leicester 

Juniorzy Komb. K.S. Polonia Bradford przed finałami w Cannock. Na zdjęciu 
od lewej: S. Soboniewski — prezes SPK W. Brytania, gen. K. Glabisz — 

prezes Zw. Klubów Sport, i przewodniczący Rady Federacji Świat. SPK 



dnoczyć wszystkich, podtrzymywać 
upadających na duchu, łagodzić wa­
śnie, że potrafiło dorobić się niema­
łego majątku i stać się światową 
organizacją Polaków, organizacją 
czynną, społecznie żywą, pozbawio­
ną nawyków do martwej rutyny — 
to zawdzięcza tej swojej tradycji. 
Wojskowej tradycji. 

KLĘSKA REŻYMU JEST 
ABSOLUTNA 

Ostatnio reżym podjął wielkie — 
i kosztowne, bo agenci i propagan­
da kosztują — wysiłki rozbicia nas. 
Zakłada dziesiątki agenturalnych 
grupek od Odry i Nysy do ... Pax-
yficu. Prawdziwą dumą i radością 
przejmuje nas fakt, że wszystkie te 
zlepki odstępców albo i głupców, z 
ledwością może przekraczają 100 — 
dosłownie stu — ludzi uważających 
się też za Polaków. A jeśli tak jest, 
to niemała w tej permanentnej klę­
sce reżymu zasługa S.P.K. Pamię­
tać trzeba, że reżym ma do swej 
dyspozycji i pieniądze i środki moc­
nego nacisku — po prostu policyj­
ne: wobec naszych rodzin w kraju, 
wobec rodaków wyjeżdżających do 
kraju do krewnych i możliwości 
przekupywania. A mimo to jest wo­
bec nas absolutnie, sromotnie bez­
silny. Jak słychać, reżymowe kółko 
w W. Brytanii już jest rozbite na 
kilka różnych namiętnie zwalczają­
cych się „ośrodków" — czy raczej 
należałoby rzec ośrodeczków — na 
tle metod taktyki jaka powinna być 
stosowana wobec nas. Nie wiedzą, 
głupcy, że żadna taktyka im nie po­
może, bo my jesteśmy — my; ludzie 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 
Wyciąg z życiodajnych gruczołów 

zwierzęcych 

K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep­
sza atan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
biania, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i ała-
rośei. U kobiet również w wieka 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w jeżyku polskim przepisy używania. 

Laboratoire B. KALEFLUID 
F R A N C J A  
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spod Monte Cassino, spod Falaise, 
z tragicznie zakończonych, ale zaw­
sze bohaterskich walk września, z 
bitwy powietrznej o Wielką Bryta­
nię, z Powstania Warszawskiego, z 
Tobruku. 

I jesteśmy zorganizowani. O mu­
ry naszej organizacji złamią sobie 
zęby ludzie na usługach gomułków 
i moczarów. 

S.P.K. jest organizacją żywotną 
i żywą. Życie niesie coraz to inne 
problemy, przenosi akcenty ważnoś­
ci na coraz to inne sprawy. I zawsze 
S.P.K. — jak to jest praktykowane 
w każdym dobrym wojsku — po­
trafi zdobyć się na zwrotność i obro­
tność, na umiejętność manewru i 
przestawienie sił z odcinka na odci­
nek. Były u nas najpierw sprawy 
po prostu bytowe, po demobilizacji. 
Sprawy wydawnicze — gdy nie było 
jeszcze ani Polskiej Fundacji Kul­
turalnej, ani Instytutu Literackiego. 
Były sprawy szkół polskich dla dzie­
ci. Przyszły sprawy walki z dywer­
sją reżymową polityczno-ideologicz-
ną. I wiele innych, S.P.K. zawsze 
przodowało, zawsze podejmowało 
obronę odcinka najbardziej zagro­
żonego. 

OPIEKA SPOŁECZNA 

Co dzisiaj jest takim odcinkiem? 
Chyba sprawa opieki nad chory­

mi, starcami, załamanymi psychicz­
ni. W samym Londynie S.P.K. opie­
kuje się ponad setką rodaków umy­
słowo upośledzonych, którym nie 
wystarcza dać pieniądze (m.in. z 
przydziału brytyjskiego dla Pola­
ków, byłych żołnierzy) do ręki. Trze­
ba ich poza tym ubrać, nakarmić, 
wystarać się o Assistant Board (nie­
którzy nie wiedzieli, że coś takiego 
istnieje). Przez biura Centrali lon­
dyńskiej przechodzą całe dziesiątki 
tych nieszczęśliwych ludzi. W tej 
chwili pięć osób stale musi zajmo­
wać się tymi sprawami w Centrali 
S.P.K. To już spore biuro. A potrze­
by, niestety, rosną. Dochodzą spra­
wy opieki nad „wybierającymi wol­
ność", nad zagubionymi turystami z 
Polski, nad pokrzywdzonymi. 

Pytam, co by było, gdyby nie by­
ło S.P.K. z jego 6 i pół tyiącami 
aktywistów (to znaczy z ok. 30.000 
czynnych społeczników, licząc ro­
dziny i przyjaciół) ? 

Janusz Kowalewski 

J.W. SURYNOWA 

„STARA 

NASZA emigracja w Południowej 
Ameryce dzieli się na: „starą 

emigrację-zarobkową" i na „emigra­
cję nową-polityczną". Dziś chcę na­
pisać o emigrantach ze „starej Po­
lonii". Tych z Buenos Aires, Missio-
nes, Kurytyby i Rio Grande do Sul. 

BUENOS AIRES 

Emigracja polityczna zjechała do 
Buenos Aires w maju-czerwcu 1948 
roku. Jak na nich patrzyła stara emi­
gracja, z dawna tu osiadła, znająca 
język i obrosła w pierze? 

Dzieliło nas wiele. Mówmy szcze­
rze — stary emigrant, który tu prze­
szedł piekło fizycznej pracy w chło­
dniach miejskich i po „campach" ca­
łej Argentyny — patrzył na tych no­
wych emigrantów krzywo. Bo to 
wszystko byli „panowie". Nie wiado­
mo było, czy nie będą zadzierali no­
sa ze swojego nazwiska, bohaterskiej 
przeszłości i wykształcenia? Okaza­
ło się jednak, że to byli przede wszy­
stkim Polacy, tak jak oni, po naj­
większej części bez pieniędzy, jak ry­
by wyrzucone na brzeg. 

Więc przede wszystkim współczu­
cie i chęć pomocy jak najserdecz­
niejsza, dopóki nie dadzą sobie rady 
ci co walczyli za kraj pod Monte 
Cassino, w Afryce, w lotach nad An­
glią, w powstaniu Warszawskim i 
gnili po obozach niemieckich i sowie­
ckich. 

Nieporadnie sobie poczynali, ufali 
zanadto krajowcom; nie umieli zna­
leźć pracy, choć po uniwersytetach 
się kształcili. A przecież tym trudniej 
im było, że do pracy fizycznej nie 
byli przyzwyczajeni, a służba nie­
jednemu z nich przed wojną usługi­
wała i życie łatwym robiła. Czasem 
więc ten i ów ze starej Polonii uśmiał 
się patrząc jak jakiś adwokat do ło­
paty niezręcznie się bierze. I jak puł­
kownik, bohater z Westerplatte, ręce 
sobie zdziera nad robotą tapicerską. 
A pan major spodnie prasować się 
uczy. Jak pani kapitanowa za robo­
tnicę idzie do fabryki marmolady, a 
ta co w Angli, w marynarce jakieś 
wysokie naszywki miała — w fabryce 
plastyków pracuje. 

„Koło Polek" w Buenos Aires spie­



POLONIA" W BRAZYLII I ARGENTYNIE 
szyło z pomocą tym nowym emigran­
tom. Pani Czokowa, założycielka 
„Koła Polek" oko nad wszystkim 
miała, jako przewodnicząca. Wiedzia­
ła jak zaradzić złemu. Jak o robotę 
się wystarać. Znała przecież język, 
ludzi i miała doświadczzenie zdoby­
te w pocie czoła. Założyła biuro po­
średnictwa pracy. Ze składek zaku­
piła maszynę do szycia. Najpierw je­
dną, potem drugą. I kierowała nauką 
kroju. I od samobójstwa uratowała 
matkę jednego porucznika, co już 
chciała się rzucić na szyny, pod po­
ciąg, na stacji Retiro. A zimą to i 
pożyczek udzielała i pierzynę posłała 
jednym takim co marzli śpiąc na zie­
mi. 

A teraz już pani Czokowa, żona 
krawca — leży sobie na cmentarzu 
Chacarita, w Buenos Aires. I na gro­
bie ma napisane, że była założyciel­
ką „Koła Polek" i dzielną patriotką. 
Byłam kiedyś, przed 17-tu laty u pa­
ni Czokowej, w jej mieszkaniu na 
płaca Italia. Ciemno tam było i nie­
bogato. W patio stały polskie kwia­
ty w doniczkach. Nad kopiasto za­
słanym łóżkiem wisiał obrazek Matki 
Boskiej Częstochowskiej na tle ło­
wickiej zapaski, a chleb leżał w za­
kopiańskim talerzu pięknie rzezanym 
w drzewie. Tyle o pani Czokowej. 

A teraz kilka słów o panu Floria­
nie Czarnyszewiczu. Znamy go z ksią­
żek, które drukowały „Libella" i 
„Fundacja Kulturalna". Dziś chcę 
tylko wspomnieć o Czarnyszewiczu 
jako człowieku. Zjechał do Buenos 
Aires przed wielu laty. Napracował 
się w chłodniach, nosząc na ramio­
nach połacie mrożoneggo mięsa. Pra­
cując po campach, organizując życie 
społeczne starej Polonii i pisząc 
książki. 

Na stare, zemerytowane lata mie­
szkał w Carlos Paz, w domku przez 
siebie budowanym, nad jeziorem San 
Rocque. Był człowiekiem niezwykłej 
prawośsi. Niestety, jego odpoczynek 
po ciężkiej pracy, którą opisał w 
„Losach Pasierbów" trwał krótko. 
Zżarła go choroba płuc rozwinięta w 
chłodniach, gdzie ludzie nawet w 
upał czuli się jak Eskimosi, tylko że 
bez futer. 

Co wycierpiała Polonia Argentyń­

ska mieszkająca w blaszanych dom­
kach Avecanedy zanim obrosła w 
pierze, co czuła i co myślała uwiecz­
nione zostało przez Czarnyszewicza, 
o którego talencie pisały takie pió­
ra, jak Józef Czapski, Melchior Wań­
kowicz czy Michał Pawlikowski. Ży­
łam w wielkiej przyjaźni z tym szla­
chetnym człowiekiem, z czego jestem 
dumna. 

KURYTYBA — 
RIO GRANDE DO SUL — 

MISSIONES 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
nasza emigracja polityczna w Połu­
dniowej Ameryce łatwiej się odosab-
nia, łatwiej wchodzi w kontakty z 
internacjonalnym towarzystwem. No­
stryfikuje swoje dyplomy, żeni się 
nieraz z cudzoziemkami, wchodzi do 
tutejszej arystokracji, obejmuje ka­
tedry na uniwersytetach i czołowe 
3tanowiska po fabrykach Sao Paulo 
(Brazylia). Nie znaczy to, żeby wśród 
emigracji politycznej nie było dzia­
łaczy społecznych, organizatorów 
polskich słuchowisk w radio, założy­
cieli bibliotek (Biblioteka Domeyki) w 
Buenos Aires), Macierzy Szkolnej, 
harcerstwa i Związku Studentów-Po-
laków, ale poza tymi uspołecznionymi 
emigrantami są tysiące rozproszko-
wanych po olbrzymim terytorium 
Brazylii i Argentyny i wchłoniętych 
przez środowisko, czasem broniących 
się rozpaczliwie przed wynarodowie­
niem i wysyłających dzieci do ośrod­
ków polskich chociażby na wakacje. 

Co innego stara Polonia w Kury-
tybie, Rio Grande do Sul i Missiones. 
Oni emigrowali gromadnie. Pochodzą 
z chłopów i trzymają się ziemi tra­
dycyjnie, zachowując obrządki re­
ligijne, zwyczaje, anachronizmy gwa­
rowe i miłość do „macierzy". 

Pisała o tym z drugiej ręki Maria 
Konopnicka w swoim „Panu Balce­
rze z Brazylii". Pisze o tym Roman 
Wachowicz w książce swej „Mara-
gato". Może kiedyś napiszę recenzję 
z tej książki pisanej przez nauczycie­
la ludowego. Dziś chciałabym tylko 
napomknąć jak to nasz chłop przy­
jechawszy po kawałek chleba do Po­
łudniowej Ameryki, zagarniał ziemię, 
karczował ją, uprawiał, sprowadzał 

dla nauki dzieci nauczyciela i budo­
wał szkołę. 

Zwiedziawszy się, że w Kurytybie 
nasi dają sobie radę, pod koniec XIX 
wieku coraz to nowi wygnani przez 
biedę z raju emigrowali za ocean. 
Wlekli się dalej. Przekraczali grani­
cę, zakładali kolonie w argentyńskiej 
Missiones. Plantacje herbaty i ryżu. 
Wysyłali swoich na naukę do Chin, 
jak tę herbatę suszyć. I teraz zalali 
całą Argentynę pięknie opakowany­
mi paczkami, lśniącymi srebnym pa­
pierem a napisem „Te Punta de Oro". 
Ci w Missiones dorobili się. Płacą 
składki na fundusz społeczny, spro­
wadzają polskich księży. Uczą dzieci 
po polsku. Przed wojną owacyjnie 
przyjmowali naszego Staszka Skar­
żyńskiego, po jego samotnym locie 
przez ocean. I są jak najbardziej 
Polakami. 

A na pograniczu Tapiru i Pałamy 
osiedlił się taki Wojciech Jurkowski. 
Chłop z dziada pradziada. Uparł 
się, że rodzinę postawi na nogi. Zie­
mia była nadzwyczaj urodzajna, pi­
sze o tym Wachowicz. Krzewy wino­
rośli rozrastały się do niebywałych 
rozmiarów. Pszenica, kukurydza, lu­
cerna. Coraz większe pola wśród po­
tężnych drzew. Ulepszył drogę koło­
wą. Kopał rowy po zboczu góry i 
zwoził części do młyna. Wysadzał 
dynamitem skały. I doprowadził ryn­
ną wodę na mułach i koniach. Ale 
ten raj na ziemi miał wrogów — 
pszenicę napadały chmary papug, 
klęską były małpy i dzikie świnie. 
Równocześnie napadały watahy i 
grupy rozbójnicze. Jurkowski został 
ograbiony, zięcia mu zakatowano. 
Władze wezwane nie umiały bronić 
życia i mienia kolonizatorów. Mor­
derców schwytano i wypuszczono. 
Wtedy Jurkowski zorganizował pla­
nową samoobronę i zwyciężył. 

Takich Jurkowskich w Brazylii, ta­
kich Wachowiczów uczących z za­
parciem dzieci kolonistów w Rio 
Grande do Sul i takich przewodni­
czących „Koła Polek" i takich patrio­
tów jak Czarnyszewicz — w Argen­
tynie było bardzo wielu. Mówili oni 
jak Roman Wachowicz: „świat jest 
duży i zaczyna się tam, gdzie nieraz 
się zdaje, że się już skończył".-



MINA TOMKIEWICZ 

TAM SIĘ TEŻ ŻYŁO 00 
MOŻE BYĆ JESZCZE GORZEJ...: 

Głód to też pojęcie względne, rośnie 
czy zmniejsza się zależnie od czasu 
i okoliczności. Byliśmy głodni wczo­
raj i jesteśmy głodni dzisiaj, ale 
zawsze teraz jesteśmy bardziej 
głodni niż przedtem, tym bardziej, 
że czas wyczerpał w nas resztki od­
porności i siły. Otchłań w środku, 
trudno ruszać ręką i nogą. Razem z 
innymi jestem pokryta pleśnią, jak 
ubranie wyciągnięte z walizki. Drżę 
jak liść, a przy najmniejszej okazji 
nerwy wybuchają dzikim napadem 
histerii czy płaczu. Mam pretensje 
o wszystko i do wszystkich. Puchnę, 
to bolesne, rozkładam się jak szma­
ciana laka. Osłabiona biegunką mam 
stałe zawroty głowy, często mdleję. 
Moje zanikające uczucia wyrażają 
się raz w krwotokach, kiedyindziej 
w bólach brzucha. Wystarcza dro­
biazg, złe słowo, żeby otworzyły się 
niezagojone rany i rozpaliło cierpie­
nie, gdybym znalazła wcześniej me­
linę dla rodziców, gdybym zatrzyma­
ła Piotra, gdybym... 

Na wolnej przestrzeni kolczastych 
drutów, między suszącym się podar­
tym ręcznikiem, a dziurawymi kale­
sonami, rozsiadł się diabeł historii 
rechoce monstrum obłąkanego świa­
ta. Człowiek przez człowieka rozpię­
ty na kolczastych drutach krwawi. 
Oh, nie czuć, nie myśleć, umrzeć na 
jakiś czas, żeby obudzić się po wszy­
stkim. 

. . .  I  L E P I E J  :  J a k  b ł ę d n e  o g n i k i  
migotały czasem przed obolałymi 
oczyma wiadomości o postępującej 
ofensywie Aliantów, o niemieckich 
klęskach i możliwościach wymiany. 
Postanowiliśmy już nie wierzyć, do­
syć mieliśmy rozczarowań. A tu na­
raz — paczki z Czerwonego Krzyża! 
Słoik marmolady, 6 ementalskich ser­
ków i 70 deko kostkowego cukru, 
pięknie zapakowane w żółte pudełko 
z czerwonymi napisami. Więc ktoś 
o nas pamięta, nie jesteśmy trędowa­
ci, co za szczęście! Niektórzy pła­
kali z radości, odżyliśmy. Niby nic, 
a tak dużo, słodki list z normalnego 
świata, od ludzi którzy wiedzą o nas, 
może chcą nam pomóc. Jaka to cu­
downa rzecz zjeść kilka łyżeczek roz­
pływającej się w ustach marmolady, 

albo zagryzać kawałek czarnego chle­
ba chrupiącym pod zębami cukrem, 
po prostu samo zdrowie! A obrazki 
na serkach — błękitne jezioro i po­
marańczowy domek, — jak przyjem­
nie popatrzeć pod brudnym kocem, w 
przegniłym i spłowialym baraku. 

Bobuś prosił nieomal co chwila, ma­
musiu, kawałek cukru, a że trudno 
mi było odmówić, zjadł kiedyś ze 
20 kostek i wszystko potem zwymio­
tował. Bardzo mi było żal zmarnowa­
nego cukru, wobec czego oddałam ca­
ły swój zapas Elzie, która z kolei 
stała się ofiarą żarłoczności Bobusia. 

Miałam w tym okresie pryczę w „sa­
lonie", czyli blisko okna, i sympa­
tyczne sąsiadki. Do późnej nocy pro­
wadziłyśmy długie rozmowy, często 
nicując ludzkie dusze jak stare ubra­
nia. Ciemno, tylko w środku bara­
ku migoce światełko od małej ża­
rówki, którą zostawialiśmy w chara­
kterze ochrony przed kradzieżami. Le­
żę na ślubnej poduszce, której crepe-
satinowa powloczka nabrała brudno­
szarego koloru, a przy mnie śpi sku­
lony Bobuś. Elza, Bronia czy Mala 
wystawiają głowy z górnych prycz, 
gadamy. Paryż, Żeromski, Osterwa, 
suknia z różowej koronki, Teresa, on 
zdradził, czy istnieją zdrady podczas 
wojny?, Rembrandt jako Charles 
Laughton i jako taki, indyk w po­
równaniu z blutwurstem, Debussy 
czy Tango Nocturno... Aż z dal­
szych rzędów zaczynają się krzyki: 
może już byście się tak przymknęły? 
Cały dzień wam mało? Salonowe da­
my! 

Mówiłyśmy, jak zemścimy się na 
Niemcach; czasem nawet robiłyśmy 
plany na przyszłość, ale to najrza­
dziej. Raz zaczęłam się zastanawiać, 
w jaki sposób zawiadomić zagranicz­
nego kuzyna, że cała jego rodzina 
zginęła. Matkę zabrali, ojca zamor­
dowali, wuja wsadzili do gazu, bab­
cia umarła z głodu, stryj popełnił sa­
mobójstwo, braciszek się spalił, a Ró-
zię rozwalili „granatowi"... jak to 
opowiedzieć? Wyobraziłam sobie, 
jak spojrzy na mnie kuzyn, kiedy 
zdam mu pełną relację i podzieliłam 
się swoimi wątpliwościami z sąsiad­
kami. Wybuchnęłyśmy śmiechem, 
śmiałyśmy się jak szalone. Płacze 

się nad stratą ojca czy męża, domu 
czy majątku, ale jak wszystko za jed­
nym zamchem przestaje istnieć, to 
już chyba tylko śmiech zostaje. Do­
szłyśmy do wniosku, że trudno nam 
będzie znaleźć wspólny język z ludź­
mi, którzy na własnej skórze nie od­
czuli wszystkich straszliwości „na­
szej" wojny. I jeszcze coś: że nasz 
humor nie będzie ich humorem, bo 
w normalnych warunkach nikt nie 
zrozumie tego specjalnego humoru 
nieszczęścia. 

OBOZOWY HUMOR : Oto na 
przykład próbka naszego humoru, 
wątpię czy rozśmieszy cię, czytelni­
ku, dla którego skanalizowana ubi­
kacja jest czymś tak normalnym, że 
nawet nie wypada o tym mówić. 

Mieliśmy w obozie 3 klozety bez 
drzwi, z których jeden zawsze ze­
psuty, a dwa przepełnione. Ktoś z 
nas obliczył, że brak nam 3000 kloze-
to-godzin dziennie. Przed klozetami — 
przepraszam, że nie używam słowa 
„ubikacja", ale to naprawdę za ele­
gancki zwrot! — zaws:e długie ko­
lejki ludzi, każdemu pilno, przecież 
pęcherze i reszta organizmu nie są 
w porządku, a schodzi się z pryczy 
w ostatniej chwili, tak trudno ru­
szyć się. 

Ze zrozumiałych względów ludzie 
w kolejce są bardzo nerwowi, zazdro­
szczą szczęśliwcowi, który nareszcie 
dotarł do celu. Siedzący w środku 
nie myśli już o braciach w nieszczę­
ściu, którzy skracają sobie czekanie 
odpowiednimi docinkami. „Pewno ci 
się śni, że jesteś na Marszałkowskiej, 
u siebie w domu!", „Może gazetkę czy 
książkę?". „Trzeba być ostatnim pod­
lecem, żeby tak długo siedzieć!", 
„Prędzej, już dłużej nie mogę ...." 

Ten w środku broni się, przecież 
on nie tańczy, ma zepsuty żołądek, 
inni nie są lepsi... Są też tacy, któ­
rzy zachowują w tej sytuacji stoickie 
milczenie, ci obrywają najwięcej. 

No nareszcie! Nie! Wychodzący 
błaga „spadkobiercę", żeby jeszcze 
chwileczkę zaczekał, on musi sprowa­
dzić doktora: „Rozumiesz, dieta", pa­
da czarodziejskie słowo. A że każdy 
może znaleźć się w podobnej sytuacji, 
pierwszy w kolejce ustępuje, mimo 



gderania pozostałych. Podnosi spod­
nie, przestępuje z nogi na nogę — 
wypróbowany sposób na wstrzyma­
nie! — cierpliwości... 

Wyrwany po raz nie wiadomo, któ­
ry z drzemki, nasz „naczelny doktór", 
bakteriolog z wykształcenia, toczy się 
na krótkich nóżkach, kiwając łysą 
głową. Jego spodnie są pogniecione 
i pełne plam. Obowiązek, któryśmy 
narzucili na niego, jest ciężki, nie­
łatwo się z niego wywiązać, ma prze­
cież do dyspozycji tylko 15 litrów 
diety na 350 chętnych, a w gruncie 
rzeczy wszyscy są chorzy. 

Ludzie rozstępują się i dają mu 
prziejiść, nie można przecież zadzierać 
z jedynowładcą diety. Naczelny do­
któr wchodzi do środka, nachyla się 
nisko nad miską, bo jest krótko­
wzroczny, wpija wzrok w jej zawar­
tość, kiwa głową, po czym krótko i 
dosadnie ogłasza wyrok: „Wypróż­
nienie niezłe, dostatecznie dobrze 
ukształtowane, z diety nici". I toczy 
się z powrotem na pryczę, spokojny 
i grzeczny jak zwykle, udając, że nie 
słyszy złośliwych uwag, wymierzo­
nych w... niego jak strzały. 

Amator diety trzyma się za brzuch, 
jęcząc boleśnie, po czym wzywa dra­
matycznym gestem zebranych, żeby 
na własne oczy stwierdzili, jaka mu 
się stała krzywda. Ktoś z kolejki wo­
ła na bok ofiarę biegunki i szepce 
mu do ucha mądrą radę: „Ty ośle, 
dlaczego zaprowadziłeś go akurat do 
tej ubikacji? Trzeba było pokazać 
mu ten przepełniony klozet i co 
najgorsze w misce. Nie spodoba mu 
się, mówisz że omyliłeś się, i poka­
zujesz co innego. Niech by wtedy 
powiedział, że żołądek w porządku." 

A tymczasem w kolejce wspólne 
rodaków rozmowy koncentrują się na 
biegunce, diecie, zupie z trawy czy 
niedogotowanych liści, względnie na 
tabletkach węgla, jakby się przyda­
ły. Kto uwierzy, że problemy te mia­
ły dla nas większe znaczenie od bólu, 
tęsknot, strachu i śmierci? A prze­
cież człowiek nie może stale żyć pod 
wysokim napięciem wielkich czy 
strasznych uczuć. Wysokie napięcie 
to stan przemijający, trwa dłużej czy 
krócej, ale musi minąć; to stan po­
wrotny, ale życie kręci się koło rze­
czy drobnych i zwyczajnych, z któ­
rych składa się normalna codzienność. 

W każdym razie tak było z nami, 
w obozie koncentracyjnym Bergen-
Belzen.. 

NARESZCIE KAWAŁEK 
CZYZNY! W styczniu 1945\$$«j/ 
sprowadzono do nas grupę 107 „my-
szlingów" z Czechosłowacji — chrzczo­
nych lub ożenionych z Chrześcijan­
kami — którzy do tej pory niewiele 
ucierpieli od wojny. Chłopy na 
schwał, dobrze ubrani, jaka różnica 
z naszymi mężczynami, których mę­
skość rozpłynęła się w głodzie i stra­
chu. 

Przybycie ich co prawda jeszcze 
zmniejszyło nasz „lebensraum", ścisk 
był wielki, ale póki Czesi byli zdol­
ni przypomnieć nam o istnieniu męż­
czyzn na świecie, robiłyśmy do nich 
słodkie miny, na tyle ile tylko nas 
było stać w tych warunkach. Jeden 
z nich przyczepił się do mnie. Śmiesz­
ne, myślałam sobie, niewiarygodne, 
zdążyłam już przeciż zapomnieć, że 
jestem kobietą. Przyjemne, doszłyś­
my do wniosku z kumami podczas no­
cnych pogaduszek. Nareszcie znów 
mężczyźni, którzy prawią kom­
plementy, dostawiają się, dają nam 
prezenty, chociażby to był tylko kie­
szonkowy grzebyk czy chusteczka. 

Ale ten szeroki gest myszlingów 
nie trwał dłużej jak kilka tygodni, 
akurat tyle czasu, ile wierzyli, że 
Niemcy dotrzymają obietnic dostar­
czenia im pracy w normalnych (dla 
nich!) warunkach. Nie upłynęły dwa 
miesiące, a już i oni chłeptali z zie­
mi zupę rozlaną przez dyżurnych, i 
przestali zwracać uwagę na obozo­
we kobiety. 

NIE MOŻE BYĆ GORZEJ: W 
końcu lutego 1945 naszych węgier­
skich sąsiadów przeniesiono do innych 
baraków, a na ich miejsce przyszło 
kilka tysięcy kacetników różnych na­
rodowości, wszyscy skazani na wykoń­
czenie. Dekoracja, jak zwykle: pa­
pierowe pasiaki i łachmany, trupie 
twarze, wszy. Błagali o papierosa 
jak o życie; błagali o wodę. Nieza­
pomniana ta noc, gdy kilku z nich 
przekradło się do nas przez odgięte 
druty. Błądziły po ciemnym baraku 
kościotrupy, wyciągając po omacku 
ręce, uosobienie ich i naszej śmierci. 
Ślepy strach sparaliżował nas na pry­
czach. To oni, więźniowie obozu kon­
centracyjnego, którzy mogą zginąć za 
godzinę w najwymyślniejszych tortu­
rach. A my? W końcu Niuta krzyk­
nęła jasnym głosem, żeby podeszli do 
jej pryczy, dała im miskę kawy, spy­
tała o to i owo. W cieple ludzkiego 

odruchu rozpłynął się strach, ustąpił 
paraliż, ofiarowaliśmy im co kto mógł. 
Mówili spokojnie, kulturalnie, ludzie 
w pasiakach, których chcieliśmy się 
jak najprędzej pozbyć z naszego stra­
sznego obozu, o tyle jednak mniej 
strasznego od ich. Wstydziliśmy się 
uczucia niewysłowionej ulgi, kiedy 
ich skurczone sylwetki zginęły z dru­
giej strony drutów. Z niezwykłym 
zapałem i jednością nasi „panowie" 
rzucili się natychmiast do naprawia­
nia wygiętych drutów. 

Mieliśmy się czego bać, bo to co się 
działo za drutami mogło napełnić 
przerażeniem najodważniejszego. Pie­
kło nie może wyglądać inaczej, ani 
koszmary obłąkanych. Niezależnie 
od pogody, pod deszczem czy śnie­
giem, więźniowie stali od białego świ­
tu na apelu, na patykach nóg, drżą­
cy z zimna, podtrzymujący jeden 
drugiego. Wzdłuż szeregów spacero­
wali strażnicy, Niemcy i kapo, wypa-
sieni, dobrze ubrani, z żelaznymi pal­
kami w rękach. Szukali ofiary i 
prędko ją znajdowali. Nie stoi jak 
trzeba, nie kuca jak trzeba, albo po-
prostu twarz im się nie spodobała. 
Żelazny kij spada z całą siłą na 
ogoloną głowę, na rozdartą krzykiem 
twarz. Trask pięścią raz i drugi, 
człowiek osuwa się jak pusty worek, 
ostatnie podrygi konania uspakajają 
się pod ciężkim, wyglansowanym bu­
tem. 

Po niekończących się godzinach 
apelu, ledwo już żywym ze zmęcze­
nia, strażnicy kazali robić dla od­
miany „gimnastykę", wstań—padnij, 
przysiady, albo siedzieć w kucki, w 
równiutkich rzędach, jak monstrual­
ne grządki jarzyn posiane diabelską 
ręką. Kto nie wytrzymał, a nie zli­
czyć ilu takich było, padał wykoń­
czony przez strażników. 

Podział żywności także zamieniał 
się w torturę. Strażnicy wykoncypo-
wali dwa systemy, obydwa odznacza­
jące się przemyślanym chociaż nie­
ludzkim okrucieństwem. Jeden to 
pozwolić wygłodzonym tłumom rzu­
cić się na kotły z zupą. Chaos, za­
mieszanie, dzicy z głodu więźniowie 
odpychają się wzajemnie, gryzą i 
biją, czasem zabijają. Strażnicy sto­
ją z boku i pękają ze śmiechu, za­
chęcając silniejszych i bardziej agre­
sywnych, czasem nawet pomagają im 
czynnie, przy pomocy pejcza czy drą­
ga. Bo motorem obozów koncentra-

(Ciąg dalszy na str. 10) 



cyjnych jest selekcja: silniejsi i zo­
stają jeszcze trochę przy życiu, słabi 
padają, jeden po drugim, jest ich 
coraz mniej. 

Drugi system polega na tym, że 
strażnik dzieli zupę wedle swego wi­
dzimisię, daje więcej i co gęściejsze 
tym, którzy mu się podlizują, służą 
mu lub przekupują go. Albo zada-
walniają ich seksualne chucie, bo 
wśród strażników jest dużo homo­
seksualistów i jeszcze więcej zbo­
czeńców. Tym wybranym strażnicy 
nalewają zupę do misek. Reszcie 
albo nic nie dają, albo nalewają im 
rzadki, często wrzący płyn do złożo­
nych błagalnym gestem dłoni, lub do 
czapek. Kto tego nie widział, nie mo­
że sobie wyobrazić widoku nieszczę­
śników chłepcących zupę z czapek, 
albo rozpostartych na ziemi i wylizu­
jących z niej to co się wylało, czy 
przeciekło przez palce. Inni pożerają 
nieomal własne lepkie od brudu i zu­
py ręce. Te „posiłki" odbywają się 
przy akompaniamencie bezustannych 
wrzasków i rechotu strażników, ję­
ków pobitych i głodnych, oraz bicia, 
na prawo i na lewo. W ten sam spo­
sób odbywał się podział innych arty­
kułów żywnościowych. Bo porządek 
musi być. A więc Niemcy dostarcza­
ją żywność, a strażnicy, zgodnie z 
otrzymanymi instrukcjami, dzielą ją 
tak, by dotarła do jak najmniejszej 
ilości ludzi. Wykonując skrupulatnie 
rozkazy, strażnicy dochodzą czasem 
do szczytów perfidii w wynajdowaniu 
sposobów dręczenia więźniów. Jed­
nym z nich jest zwracanie do kuchni 
pełnych kotłów, często nawet nie-
otworzonych, na oczach spuchniętych 
z głodu ludzi, męczarnia gorsza od 
najstraszniejszych tortur, pomysł go­
dny króla szatanów. 

Takie były dni, a noce jeszcze stra­
szniejsze. Ciemność potęguje chaos, 
wzmaga napięcie. To noce grozy, pi­
jane krwią i śmiercią. 

Skuleni jak bezpańskie psy na ka­
miennej posadzce, po 15 na jednej 
zawszonej pryczy, na siedząco i sto­
jąco, więźniowie starają się złapać 
chwilę snu, zapomnienia. Ale nie, i 
to im nie dane. Bo naraz noc rozdzie­
rają wrzaski strażników, wstaaawać, 
przeklęci, wyjść z baraku! A 
drzwi zamknięte na klucz. Ludzie 
rzucają się do nielicznych okienek, 
łamiąc przy tym ręce i nogi; Niem­
cy i strażnicy walą na oślep, strzela­
ją. Strzelają i walą jak w kłody 

drzewa, aż bezkształtne ciała padają 
na ziemię w podrygach i skrętach. 
Inni depcą po nich, w tłoku, po­
śpiechu i ustawicznym strachu ; błysz­
czące buty kopią martwe i jeszcze zi­
piące ciała, drągi rozłupują martwe 
i jeszcze żywe głowy. Krzyki i jęki 
we wszystkich językach, wezwania do 
Boga o różnych nazwach, coraz słab­
sze, coraz cichsze, urwane charkotem 
konania. Niektórzy pytają naiwnie, 
dlaczego taki los? Dlaczego właśnie 
mnie to spotkało? Powtarzają dzie­
cinne pytanie bez końca, jak zepsuta 
płyta. Powtarzają pytanie aż pałka 
czy lufa wpakuje je im do gardła ra­
zem ze spuchniętym językiem. Dla­
czego akurat ja? Dlaczego właśnie 
tak? Dlaczego? 

Czasem słyszeliśmy krzyk buntu, 
jeżeli nie ja, to mój brat, mój syn, 
zemszczą się krwawo... 

Toczy się piekielna noc jak mon­
strualny tank, z krótszymi i dłuż­
szymi przerwami, żeby potem, po 
raz nie wiadomo który wyrwanym 
ze snu było jeszcze trudniej ją prze­
żyć. Nazajutrz wyciągają z baraków 
setki trupów, pokrytych krwią, na­
gich, czasem bez wnętrzności. Je­
szcze — nie — trupy ciągną trupy, 
ładują je na wozy jak kawały mię­
sa. Wlecze się skrwawiona głowa po 
ziemi, Piotr, Witek? Boże, zrób żeby 
nie ... 

Leżeliśmy w te noce w naszym ba­
raku, który stanowił przedłużenie 
ich, zatykaliśmy uszy, naciągali ple­
dy na głowę, żeby nie słyszeć, odciąć 
się od koszmaru po drugiej stronie 
cienkiego przepierzenia. Każdy z nas 
myślał o najbliższych, których los 
był nam nieznany, których los mógł 
być losem tych obok zza drutów. Być 
świadkiem zbrodni bez precedensu i 
nie móc pomóc nawet dobrym sło­
wem, to paraliżuje człowieka od środ­
ka. Człowiek wstydzi się, że jest 
człowiekiem, robi się twardy jak ka­
mień. Jutro może nasza kolej, na 
pewno nasza kolej, myślimy, i zbiera­
my dla tragicznych sąsiadów chleb i 
papierosy. Papierowo cienkie pla­
sterki chleba, któreśmy ukradkiem 
rzucali przez druty, miały raczej na 
celu uspokoić nasze sumienia; stano­
wiły opłatek dla konającego w nas 
głosu człowieczeństwa. Czasem jasny 
dzień dawał komuś z nas odwagę, by 
powiedzieć kilka gorzkich słów kapo 
za drutami, o zbrodni i karze, o zem­
ście i o litości, i że jutro będzie na­

leżało do nas, a wtedy biada im. Mó­
wiliśmy im, nie można było nie mó­
wić, ale sami już nie wierzyliśmy, 
że to jutro kiedyś nastąpi. 

Zbierali się czasem kacetownicy 
przy drutach i patrzyli na nas obłą­
kanymi oczyma, apatyczni. Czasem 
na widok dziecka zapalał się w nich 
płomyk życia. Raz wysoki mężczyz­
na o poczciwej twarzy w bliznach i 
strupach rzucił się na druty, złapał 
pięcioletnią Bertę ze złotymi lokami, 
i zaczął w dziki sposób całować wy­
straszoną dziewczynkę. Kolce roz­
drapywały mu skórę, krwawe łzy pły­
nęły z oczu, krzyczał, córeczko, có­
ruchno, w znieznaym języku, w zro­
zumiałym dla nas wszystkich języku 
wspólnego nieszczęścia. 

Wiosenne powietrze było przesiąk­
nięte ciężkim zapachem krwi i gniją­
cych ciał. Cztery piece nie dążyły 
pokryć dziennego zapotrzebowania 
na trupy. Niewolnicy kopali długie 
rowy, w których palono nadproduk­
cję trupów, przeciętnie 1000 ciał 
dziennie. W dołach tych były specjal­
ne urządzenia, żeby tłuszcz zbierał się 
oddzielnie, przy czym część odsta­
wiano do fabryk, a nieodpowiednią do 
przemysłu resztą polewano stosy ciał, 
żeby się prędzej paliły. 

Jasne niebo Bergen-Belzen prze­
słoniły wstęgi czarnego dymu. Obok 
wozów z połciami czerwonego mięsa 
dla załogi, toczyły się podobne, tyl­
ko nieporównanie liczniejsze, wozy z 
trupami. Zmieszane kikuty rąk i nóg, 
kupy ogolonych lub pokrytych szcze­
ciną głów, obnażone do kości ciała, 
tańsze od bydlęcego ludzkie mięso. 
Z obciążonych ponad pojemność wo­
zów często spadały trupy, rozpłaszcza­
jąc się w szarym pyle drogi. Codzień 
było ich więcej tych wozów, które 
przejeżdżały szosą, żałobne karawany 
nie z tego świata. Na wozach, na 
ziemi, w autach, na plecach tragarzy, 
wszędzie trupy. Gdzie są żywi ludzie, 
gdzie są ludzie?, pytaliśmy siebie w 
głębi sparaliżowanych serc. 

Jęczały kolczaste druty, płakała szo­
sa, lała się krew z kolorowego nieba 
Bergen-Belzen. „Dlaczego?", pytały 
dzieci. My dorośli nie mieliśmy ko­
go pytać. W rozbieganych falach dy­
mu nad naszymi głowami nie było 
Boga. Ludzie byli tak daleko od Ber­
gen-Belzen, że przestaliśmy wierzyć 
w ich istnienie. I jak nasze dzieci 
nie rozumieliśmy, dlaczego?! 

Mina Tomkiewicz 



TADEUSZ RADWAŃSKI BMC) 

CHINY PO REWOLUCJI KULTURALNEJ 
TRWAJĄCA od blisko dwóch lat 

w Chinach tzw. „rewolucja kul­
turalna jest drugą z rzędu akcją 
Mao-Tse-Tunga, mającą na celu wy­
krycie i unieszkodliwienie swoich 
przeciwników. Już bowiem w jesieni 
1956 r„ na VIII zjeździe partii, pod­
dał on surowej krytyce postępowa­
nie wielu członków, których styl ży­
cia był sprzeczny z marksizmem-le-
ninizmem. Zwrócił szczególnie uwa­
gę na rosnący wśród intelektuali­
stów chińskich wpływ kultury za­
chodniej. Wychowani w większości 
na uczelniach zachodnich, profeso­
rowie uniwersytetów zapoznawali 
swych studentów ze strukturą poli­
tyczną i ekonomiczną tych krajów i 
swobodą wyrażania tam myśli, cze­
mu mają do zawdzięczenia rozwój w 
dziedzinie ekonomicznej, i wysoką 
stopę życiową ludności.. 

ZAKAMUFLOWANA 
REKTYFIKACJA 

Dla ukrycia właściwego celu za­
mierzonej akcji, Mao nadał jej ha­
sło: „Niech zakwitnie sto kwiatów, 
niech sto szkół (teorii) debatuje ze 
sobą." 

W kołach intelektualistów nowe 
hasło przyjęto z zadowoleniem, toteż 
zgodnie z nakazem wodza, kolumny 
gazet zaczęły się wypełniać uwaga­
mi krytycznymi i sugestiami napra­
wy istniejącego stanu rzeczy. Wśród 
dyskutujących byli pisarze, prawni­
cy, ekonomiści, pedagodzy i publicy­
ści. W sposób otwarty wyrażano zda­
nie, iż marksizm jest przeżytkiem i 
nieodpowiednią dla Chin teorią, a 
ideologia marksistowsko-leninowska 
nie może pretendować, by została 
przyjęta przez cały naród chiński. 
Wielu autorów wskazywało wyraź­
nie na fakt, iż nie wszystko, co jest 
burżuazyjne, szczególnie w dziedzi­
nie nauk społecznych, jest złe. W 
sposób odważny wyrażali zdanie, że 
partia nie zina się na wychowaniu 
młodzieży na wyższych uczelniach 
i dowodzili, iż na uniwersytetach 
studenci garną się na wykłady star­
szych profesorów, a ignorują mło­
dych naukowców-dogmatyków, za­

mianowanych na te stanowiska tyl­
ko z tytułu ich przynależności do 
partii. 

Po upływie zaledwie roku, nowa 
chińska agencja prasowa ogłosiła, 
nowy rozkaz Mao-Tse-Tsunga, o za­
kończeniu akcji stu kwiatów. Zapo­
wiedziano także, iż partia postano­
wiła wszcząć kroki przeciw elemen­
tom prawicowym, które w okresie 
ostatniego roku ujawniły swoje an-
typartyjne nastawienie, a jednocze­
śnie rozpoczęto, zakrojone na wielką 
skalę, usuwanie intelektualistów z 
zajmowanych stanowisk i wysyłanie 
ich do odległych prowincji, gdzie 
pracując wśród chłopów mieli 
przejść okres reedukacji na dobrych 
komunistów. Zakończył się wtedy je­
den z typowo chińskich podstępów 
Mao, unieszkodliwienia swych prze­
ciwników, nazwany dziś pierwszą 
fazą „rewolucji kulturalnej." 

REWOLUCJA KULTURALNA 

Środki represyjne, stosowane w 
następych 10 latach, najwidoczniej 
nie zdołały osiągnąć zamierzonego 
celu, tj. wytępienia wszystkich, któ­
rzy, mimo presji nie chcieli uwierzyć 
w nieomylność wielkiego Mao. Do 
poderwania wiary przyczynił się nie­
udany drugi plan pięcioletni (1958-
1962), nazwany „wielkim skokiem 
naprzód", który miał przeobrazić 
Chiny w okresie pięciu lat w kraj 
wysoce uprzemysłowiony. W zbudo­
wanych naprędce „podwórzowych" 
piecach przetopiono wszystkie rezer­
wy posiadanego żelaza, które w re­
zultacie dały nieużyteczną dla prze­
mysłu maszynowego stal. Wzrastały 
coraz silniej glosy ekonomistów, do­
magających się zmiany polityki go­
spodarczej partii, rosło niezadowo­
lenie w samej partii i brak wiary w 
„złote myśli" prezesa Mao. W szyb­
kim tempie rosły szeregi antymaoi-
stów. 

W tej sytuacji kierownictwo par­
tii postanowiło przeprowadzić gene­
ralną ofensywę przeciw wszystkim 
elementom zachwianym w wierze w 
„boskość" Mao-Tse-Tsunga. 

W jesieni 1965 r. Mao, pod pretek­

stem zmiany systemu nauczania w 
duchu rewolucyjnym, zamknął, na 
okres jednego roku, wszystkie szko­
ły, a jednocześnie nakazał, by mi­
liony młodzieży rozpoczęło marsz do 
Pekinu, Szanghaju i innych miast 
celem „nabrania rewolucyjnego do­
świadczenia." Dla milionów uczniów 
szkół, rozkaz marszu stał się nieby­
wałą okazją skorzystania z wielkiej 
ekskursji. Marsz miał im przypom­
nieć wielki marsz samego Mao z ro­
ku 1934, kiedy na czele 100 tysięcy 
swych kołnierzy przebył 6 tysięcy 
kilometrów, z położonej na południu 
bazy w Kiangsi do nowej bazy w 
prowincji Shensi. Jednak spuszczo­
na ze smyczy młodzież szkolna za­
miast marszu zapełniła pociągi i 
autobusy, a czerwone opaski na ra­
mieniu stanowiły namiastkę biletu. 
Po drodze młodzież korzystała z wol­
nych kwater i utrzymania rządów i 
komun, wpadała do biur administra­
cji i fabryk, gdzie z miejsca prze­
prowadzała egzamin załóg ze „zło­
tych myśli" prezesa Mao, zwalniała 
podejrzane elementy z pracy i par­
tii. Trudniej natomiast wypadły jej 
wizyty w fabrykach, gdzie dochodzi­
ło do krwawych walk z załogami, 
narażonymi na utratę zarobków i 
sprawy te kończyły się zawsze in­
terwencją armii. 

Setki tysięcy po przybyciu do Pe­
kinu, rozpoczęło oblepianie obcych 
ambasad plakatami z wizerunkiem 
i hasłami Mao, znieważało personel 
ambasad i podpaliło siedzibę amba­
sady brytyjskiej. 

W tym samym czasie Mao i jego 
najbliższe otoczenie rozpoczęło gwał­
towną propagandę przeciw głowie 
państwa Liu-Shao-Shi, autorowi ksią­
żki „Jak zostać dobrym komunistą", 
która przez dłuższy czas, z rozkazu 
Mao, była obowiązkową lekturą dla 
mas. Określono go jako wyrzutka 
społeczeństwa i zdrajcę, który wi­
nien ponieść karę śmierci, a treść je­
go książki nazwano zatrutym ziel­
skiem, wprowadzającym w błąd ma­
sy chińskie. Zwolniono ze stanowisk 
wielu wybitnych członków partii, 
między nimi generalnego sekretarza 
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partii Teng-Hsiao-Ping oraz burmi­
strza Pekinu Peng-Chen, sekretarza 
partii stolicy. Prezesa akademii nauk 
Mo-Jo, który byl jednocześnie preze­
sem ogólno-chińskiej federacji lite­
ratury zmuszono do publicznego po­
kajania się za rzekome przewinie­
nia, przeciw Mao. Zniewolono 74 let­
niego uczonego do publicznego 
oświadczenia: „wszystkie moje dzie­
lą winny być spalone." 

KOSZTY 
REWOLUCJI KULTURALNEJ 

Olbrzymie koszty, spowodowane 
nakazaną przez Mao inwazją mło­
dzieży, nie będą nigdy znane, bo­
wiem Chiny ludowe unikały dotych­
czas ogłoszenia w ogóle statystyk 
gospodarczych. Za to z. relacji ko­
respondentów, którzy w okresie osta­
tnich dwóch lat odwiedzili Chiny i 
byli świadkami chaosu, wynika, iż 
najbardziej ucierpiał przemysł. W 
wielu wypadkach bitwy stoczone z 
Maoistami spowodowały zastoje w 
produkcji, a nawet chwilowe zam­
knięcie fabryk. Posuwająca się lawi­
na młodzieży, po zarekwirowaniu 
całych pociągów spowodowała zastój 
w głównych centrach kolejowych w 
centrum przemysłu rafineryjnego 
TACHING. Na skutek rekwizycji 
paliwa potrzebnego dla zarekwiro­
wanych przez armię kulturalną auto­
busów, powstał zastój w produkcji 
benzyny i olejów. Spadla produkcja 
stalowni w Anshan, która zaopatry­
wała kraj w 12 milionów ton stali 
rocznie. W portach nastąpiły zastoje 
w ładowaniu i wyładowaniu produk­
tów, spowodowane nie tylko trudno­
ściami na kolejach, ale również na 
skutek zwoływanych przez czerwo­
nych gwardzistów częstych zebrań, 
trwających codziennie po kilka go­
dzin, na które musiały przybyć całe 
załogi portów. Kapitanom zagranicz­
nych linii okrętowych nie pozwolono 
zakotwiczyć statku, dopóki kapitan 
nie wysłuchał odczytanych mu przez 
tułmacza myśli Mao, nie przyjął 
czerwonego brewiarza i broszki z wi­
zerunkiem wodza, którą musiał no­
sić w klapie munduru w czasie po­
stoju w porcie. 

NOWE MYŚLI MAO-TSE-TUNGA 

Mao ogłosił z początkiem br. „No­
wy strategiczny plan dla urzeczywi­
stnienia rezultatów rewolucji kultu­

ralnej." W 12 punktach określił sy­
tuację nie tylko jako doskonałą, ale 
zapowiedział, iż po kilku miesią­
cach będzie ona jeszcze lepsza. Za­
powiedział również dalszą walkę z 
„nowoczesnym rewizjonizmem" i ego­
izmem, oraz wezwał małowiernych 
do samokrytyki. Walka przeciw wro­
gom klasowym ma być prowadzona 
intensywnie, a ponadto, nowe zarzą­
dzenia zmierzać będą do dalszego 
zrównania miasta ze wsią. Jako 
pierwszy krok dla osiągnięcia tego 
celu obniżono od nowego roku do­
chody pisarzy, uważanych za klasę 
uprzywilejowaną, jak również uczo­
nych, profesorów, lekarzy, nauczy­
cieli, urzędników oraz aktorów. Za­
początkowana reforma uposażeń 
ma z biegiem czasu zniwelować do­
chody między pracownikami fizycz­
nymi — a umysłowymi. 

Mao wydał również rozkaz do czer­
wonych gwardzistów, aby przyspie­
szyli połączenie się w „rewolucyjne 
związki" (o czym w następnym roz­
dziale). Okazało się bowiem, że taką 
unifikację przeprowadzono do końca 
1967 r. tylko w 9 prowincjach z ogól­
nej ilości 26, co dowodzi, że do tego 
czasu Mao nie zdołał zlikwidować 
ugrupowań popierających głowę 
państwa Liu-Shao-tsi. 

WOJNA Z FRAKCYJNOSCIĄ 

O tej wojnie doniósł korespondent 
Trybuny Ludu Słomkowski 12 lute­
go br. Pisze on ostrożnie, by nie 
podzielić losu swego poprzednika 
Lulińskiego. Mimo tego dowiaduje­
my się z jego korespondencji, że już 
w jesieni ub.r. kierownictwo partii 
doszło do przekonania, iż rezultatem 
akcji czerwonej gwardii było utwo­
rzenie się w kraju dwóch wielkich 
obozów tj. ludzi dobrych, wiernych 
hasłom Mao i złych tj. reakcjoni­
stów. Reakcja kulturalna obóz tych 
ostatnich wzmocniła. Wyrzucono bo­
wiem z partii i stanowisk wielu za­
służonych kadrowców, po czym zno­
wu wielu zrehabilitowano, a co osła-
bi'o ostry kurs rewolucji, niezależ­
nie od faktu, że w nowej sytuacji 
nie można już nikomu dowierzać, do 
której właściwie frakcji należy. 
Stąd, zgodnie z nowym dekretem, 
rok 1968 Mao nazwał rokiem zjedno­
czenia poszczególnych ugrupowań. 
Jednocześnie zarządził, by większość 
młodzieży, która od dwóch lat wałę­
sała się po kraju, wróciła do szkół. 

Misję zjednoczenia powierzył Mao 
armii, która wydelegowała swych 
przedstawicieli do fabryk i szkół, a 
nawet do hoteli i restauracji, gdzie 
wojskowi politrucy rozpoczęli orga­
nizować kursy studiów myśli Mao-
Tse-Tunga. Przypuszczalnie za in­
terwencją wojska kryje się plan ode­
słania rozpasanej młodzieży do do­
mu. 

Akcja politryków kończy się bar­
dzo często bez rezultatu, toteż no­
wym zjawiskiem są obecnie niezli­
czone procesy przeciw członkom 
„niektórych organizacji rewolucyj­
nych", w których przedstawia się 
aresztowanych jako zwykłych kry­
minalistów i kontrrewolucjonistów, 
oskarżonych o kradzież, zbrojne na­
paści i morderstwa, popełnione przez 
czerwonych gwardzistów pod ha­
słem niszczenia wrogów Mao. 

Jak wiadomo, Chiny ludowe nie 
wydały dotychczas kodeksu karne­
go, a jedyną ustawą karną jest de­
kret z 20 lutego 1951 r. o działalno­
ści kontrrewolucyjnej, pod którą 
podpada każde przestępstwo zdolne 
osłabić ludowo-demokratyczny ustrój 
Chin, m.in. szerzenie niezgody kla­
sowej i partyjnej. Kary są surowe, 
bo przestępcom grozi długoletnie 
lub dożywotnie więzienie, a nawet 
kara śmierci. W specjalnych dodat­
kach prasowych ogłasza się imiona 
osób lub całych grup zasądzonych 
za to, że nie posłuchały rozkazów, 
zawartych w orędziu wielkiego Mao. 

Jak wynika z obserwacji korespon­
dentów zachodnich, Mao pierwszą 
rundę, „na razie" wygrał, ale jedno­
cześnie wzmocnił opozycję do nowej 
rewolucji która może nastąpić jesz­
cze za jego życia. 

Tadeusz Radwański 

Józef Garliński 
„DRAMAT I OPATRZNOŚĆ" 18/6 
„MATKI I ŻONY" 18/6 
„MIĘDZY LONDYNEM 

I WARSZAWĄ" 18/6 

Trzy książki, które w beletrystycz­
nej formie wprowadzają czytelnika 
w atmosferę walki, zaskakujących 
osiągnięć i wielkiego zasięgu Armii 

Krajowej. 
„ZIEMIA" — opowieść 12/6 
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KRYSTYNA BRZOZOWSKA 

„STO OSTATNICH DNI"® 
JAK POWSTAŁA KSIĄŻKA? 

MS SIĄŻKA Johna Tolanda pod po-
wyższym tytułem jest olbrzymią 

panoramą wypadków dziejowych w osta­
tnich stu dniach drugiej wojny świato­
wej w Europie. Panorama ta stworzona 
została techniką mozaiki. Poszczególne 
kamyczki składające się na obraz cało­
ści — raporty z działań wojennych, 
dzienniki sztabowe, monografie, pewna 
ilość ściśle tajnych depesz i osobistych 
dokumentów, które nie były dotychczas 
dostępne dla badań historycznych. 

„Nawet dialogi w tej książce nie są 
fikcyjne" — informuje nas autor. 
„Pochodzą one z odpisów, not stenogra­
ficznych i wspomnień uczestników". 

Zamiarem autora było: „...odtworzyć 
minione wydarzenia po upływie czasu 
dość długiego, aby można było zebrać 
materiały we względnym spokoju, za­
nim jednak wymrą świadkowie, których 
wspomnienia są przyprawą nadającą hi­
storii barwę życia i autentyczności". 

By osiągnąć ten cel — autor i jego 
japońska żona Oshiko przejechali ponad 
100.0Ó0 mil, byli w 21 krajach (w tym 
— w pięciu za „żelazną kurtyną"), W 
więzieniu w Monachium zrobili wywiad 
z gein. SS Wolffem (przeprowadził on 
operację ,,Sunrise", czyli kapitulację 
wszystkich wojsk niemieckich w północ­
nych Włoszech), odwiedzili dom Berna-
dotte'ôw w pobliżu Sztokholmu, ,,Shell 
House" w Kopenhadze (siedzibę Gesta­
po i więzienie najważniejszych człon­
ków duńskiego ruchu oporu, zbombar­
dowaną przez aliantów dla zniszczenia 
obciążających kartotek). Byli w buda­
peszteńskiej Cytadeli, w warszawskim 
Getcie, w Dachau, Buchenwaldzie, Oświę­
cimiu i Sachsenhausen, w Stalagu „Luft 
III", Stalagu „II A" koło Neubranden-
burg, g'dzie się szkoli teraz armia wschod-
nio-niemiecka. Zwiedzili pola bitew koło 
Frankfurtu nad Odrą, byli w Gdańsku, 
Szczecinie i Wrocławiu. W Wiedniu słu­
chali opowiadania majora Szokolla o 
zorganizowanym przez niego powstaniu 
przeciw Niemcom. Rozmawiali z Harri-
manem w jego domu w Georgetown; 
mieli wywiad z At.tlee'm w sali jadalnej 
Izby Lordów, z Bernardem Baruchem 
— w Południowej Karolinie, z adm. Doe-
nitzem w pobliżu Hamburga. Otton 
Skorzeny i Hans Ulrich Rudel — dwaj 
ulubieńcy Hitlera — opowiadali im o 
swoich wyczynach w tym okresie czasu. 
Amb. Raczyński przyczynił się znacznie 
do właściwego oświetlenia w książce 
spraw polskich; Tadeusz Nowakowski 

dał autorowi wstrząsający obraz wy­
zwolenia więźniów w Dachau przez 
Amerykanów. Toland korzystał również 
z książek „Defeat in Victory" amb. Ja­
na Ciechanowskiego, ,,The Communist 
Party in Poland" M. K. Dziewanowskie-
go, „Rape of Poland" Stanisława Miko­
łajczyka, „I saw Poland betreyed" A. 
Bliss-Lane'a, ,,The secret Army" gen. 
Bór-Komorowskiego, „An Army in exile" 
gen. W. Andersa oraz „Allied Diplo-
macy" Edwarda J. Rożka. Ogółem bio­
rąc autor przeprowadził przeszło 600 
wywiadów z aktorami tego historyczne­
go dramatu, jego świadkami i ofiarami. 

Jak mówi Toland w ostatnim rozdzia­
le: „Książka ta nie mogła by być napi­
sana bez pomocy amerykańskiego Depar­
tamentu Obrony, Armii, Marynarki i Lo­
tnictwa, jak również rządów wchodriio-
i zachodnio-niemieckiego, Polski, Wę­
gier, Danii, Austrii i Jugosławii. Dzie­
siątki bibliotek amerykańskich i euro­
pejskich służyło mu pomocą. 

Zebrane materiały ułożył autor w for­
mie kalendarzowej, dając obraz wszyst­
kich wydarzeń zachodzących niemal 
dzień po dniu na każdym z teatrów 
wojny i politycznego działania. W ten 
sposób czytelnik przeżywa w skrócie owe 
końcowe sto dni, nie zagubiony jednak 
— jak się to działo z jednostkami pod­
czas wojny — w chaosie niezrozumia­
łych wydarzeń; śledzi ich wątki, powią­
zania oraz skutki — jakże dalekosiężne 
— popełnianych wówczas błędów po­
litycznych. 

ZDRADA „WIELKIEJ TRÓJKI" 

„Sto ostatnich dni" rozpoczyna słu­
sznie konferencja jałtańska, która wy­
znaczyła tory dalszemu przebiegowi woj­
ny i sprawiła, że ostatni jej etap był 
nie tylko „zmierzchem bogów" narodo-
wo-socjalistycznych, ale również ju­
trzenką panowania „młota i sierpa" nad 
połową Europy i wszystkich kolejnych 
etapów „zimnej wojny", która trwa już 
23 lata i ciągle wzmaga swe nasilenie 
oraz powiększa zasięg działania. 

Przebieg konferencji w Jałcie, opisa­
ny szeroko przez autora z zacytowa­
niem wszystkich prowadzonych rozmów, 
znany jest czytelnikom polskim z wielu 
opracowań. W książce Tolanda sprawa 
polska •— zgodnie z prawdą — wycho­
dzi jako największa przeszkoda w poro­
zumieniu wielkiej trójki, jako przeszko­
da, przez którą wszyscy (prócz Harri-
mana) usiłowali się prześliznąć: Roose-

velt — biorąc za dobrą monetę kłamli­
we obietnice Stalina, Churchill — obsta­
jąc przy sprawie Polski z obowiązku, 
zdradzając się jednak z antypatią do 
Polaków, Stalin — obiecując wiele bez 
zamiaru dotrzymania czegokolwiek. 
Wiedział on przecież dobrze, że Polska 
jest kluczem do Europy, że bez Polski 
komunistycznej nie byłoby komunisty­
cznych Niemiec, ani Węgier, ani Cze­
chosłowacji, może nawet i państw Bał­
tyckich. Zapora ta musiała być usunięta 
dla zdobycia środkowej Europy, a w 
dalszych zamierzaniach — i zachodniej. 

Obawa Churchilla — przed zawarciem 
przez Rosję oddzielnego pokoju z Niem­
cami i nadzieje Roosevelta, że Sowiety 
pomogą Stanom w wojnie z Japonią, 
sprawiły że żaden z nich nie zdobył się 
na stanowczość w rokowaniach ze Stali­
nem, żaden nie miał odwagi powiedzieć 
prawdy w oczy, ani zająć nieprzejedna­
nego stanowiska w obronie nie tylko 
Polski, ale w każdej rozważanej spra­
wie, gdzie gra szła o losy całych naro­
dów. Na argument np. Stalina (w dy­
skusji o wschodnich granicach Polski), 
że w ciągu ostatnich 30 lat Niemcy dwu­
krotnie przeszli przez Polskę, aby za­
atakować Rosję, żaden z jego partne­
rów nie wytknął mu, że w każdym z 
tych wypadków Polska nie istniała jako 
państwo: w 1914 roku wchodziła w 
skład cesarstwa rosyjskiego, w 1939 — 
została rozebrana właśnie przez Niem­
cy i Sowiety, tak że zarówno przed I-ą 
wojną światową jak i w roku 1941 — 
bezpośrednim sąsiadem Rosji były 
Niemcy. Bariera, którą mogła stanowić 
Polska, została przez oba te państwa 
za wspólną zgodą zniesiona. 

ZMARTWIENIA CHURCHILLA 

Autor wspomina wszystkie późniejsze 
niepokoje Churchilla i depesze wymie­
niane między nim a Rooseveltem oraz 
wysyłane do Stalina w tej sprawie, stra­
conej już bezpowrotnie w Jałcie. Mówi 
o naiwnym idealizmie prezydenta USA, 
który napomykał o kolonializmie W. Bry­
tanii namawiając Chnrchilla do zwróce­
nia Chinom Hongkongu, nie dostrzegał 
jednak zupełnie agresywnego kolonializ­
mu Sowietów. 

Późniejszy opór Eisenhowera wobec 
nacisków Churchilla, aby usiłował zająć 
jak największy teren Niemiec przekra­
czając wyznaczoną w Jałcie linię po­
działu, był rezultatem tych uchwał o 
„sferach wpływów" wyznaczonych przez 
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wielką trójkę". Dlaczego wylewać krew 
amerykańskiego żołnierza w walce o 
ziemie, które trzeba będzie oddać Ro­
sji? Barbarzyństwa krasnoarmiejców w 
Budapeszcie i Wiedniu były rezultatem 
uchwał jałtańskich. Dzięki nim Rosjanie 
zajęli Berlin, jakkolwiek gen. Simpson 
robił już ostateczne plany ataku na sto­
licę. Zrozpaczony Bradley, który we­
zwał go do Wiesbadenu, powiedział mu 
natychmiast po wyjściu z samolotu: 
„Chcę powiedzieć panu to zaraz. Mu­
si się generał zatrzymać. Nie możecie 
iść dalej. Musicie się cofnąć za Elbę". 
Nie pomogły protesty iSimpsona, że w 
ciągu 24 godzin mógłby być w Berlinie. 
Decyzja Eisenhowera była nieodwołal­
na. Churchill kołatał później do Truma-
na o zajęcie Pragi przez Pattona. Mia­
sto to, zdaniem Bismarcka, stanowiło 
kljucz do Środkowej Europy i Churchill 
dzielił tę opinię. I w tej sprawie Eisen­
hower wyjaśnił prezydentowi, że „czer­
wona armia ma doskonały punkt wyj­
ściowy do zajęcia Czechosłowacji" — i 
że — „z pewnością dotrze wcześniej do 
Pragi od gen. Pattona". Narodowemu 
Komitetowi Rewolucyjnemu w Czechach 
pomogła w wypędzeniu Niemców „Rus-
skaja Oswobododitielnaja Armija" gen. 
Własowa która, wypowiedziawszy służ­
bę Niemcom, kierowała się na południe, 
aby kapitulować przed zachodnimi alian­
tami. Autor zna i wspomina dalsze tra­
giczne losy tej armii. 

Toland notuje również inne błędne 
posunięcie aliantów. Po niefortunnym 
przełamaniu w Ardennach („Battle of 
the Bulge") Churchill powziął decyzję 
przeprowadzenia operacji „Thunder-
clap" (uderzenie pioruna), czyli bom­
bardowania niemieckich miast dla zwię­
kszenia terroru. Operacją tą chciął za­
imponować Rosji po chwilowym niepo­
wodzeniu. Rezultatem tej akcji było zbu­
rzenie zabytkowego Drezna, nie mają­
cego specjalnego znaczenia strategicz­
nego, i śmierć w płomieniach 130.000 
ludzi. 

WYZWALAJĄCY I MŚCICIELE 

Czytelnik poznaje również kolejne eta­
py ofensywy toczącej się na terenie 
III Rzeszy, reakcję ludności na przyj­
ście wyzwolicieli od zachodu i mścicieli 
ze wschodu. Cytuje autor apel Ehrenbur-
ga do sowieckich żołnierzy: „Niemieckie 
miasta nie mają duszy... wszystkie oko­
py, groby i rowy wypełnione trupami 
niewinnych idą na Berlin... buty, trze­
wiki i pantofelki dziecinne zamordowa­
nych i zagazowanych w Majdanku ma-

C Z Y T A J  
P O L S K Ą  

K S I Ą Ż K Ę !  

sZerują na Berlin... Nie wolno nam ni­
czego zapomnieć..." Nie wszyscy żołnie­
rze czerwonej armii czytali te zachęty 
do zemsty, ale większość praktykowała 
je jako osobiste porachunki z nieprzy­
jacielem, inni — jak przypuszcza autor 
— kierowali się prymitywnym instynk­
tem barbarzyńców, którzy mają prawo 
pohulać w zdobytym kraju. „Komm, 
Frau" („Chodź, kobieto") — były to 
słowa najczęściej słyszane po wkrocze­
niu wojsk rosyjskich. Bardzo często nie 
kończyło się na gwałcie: na drzewach 
pod Berlinem spotykano często trupy 
kobiet zgwałconych, z poderżniętym gar­
dłem i powieszonych za nogi. Protestu­
jącemu przeciw gwałceniu kobiet, „wy­
zwolonemu" jeńcowi amerykańskiemu, 
powiedział spokojnie krasnoarmiejec: 
„Wszystkie kobiety niemieckie są wła­
snością Sowietów". 

GENERAŁOWIE 
PRZECIW GANGSTEROM 

Czytelnik poznaje również ściśle prze­
bieg wydarzeń w Kancelarii Rzeszy, 
później w bunkrze pod jej ruinami, skąd 
wychodziły do dowódców najniedorze-
czniejsze rozkazy: bronienia pozycji, do 
których obrony nie mieli ani wojska 
ani amunicji, czołgów i samolotów, ani 
nawet paliwa; całkowitego niszczenia 
kraju, aby zwycięzcom pozostawić „na­
gą ziemię". 

Z protokołów rozmów toczonych przez 
Hitlera i jego najbliższych doradców z 
generałami, którym naczelny wódz wy­
dawał niewykonalne rozkazy, wyłania 
się obraz dwóch grup: wyższych dowód­
ców wojskowych (Guderian, Heinrici, 
Wenck, Modeli, Manteufel i inni), ma­
jących poczucie odpowiedzialności za 
kraj, wojsko i przyszłość narodu, oraz 
gromady gangsterów czy obłąkańców, jak 
Goering, Bormann, Goebbels, Himm­
ler i Keitel — nazywany przez kolegów 
„lokajem" — zapatrzonych ciągle w na 
wpół już przytomnego wodza, który 
wciąż jeszcze chciał kierować losami 
wojny do ostatecznego zwycięstwa, mi­
mo że stracił całkowicie poczucie rze­
czywistości. 

NIE BĘDZIE ODDZIELNEGO POKOJU 

Śmierć Roosevelta obudziła w bunkrze 
wielkie nadzieje: na pokój, na zerwanie 
zachodnich aliantów z Rosją i obróce­
nie wszystkich sił sprzymierzonych łą­
cznie z Niemcami przeciw Sowietom, 
marzenia które miały się wkrótce roz­
wiać całkowicie. Truman nie był mięk­
kim idealistą na miarę Roosevelta i nie 
był człowiekiem chorym jak prezydent 
U.S.A. w Jałcie, kiedy przyszło mu de­
cydować o dalszych losach świata, a 
Harriman był właściwym człowiekiem 

do wprowadzenia go w stan rzeczy ria 
politycznej arenie. „Moim zdaniem" — 
informował nowego prezydenta — „stoi­
my przed barbarzyńską inwazją Euro­
py. Musimy zdecydować jaką postawę 
mamy zająć wobec tych nieprzyjemnych 
faktów". Uważał jednak, że można bę­
dzie osiągnąć bazę działania z Rosja­
nami. „Będzie to jednak wymagało po­
nownego rozpatrzenia naszej polityki i 
porzucenia wszelkich złudzeń, że rząd 
sowiecki będzie działał zgodnie z zasa­
dami, które stosuje cały świat w spra­
wach międzynarodowych". Te właśnie 
zasady nie pozwoliły Trumanowi na za­
warcie oddzielnego pokoju z Niemcami, 
ani tym bardziej na współdziałanie z 
dotychczasowym wrogiem przeciw nie­
wygodnemu sojusznikowi. 

PRZEPOWIEDNIE 

Rzecz dziwna, ale właśnie dwaj fa­
natycy, Goebbels i Hitler, dojrzeli jasno 
przyszłość, którą miała przynieść współ­
praca Zachodu z Sowietami. Goebbels 
napisał w swym artykule „Rok 2000" : 

„Jeżeli naród niemiecki skapituluje, 
Sowiety zajmą... cały wschód i południo­
wy wschód Europy łącznie ze znaczną 
częścią Niemiec. Przed tym olbrzymim 
obszarem, wraz ze Związkiem Sowiec­
kim, zapadnie żelazna kurtyna... Resz­
ta Europy wpadnie !w chaos polityczny, 
będący tylko okresem przytowawczym 
do nadejścia bolszewizmu..." 

A Hitler prorokował w ostatnim ze 
swych prywatnych przemówień w dniu 
2 kwietnia 1945 r., że tylko dwie świa­
towe potęgi wyłonią się po klęsce Nie­
miec — Ameryka i Związek Sowiecki. 
„Prawa historyczne i geograficzne zmu­
szą te dwie potęgi do próby sił — albo 
na polu wojennym, albo też na ekono­
micznym i ideologicznym. Te same pra­
wa sprawią, że niewątpliwie obie te po­
tęgi staną się wrogami Europy". Dalej 
wróżył, że w tym współzawodnictwie 
oba te mocarstwa będą pragnęły oprzeć 
się na narodzie niemieckim, który nie 
powinien pozwolić aby którykolwiek z 
tych obozów narzucił mu rolę pionka. 

POLSKA — ŻYDZI — JUGOSŁAWIA 

żadne działanie natury politycznej 
lub wojskowej, żadne wydarzenie mają­
ce wpływ na losy wojny nie zostało 
przez Tolanda pominięte. W wypadku, 
kiedy korzenie zagadnienia sięgały lat 
wcześniejszych, autor przedstawił cały 
jego przebieg od początku. 

Tak np., mówiąc o problemie polskim 
nie ograniczył się do przebiegu wypad­
ków od konferencji jałtańskiej. Polska 
w ciągu lat wojny była zawsze ością w 
gardle współpracy aliancko-sowiećkiej 
i imię tego pierwszego sojusznika Wiel­
kiej Brytani wspominane jest przez 



autora bezustannie. Sięgnął Toland do 
winowajców zbrodni katyńskiej i zatu­
szowania tej sprawy przez rząd angiel­
ski dla uratowania współpracy z Sowie­
tami. Cytuje protest gen. Andersa, któ­
ry „odegrał tak wspaniałą rolę w zdo­
byciu Monte Cassino". Mówi również o 
powstaniu warszawskim, w którego upa­
dku Sowiety odegrały walną rolę. 

Jakkolwiek w owych stu dniach za­
ledwie garstka Żydów pozostała przy 
życiu z wielomilionowej rzeszy tępionej 
z zaciekłością przez lat przeszło cztery, 
przy omawianiu pertraktacji Bernadot-
te'a z Himlerem i wysiłków dr. Felixa 
Kerstena (masażysty Reichsfuhrera) w 
celu uratowania choć części tej garstki, 
autor sięga do źródeł owej tragedii, 
zwanej „ostatecznym rozwiązaniem za­
gadnienia żydowskiego". Pierwobodźcem 
do nienawiści Hitlera w stosunku do 
Żydów były nieudolnie sfałszowane 
przez rząd carski tzw. „Protokóły Mędr­
ców Syjonu". One to, wraz z psychicz­
nymi urazami, mentalnością półinte­
ligenta i nadmiei-ną pobudliwością ner­
wową, stały się przyczyną tragedii na­
rodu żydowskiego i cofnięcia cywilizacji 
ludzkiej wstecz o tysiące lat. 

Mówiąc o Jugosławii — daje autor 
krótki przebieg historii tego kraju od 
I wojny światowej, naświetla konflikt 
między płk. Michajłowiczem — monar­
chistą — a Józefem Brozem (Titą) — 
komunistą wyszkolonym w Rosji. In­
formuje o tragicznym losie Michajło-
wicza, opuszczonego przez Anglię. Cytu­
je przy tej okazji rozmowę przeprowa­
dzoną w Moskwie między Stalinem a 
Walterem (jeden z pseudonimów Tity). 
Stalin namawiał wówczas Titę do zwró­
cenia tronu królowi Piotrowi aby nie 
było tarć między Sowietami a zachodni­
mi aliantami, iktórych pomoc była jesz­
cze Rosji bardzo potrzebna. Na gorący 
protjest Tity, uważającego, że takie po­
sunięcie byłoby po prostu zdradą, Sta­
lin wyjaśnił uspokajająco: „Nie musicie 
oddawać mu tronu na zawsze. Przyjmij­
cie go chwilowo. Potem, w odpowiednim 
momencie, możecie wbić mu noż w ple­
cy". Tito odrzucił jednak to „wygodne" 
rozwiązanie sprawy. 

HITLER 
I JEGO NAJBLIŻSI POMOCNICY 

Autor charakteryzuje wszystkich naj­
bliższych współpracowników Hitlera, 
zajmując się szerzej Bormannem, „sza­
rą eminencją" Olimpu nazistowskiego, 
i Himmlerem który, będąc tchórzem nie 
mogącym nigdy zdobyć się na decyzję, 
awansował w „tysiącletniej Rzeszy" z 
właściciela kurzej farmy na właściciela 
fabryk śmierci na całym zajętym przez 
Niemców obszarze europejskim. Sam 
Hitler był obłąkańcem, któremu wytre-

(B.B.I.C) 
sowany do posłuszeństwa naród \jowie/ 
rzył najwyższą władzę i przez kuli dla 
niego ; ,przez wbijany mu od pokoleń 
mit o „Herrenvolku", niekiedy zaś po 
prostu z obawy przed Gestapo, ponosił 
do końca niemal największe ofiary i po­
pełniał najgorsze zbrodnie. Nazizm wy­
dobył z narodu niemieckiego, z jego naj­
głębszych pokładów duchowych, wszyst­
kie siły zła. Tragedią naszą jest, że do 
pomocy w walce z szatanem wezwano 
Belzebuba i potraktowano go jak Mi-
chała-archanioła. 

KIEDY ZACZĘŁA SIĘ 
„ZIMNA WOJNA"? 

Toland nie ma złudzeń co do Sowie­
tów. Nie żywił ich również co do Stali­
na podczas wojny, w której —• jakkol­
wiek o tym nie wspomina — musiał 
brać jako młody człowiek udział. Pa­
trzał na „Old Joe" jak na gangstera 
bez czci i sumienia, podkreśla obecnie 
wszysckie jego zdrady i kłamstwa. Cha­
rakterystyczny jest w tym względzie 
opis drugiej kapitulacji Niemiec w 
dniu 8. maja 1945 roku. (Pierwsza na­
stąpiła 7 maja w Reims. Podpisał ją 
gen. Jodl, a przyjął Eisenhower). Na 
żądanie Stalina druga kapitulacja mia­
ła odbyć się w Berlinie. Alianci wydele­
gowali w tym celu marszałka lotnic­
twa Sir Arthura Teddera. Ze strony 
niemieckiej miał złożyć podpis marsz. 
Keitel. 

W ciągu pięciu godzin, które Tedder 
i jego delegacja musieli czekać na przy­
jęcie u Żukowa, w innej części Berlina 
pouczano oficerów sowieckich: „Weźcie 
wszystko z zachodniego sektora Berli­
na. Czy rozumiecie? Wszystko!! Jeżeli 
nie możecie czegoś zabrać — zniszcz­
cie. Nie zostawcie niczego dla aliantów. 
Żadnej maszyny, żadnego łóżka do spa­
nia, nawet nocnika, do którego mogli­
by siusiać". 

Można by powiedzieć, że od tego 
chwalebnego przemówienia wiernego 
sojusznika zaczęła się zimna wojna, ale 
byłoby to nieprawdą. Zaczęła się już 
wcześniej — w Jałcie? Jeszcze wcze­
śniej — w Teheranie ? A może sięgnąć 
trzeba dalej, do czasu kiedy Sowiety 
wspierały dzielnie Hitlera w latach 
1939/41? 

Opowiem tu fakt, który miał miej­
sce w Białymstoku, w zimie 1940/41. 
Było to w teatrze polskim prowadzo­
nym przez Aleksandra Węgierkę, do­
kąd przysłano z Mińska politruka. 
Oczom spędzonego na widownię zespo­
łu ukazała się ogromna mapa, na któ­
rej dominowała Rosja europejska i 
azjatycka, zamalowana krwawo czer­
wonym kolorem. Niemcy i reszta Euro­
py przyczepione były do niej jak mała, 
niekształtna narośl na ciele wieloryba. 

Politruk mówił o dotychczasowym prze­
biegu wojny, o olbrzymim tonażu, któ­
ry Anglia traciła wówczas na skutek 
ataków niemieckich łodzi podwodnych 
i który — jak stwierdził ze złośliwym 
uśmiechem — idzie na pastwę ryb. Za­
kończył swój wykład pytaniem: „Któ­
ry z tych gerojów zwycięży? — I dodał 
po chwili: „Może przyjdzie trzecia siła, 
wielka i nietknięta, i zbierze owoce ich 
walki. A moim marzeniem jest, aby 
Sowiety sięgały po Gibraltar". — Za­
uważywszy zdumione spojrzenia słucha­
czy, dodał z filuternym uśmiechem: 
„Tak. Takie mam imperialistyczne ma­
rzenia". 

Może należałoby sięgnąć jeszcze da­
lej, do roku 1920-go, kiedy Polska wal­
czyła w obronie własnej i całej Europy, 
a dokerzy angielscy odmówili załado­
wania broni potrzebnej do tej walki ? 

Wojna nazywana „zimną" jest zaw­
sze gorąca — i twa właśnie od owego 
1920-go roku do chwili obecnej, a spo­
łeczeństwa zachodnie walnie się przy­
czyniły i przyczyniają teraz do tego, 
aby na mapie globu ziemskiego zapano­
wał niepodzielnie kolor czerwony. 

Książkę Tolanda warto przeczytać. 
Amerykański „Look Magazine" określa 
ją jako „najważniejszą książkę napisa­
ną dotąd o drugiej wojnie światowej". 
Autor należy niewątpliwie do tych lu­
dzi na Zachodzie, którzy mają oczy sze­
roko otwarte. 

Krystyna Brzozowska 

THE LAST 100 DAYS. John Toland. 
Arthur Berker Limited. 20, New Bond 
Street, London, W. 1. Str. X, 622, 8 tabl. 
zdjęć poza tekstem. 
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KLARA EVANS 

R Z U T  Z A P O Z N A N E G O  P I Ó R A  
ÏV" SIĄŻKA Czesława Dobka „Drugi 
** Rzut"*) nie jest jego pierwszym 

,,rzutem" literackim, gdyż przede wszy­
stkim ma poza sobą niepokojącą, nie­
zrozumiałą dla wielu, tragiczną i piękną 
książkę pt. „Na ratunek gołębicy", po­
tem powieści drukowane w odcinkach 
„Dziennika Polskiego" i chyba dotąd nie 
wydane, nie mówiąc już o szeregu opo­
wiadań, recenzji i esejów — czyli tak 
wielu literackich poczynań, że — gdyby 
miał inną publiczność — byłby równie 
znany wśród swoich, jak Anglikom zna­
ny jest Alan Sillitoe, piewca — podobnie 
jak Dobek — niedoli szarego człowieka. 

Na Alanie Sillitoe poznał się brytyj­
ski wydawca. Na Czesławie Dobku po­
znała się paryska „Kultura" i za to na­
leżą się temu wydawnictwu wyrazy na­
szej szczerej wdzięczności. 

Natomiast na autorze „Drugiego Rzu­
tu" nie poznało się społeczeństwo pol­
skie może z dwóch powodów: pierwszy 
to ten, że w ogóle nie lubimy czytać. 
Dawniej lubiliśmy, owszem, ale później 
przestali. W roku 1940 każdy numer 
„Wiadomości", które zaczęły wychodzić 
w Londynie już w lipcu tego roku (a na 
ich kupno nieraz niejednego z nas po-
prostu nie było stać)' — był czytany od 
pierwszej strony do ostatniej z nabo­
żeństwem, z namaszczeniem, w zachwy­
cie.. Było to bowiem polskie słowo. 

Nieco później na szkockich „billetin-
gach" po postojach, miasteczkach czy 
obozach, łamiąc się opłatkiem podczas 
tej pierwszej, drugiej czy trzeciej Wi­
gilii na wygnaniu rodziny i przyjaciele 
ofiarowywali sobie polskie książki. Wy­
dawnictwa Colina były rozchwytywane, 
nie starczało nakładów, a każdy polski 
autor — dobry, średni, czy nawet zu­
pełnie przeciętny — stanowił dla nas, 
jdących do Polski j wspólną więź i pe­
wność naszej tutaj tymczasowości. Da­
wał nadzieję, krzepił, był potrzebny. 

Aż wreszcie z biegiem czasu naszych 
rozczarowań i coraz to bardziej przebi­
jającej się w świadomości polskiego żoł­
nierza i uchodźcy prawdy, iż jednak do 
ojczyzny nie domaszerujemy może tak 
prędko — nasze polskie słowo powoli 
przestawało być magią i potrzebą. 

Zaczęliśmy kupować domy, zakładać 
interesy, nostryfikować dyplomy, pro­
wadzić biura paczkowe, pracować na noc­
nych szychtach w fabryce kauczuku czy 
biszkoptów. Zaczęliśmy nie mieć czasu 
na polskie słowo. 

Dzisiaj po upływie ćwierć wieku od 
chwili gdy dla wysłuchania polskiego 

*) Instytut Literacki, Paryż, 1968. 

odczytu tłoczyliśmy się na korytarzach, 
bo na sali nie było już miejsc, polskie 
społeczeństwo przestało już kupować 
książki. Co najwyżej pożycza je od tych 
szaleńców, którzy zamiast nabyć „Pre­
mium Bondsy" kupują tanią serię wy­
dawnictwa Polskiej Fundacji Kultural­
nej. Polskich książek wychodzi coraz 
mniej, a wydanie każdej z nich to akt 
odwagi ze strony wydawcy, albo akt 
rozpaczy ze strony piszącego, który wy­
daje na własny koszt, bo chce i musi 
powiedzieć co przez te wszystkie lata 
naszego oderwania się od ojczyzny prze­
myślał, do czego dojrzał i czym się mo­
że z nami podzielić. 

Pisarze z Polski, którzy wyjechali z 
kraju, mają o wiele większe szanse. To 
bowiem, co słowami swymi przekazują 
nam stamtąd jest o tyle ważniejsze od 
tego co się działo tu. Może. Ale talenty 
znajdziemy po obu stronach barykady. 
A lęk przed wynarodowienioem się je­
dynie tutaj jest uzasadniony. Gdyby ka­
żdy z Polaków zamieszkujących Anglię 
kupił tylko jedną książkę rocznie — 
ilość sprzedanych egzempplarzy urosła­
by (o ile angielskie dane statystyczne 
nie zmieniły się na przestrzeni ostatnie­
go roku) do 140.000. Licząc skromnie 
po dwa tysiące nakładu każdej książki 
»— 70 polskich książek rocznie zasiliłoby 
nie tylko polskość naszych domów, ale 
może i z czasem literaturę światową. 
Skąd bowiem wiemy, jakie perły, jakie 
unikaty leżą po szufladach ludzi, którzy 
w warunkach wolnej ojczyzny byliby 
dzisiaj nazwiskami o ustalonej literac­
kiej sławie? 

* * « 

Nie przypominam sobie, aby o książce 
Dobka „Na ratunek Gołębicy" wydanej 
przez Oficynę Poetów i Malarzy znala­
zła się w naszej prasie chociażby jedna 
recenzja. Dlaczego ? Prawdopodobnie 
dlatego, że prawie nikt jej nie kupił, 
i mało kto czytał. A przecież, powta­
rzam, choć trudna, była to książka nie­
codzienna i nieprzeciętna. 

W tomie opowiadań, wydanych przez 
Instytut Literacki „Kultury" Dobek już 
nie jest autorem tragicznie pisanej po­
dwójnej narracji „Gołębicy". Tym ra­
zem pisze o nas, o wszystkich tych, któ­
rzy w pierwszych trzech latach wojen­
nej nadziei karmili się polskim słowem 
jak manną, aby potem już tej manny 
nie potrzebować. W 11-tu nowelach Do­
bek pokazuje nam szarych ludzi, nadal 
patriotycznych i polskich, będących już 
jednak przede wszystkim — i słusznie 
społeczeństwem, które musiało się jakoś 
urządzić na nowe życie. W opowiada­

niach Dobka znajdziemy typy dobrze 
nam znajome, które jednak dopiero on 
uwypuklił nam tak znakomicie. Jest bo­
wiem piewcą naszego rozczarowania, 
naszej małości i naszej, najczęściej nie-
podejrzewanej przez nas samych — sza­
rej, ubogiej wielkości. 

Pierwsza nowela, od której tom wziął 
swój tytuł — jest wprost znakomita. Nie 
chcę opowiedzieć jej treści w najsurow­
szym nawet skrócie, gdyż opowiadanie 
to każdy powinien sam przeczytać. 

Dla kontrastu i subiektywnie — 
„Śmierć cudza" jest dla mnie mistrzow­
skim podpatrzeniem życia. Jest w tym 
opowiadaniu coś niezamierzenie okrut­
nego, coś co drzuca i przyciąga, praw­
dziwy klejnocik z naszego wiecznie ak­
tualnego skarbca moralnej niedoli. 

Dla wielu bowiem niedola stała się 
już tylko pojęciem moralnym, ostatnim 
ukłonem w stronę tego wszystkiego, za 
cośmy się na obcej ziemi znaleźli, osta­
tnim wyrzutem sumienia po zakupieniu 
jeszcze jednego bondsa, zamiast polskiej 
książki. 

Naturalnie, nie wszytko podoba mi 
się w nowelach Dobka. Nie ma chyba na 
świecie takiego czytelnika, któremu by 
się podobało absolutnie wszystko w ulu­
bionej przez niego książce. 

Otóż w „Cudzej śmierci" nie podoba 
mi się, że autor osłabia efekt początko­
wego dialogu przez nazywanie korpu­
lentnej paniusi, której żałobny kapelusz 
wciąż spada na oczy — „panią" a nie 
kobietą, czy nawet „niewiastą". Nie jest 
ona i nie może być „panią". 

Drugi drobny zarzut odnosi się do 
opowiadania „Dwadzieścia ton brudnej 
bielizny": „Roześmiał się, pokazując 
spróchniałe zęby"..." Ileż to razy i w 
ilu powieściach czytaliśmy dosłownie to 
samo zdanie? Bez owych „spróchniałych 
zębów" opowiadanie i tak byłoby dosko­
nałe. 

„Drugi Rzut" to książka o rzeczywi­
stości, która w końcu dogoni nas wszy­
stkich, nawet tych dziarskich i młodych, 
tych, którzy zaczęli iść za starszymi, a 
doszli całkiem gdzieindziej. Bo opowieści 
Dobka nie są już prawdą dla naszych 
dzieci. Dlaczego? Oto co mówi Dobek: 

„... Z drugiej strony szyku doskona­
łego trójkąta kroczyli tamci. Dostojni, 
wiekowi, drobiący małymi kroczkami, po­
tykający się o groby, skrzętnie wymija­
jący marmurowe obeliski. Prowadził 
ich wielki starzec, którego głowę muskał 
zimny wiatr, obsmykujący ją z resztek 
białych włosów." 

„A zewsząd za tamtymi pierwszymi 
(Dokończenie obok) 



JAN OSTROWSKI 

„Uczucia i 
Gigantyczny zamiar przetłumacze­

nia na język polski „Sumy Teologicz­
nej" św. Tomasza z Akwinu posuwa się 
zdecydowanie naprzód. Inicjator tego 
przedsięwzięcia, ks. dr Stanisław Bełch 
zdołał już dobrać tłumaczy i wydać od 
r. 1962, w ciągu 6 lat, o.gółem 11 to­
mów, czyli po przeciętnie dwa tomy 
rocznie, z ogólnej ilości przewidzianych 
36 tomów. Zatem rzec można, że 1/3 
dzieła dokonana. O wszystkich poprzed­
nich etapach tej wielkiej epopei prze­
kładowej czytelnicy pisma byli infor­
mowani. Warto więc na chwilę zatrzy­
mać się na obecnym etapie, który obej­
muje ukazanie się dwóch, może naj­
bliższych sercu każdego z nas, naj­
bardziej ludzkich traktatów. Pierwszy 
dotyczy „Uczuć", drugi cnoty „Miło­
ści".*) 

„Uczucia" są — jak wiadomo — „mo­
torem działań ludzkich i twórczości 
duchowej". Odgrywają w życiu ludzkim 
i w całej konstrukcji Sumy, która jest 
też traktatem filozoficznym, rolę szcze­
gólną. Tym więcej, że św. Tomasz w 
wszechobejmujący system myśli chrze­
ścijańskiej, bardziej niż jakikolwiek in­
ny. myśliciel, włączył pełny traktat o 
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św. Tomasza 

*) Tom 10: „Uczucia" przełożył Jan 
Bardan z K.U.L. i prof. o. Feliks W. 
Bednarski, O.P. „Veritas", Londyn, 
1967, 363+3 ni. s. 

Tom 16: „Miłość" przełożył ks. An­
drzej Głażewski, „Veritas", Londyn, 1967, 
382+4 ni. s. 

biegli inni, szarzy, siwi, zakutani w 
chustki, pozawijani w palta. Srebrne i 
rude lisy przedwojenne, jesionki z aksa­
mitnymi klapami, kapelusze borsalino, 
niesione w zziębłych rękach...". 

Nasi synowie nie noszą płaszczy z 
aksamitnymi klapami tak niedawnego 
jak przedwojenny kroju. Młodzi w kur­
teczkach na błyskawiczny zamek, lub 
edwardiańskich surdutach dorabiają się 
coraz to nowych bondsów czy akcji, 
zmieniają second-hand samochody oj­
ców na nowe „Cortiny". Tak też być 
powinno. Ale dobrze by było, aby w 
bocznej kieszeni nowego auta młodego 
inżyniera, który z matką przed snem 
mówił po polsku, a w angielskiej szkole, 
która mu dopomogła wyjść na ludzi — 
śpiewał „God Save The Queen" — zna­
lazła się także, obok drogowej mapy i 
polska książka. Także i książka Czesła­
wa Dobka. 

Klara Ezans 

wszelkich postaciach działania ludzkie­
go, czyli to, co dziś traktowane jest 
przez uczonych świeckich jako odręb­
na dyscyplina zwana prakseologią.. For­
malne uznanie tego faktu nastąpiło 
właśnie z okazji ukazania się angiel­
skiego przekładu „Traktatu o dobrej 
robocie" prof. T. Kotarbińskiego, pt. 
„Praxiology — An introduction to the 
science of efficient Action".**) W tym 
bowiem wydaniu na jednym z pierwszyh 
miejsc w bibliografii obcojęcznej wy­
mienia się dzieło św. Tomasza z Akwi­
nu w przekładzie angielskim. 

Wielu ludzi szuka wytycznych dla swe­
go życia w filozofii świeckiej lub reli­
gijnej, i łatwo może trafić na obfitą 
literaturę o roli uczuć we własnym ży­
ciu wewnętrznym i w stosunkach z bli­
źnimi. Całe systemy filozoficzne były 
na tym opierane. Francuski filozof, 
René Decartes, przez Polaków Karte-
ziuszem zwany, napisał swój słynny 
traktat o uczuciach duszy (Sur les pas­
sions de l'ame — tłumaczony jako 
„traktat o namiętnościach"). Wiadomo, 
że szedł tutaj szlakiem wytyczonym 
przez stoików starogreckich, a mimo, 
że brał się do dzieła znacznie później 
od św. Tomasza, istnieje uzasadnione 
przekonanie, wśród współczesnych fi­
lozofów, jak np. u dr. Jana Franciszka 
Drewnowskiego, wybitnego znawcy to-

**) „Prakseologia Tadeusza Kotar­
bińskiego", „O.B.", Nr 20/1167 z marca 
1966 str. 35-37. 

mizmu, że jednak wywiązał się z zada­
nia znacznie gorzej od swego poprzed­
nika. To świadczy, że dzieło św. Toma­
sza w tym zakresie bynajmniej nie 
przebrzmiało. 

Tom o cnocie „Miłości" należy do dal­
szej części „Sumy", w której momenty 
etyczne i społeczne są mocniej zazna­
czone. Ten drugi tom, tak jak i pierw­
szy, zaopatrzony jest w bogaty aparat 
pomocniczy, w postaci komentarzy, od­
nośników, bibliografii i spisu terminów 
oraz skorowidza rzeczowego, które ra­
zem stanowią rodzaj dalszego przy­
czynku do tomistycznego słownika ter­
minologicznego. 

Z przedmów dowiadujemy się pew­
nych danych o dotychczasowym popar­
ciu, jakie wydawnictwo to uzyskało ze 
strony subskrybentów, których jest po­
nad 600. Okazuje się jednak, że aby 
dzieło szczęśliwie doprowadzić do koń­
ca trzeba ich jeszcze co najmniej 400. 
Tym bardziej, że w miarę czasu praca 
przekładowa przybiera na intensywno­
ści, i w najbliższych latach przewidzia­
ne jest ukazywanie się po 4-5 tomów 
rocznie. Wykończenie tego wydawnict­
wa w ciągu ok. 10 lat w warunkach 
emigracyjnych i bez pomocy zewnętrz­
nej byłoby rekordem olimpijskim. Wów­
czas przyjdzie czas nie itylko na głębszą 
naukową ocenę przekładu, ale i na dru­
gi etap w pracy Polaków polegający 
na uwspółcześnieniu wykładu nauki 
św. Tomasza. 

Jan Ostrowski 

Go wysłać teraz? 
Po co pudłować skoro poinformuje najlepiej najnowszy 
biuletyn TAZABA (TRZY GWIAZDY) 
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HILDA JANKOWSKA 

ŚLADAMI HENRYKA DĄBROWSKIEGO 
(W 150 ROCZNICĘ ZGONU) 

ZYTAJĄC niedawno wydaną w 
Kraju monografię Gabriela Zycha, 

dochodzimy do przekonania, co potwier­
dzają również inne źródła — że zasługi 
twórcy Legionów nie zawsze były nale­
życie ocenione przez jemu współczes­
nych. Przeciwnicy — a miał ich wielu 
— wyolbrzymiali błędy, jakie popełniał 
w pierwszej fazie swego pobytu w ar­
mii polskiej, umniejszając równocześnie 
chlubne czyny, którymi odznaczył się w 
późniejszych latach. A chociaż wyżej 
wymieniony autor wylicza szczegółowo 
i bardzo pochwalnie wszystkie bitwy, 
jakie Legiony stoczyły pod dowództwem 
Dąbrowskiego, jednak nawet jego mo­
nografia, mimo swej pozornej bezstron­
ności, uwypukla często zupełnie zbyte­
cznie ową rzekomą „niemieckość" gene­
rała, oraz mylne pociągnięcia, spowo­
dowane niedostateczną znajomością 
spraw własnej ojczyzny. 

W 150-tą rocznicę śmierci chciałabym 
tu tylko nakreślić szkicową sylwetkę 
Dąbrowskiego jako człowieka, z jego 
„powszednimi troskami i poczynaniami, 
z którymi, rzecz prosta, Legiony są 
nierozerwalnie złączone". 

Jan, Henryk Dąbrowski urodził się 
w 1755 r. w niedaleko Krakowa położo­
nym Pierzchowcu, posagowym majątku 
swojej matki. Zofia Lutów miała wpra­
wdzie nazwisko obce, gdyż przodkowie 
jej pochodzili z Kurlandii, jednak od 
wieków osiedli w Polsce, przyjęli język 
i obyczaje swej wybranej ojczyzny. Oj­
ciec przyszłego generała, Jan Michał, 
służył wprawdzie w armii saskiej, ale 
znajdowało się tam też wielu innych 
Polaków, co było naturalnym następ­
stwem dawniejszej łączności Rzplitej 
z tą dynastią. 

Henryk, który po wczesnej śmierci 
matki spędził dzieciństwo u babki Lu­
tów, wychowany był w duchu polskim 
a języka niemieckiego nauczył się do­
piero mając lat jedynaście, kiedy to oj­
ciec zabrał swoje dzieci w okolice Dre­
zna, gdzie pułk jego był stacjonowany. 
Po bardzo fragmentarycznej nauce 
szkolnej, w następstwie czego pozostała 
Dąbrowskiemu na całe życie pasja do­
kształcania się, został przyjęty do pułku 
księcia Albrechta, w którym jego ojciec 
dosłużył się stopnia pułkownika. W 1776 
zakochał się Dąbrowski w córce kolegi 
ojca, Gustawie Rackel, tym razem już 
istotnie czystej krwi Niemce, której uro­
da i wesołość podbiły serce młodego 
oficera. Na przeszkodzie rychłego połą­
czenia się zakochanej pary, stanęła tzw. 
„Wojna Sukcesyjna" w której niespełna 

20-letni oficer zapoznał się z gorączką 
bitew. Niespodziana śmierć Henrykowe-
go ojca opóźniła jeszcze o rok datę ślu-
bj tak, że dopiero w 1780 roku mogli 
się wreszcie pobrać. Wkrótce Dąbrowski 
został przeniesiony do Drezna, gdzie 
przydzielony do przybocznej gwardii 
Elektora, prowadził wraz z żoną życie 
niezmiernie światowe i wystawne. 

Rok 1792 jest początkiem „polskiego" 
okresu przyszłego wodza Legionów. Po­
rzuciwszy armię saską, wstąpił on do 
szeregów własnej ojczyzny i został mia­
nowany wice-brygadierem pierwszego 
pułku kawalerii wielkopolskiej. Sprowa­
dziwszy żonę i dwoje dzieci do Pozna­
nia, zabrał się z właściwą mu energią 
do reorganizacji powierzonej sobie czę­
ści armii narodowej. 

Akces do Targowicy oraz późniejsze 
wstrzymanie się wraz z całym pułkiem 
od natychmiastowego udziału w powsta­
niu Kościuszkowskim, oto dwie mylne 
decyzje, za które Dąbrowski będzie szar­
pany za życia i po śmiez-ci. 

Kiedy w kwietniu 1794 r. powstanie 
Narodowe objęło Warszawę, Dąbrowski 
na czele swego pułku udał się do stolicy, 
gdzie postawiony przed Radą Wojenną, 
musiał odpowiadać na zarzut niesubor­
dynacji. Oczyszczony z winy mową 
obrończą Wybickiego, zajął należne mu 
miejsce w społeczeństwie polskim. Udział 
w obronie Warszawy, a zwłaszcza boha­
terski wysiłek na odcinku Powązek, 
umocniły jego pozycję moralną. 

Okupacja pruska skłołniła Dąbrow-
sikego 19 lutego 1796 r. do opuszczenia 
wraz z 14-letnim synem Warszawy, skąd 
udał się do Paryża. I już w miesiąc po 
wysłaniu swej koncepcji legionowej do 
rządu francuskiego, otrzymał zezwole­
nie na uformowanie kadr wojska pol­
skiego w północnych Włoszech, gdzie 
znajdowała się baza operacyjna armii 
Bonapartego. 

Zanim jednak Legiony zdążyły wy­
stąpić w czynnej walce, już w 1797 r. 
został zawarty pokój w Campo Formio, i 
Dąbrowski z pierwszym Legionem, któ­
ry liczył kilka tysięcy żołnierzy, został 
odkomenderowany do Rzymu, dokąd też 
przyjechała jego żona z resztą dzieci. 

Pokój europejski nie trwał długo. W 
listopadzie 1798 r. rozpoczęły się znowu 
walki na terenie Włoch. Żona Dąbrow­
skiego, uciekając z zagrożonego Rzymu, 
umarła z wycieńczenia. Dziećmi zaopie­
kowali się współtowarzysze tej ciężkiej 
przeprawy, gdyż Dąbrowski zdobywał 
tymczasem laury na czele swoich Le 
gionów. 

Okres pokoju, który nastąpił po 1801 
roku wypełniał Dąbrowski spisywaniem 
autobiografii, w której usiłował uspra­
wiedliwić swoje początkowe pomyłki. 
Wojna 1805 r. rozpoczęła się bez jego 
udziału. I dopiero epilog tych walk miał 
być najchlubniejszym okresem jego 
służby dla krajn. Zdobycie Tczewa na 
czele pułków wielkopolskich w 1807 r., 
było ukoronowaniem tej wspaniałej epo­
pei. 

Kiedy w tymże samym roku pokój 
został podpisany w Tylży, Dąbrowski 
wycofał się z życia publicznego i zamie­
szkał w przydzielonym mu przez Na­
poleona majątku Winogóry. Wkrótce 
potem, bywając często w niedalekim 
Poznaniu, poznał tam i poślubił Barba­
rę Chłapowską, młodszą od niego o lat 
30 córkę posła na Sejm Czteroletni. I 
tak w spokoju i szczęściu domowego 
ogniska doczekał Dąbrowski 1812 roku. 
Mimo, że miał wówczas lat niemal 60 
i był bardzo wyczerpany trudami wo­
jennymi, postanowił jednak wziąć udział 
w wyprawie Napoleona na Moskwę, któ­
ra miała się skończyć tak tragicznie. 
Pani Barbara, wiedziona jakimś dziw­
nym przeczuciem, udała się śladem 
Wielkiej Armii, zdziesiątkowanej zim­
nem i udręką długiego marszu. Wresz­
cie odnalazła męża w Pleszczanickim 
szpitalu, gdzie generał leżał już od ty­
godnia z ciężkimi odmrożeniami. Ener­
giczna kobieta, nie zważając na prote­
sty, kazała zawiniętego w futra ułożyć 
na saniach i zabrała do Winogóry pod 
własną opiekę. 

Przedzielona niewielu miesiącami spo­
koju, podczas których Napoleon uzupeł­
niał swoją armię, zbliżała się data roz­
strzygającej „Bitwy Narodów", i osta­
teczna klęska Wielkiego Cesarza pod 
Lipskiem w 1813 roku. 

Kiedy po dramatycznym zgonie księ­
cia Józefa, Napoleon powierzył Dąbro­
wskiemu naczelne dowództwo nad pol­
skimi wojskami, generał przyjął zupeł­
nie obojętnie to spóźnione odznaczenie. 
Był zbyt wielkim realistą, żeby mieć 
jeszcze złudzenia. 

Kongres wiedeński, przerwany krótką 
błyskawicą Napoleona z wygnania na 
Elbie, dał nam w wyniku parodię nie­
zależności w postaci Królestwa Polskie­
go, utworzoneggo w czerwcu 1815 roku. 
Dla Dąbrowskiego, który swą politycz­
ną koncepcję opierał na związku z Za­
chodem, nie było miejsca tam, gdzie w 
imieniu cara rządził wielki książę Kon-

(Dokończenie obok)" 



I K A  W O J S K O W A  WIELKA BRYTANIA 

Stopniowe zmniejszanie brytyjskiego 
potencjału wojennego i, co za tym 
idzie, roli W. Brytanii w międzynaro­
dowych rozgrywkach, które — w myśl 
planów ministra obrony Healey'a — ma 
być kontynuowane, nie ogranicza się 
tylko do wycofywania sił brytyjskich z 
baz położonych na wschód od Suezu i 
redukcji „armii Renu" w Niemczech. 
Powoduje ono także likwidację lub ko­
masację różnych dowództw, oddziałów, 
arsenałów, stoczni naprawczych, jedno­
stek rezerwowych itd., obcinanie za­
mówień nowego sprzętu, wreszcie nie­
ustanne kurczenie się ilości zgłaszają­
cych się ochotników. Ta „ewolucja w 
dół" obejmuje wszystkie części sił zbroj­
nych (z wyjątkiem piechoty morskiej), 
choć siły państw komunistyczych nie­
ustannie się unowocześniają i dysponu­
ją coraz większymi kredytami, choć 
Ameryka jest wojną w Wietnamie mo­
cno związana i choć wystąpienie Fran­
cji z wojskowej organizacji NATO front 
zachodni dotkliwie osłabiło. 

Tegoroczny preliminarz resortu obro­
ny (2.271 milionów funtów) jest wpraw­
dzie formalnie o 66 milionów większy 
od zeszłoroczneggo, ale de facto jest 
dość znacznie mniejszy, gdy się weź­
mie pod uwagę dewaluację funta, ko­

nieczność nabywania coraz bardziej 
skomplikowanego, ergo i droższego 
sprzętu oraz nieuchronne podwyższe­
nie żołdu. 

Wszystkie te czynniki oraz stosunko­
wo wysoka stopa zarobkowa na rynku 
cywilnym, nie mówiąc już o pacyfisty­
cznej agitacji wśród młodzieży, powo­
dują tak raptowne zmniejszanie się 
zgłoszeń ochotników, że stany liczebne 
sił zbrojnych topnieją szybciej, niż pla­
ny ministra Healey'a przewidywały. 

Tak np. w marcu br. zgłosiłło się do 
marynarki wojennej zaledwie 191 ochot­
ników, do wojska 793, a do lotnictwa 
322, czyli w sumie o blisko 900 mniej 
niż w marcu 1967. Ponieważ podobny 
niedobór cechował także większość po­
przednich miesięcy, stopniały w ciągu 
roku stany liczebne marynarki wojennej 
i piechoty morskiej (mimo zwiększenia 
tej ostatniej) do 79.890, czyli o blisko 
2.000, wojska do 154.630, czyli o blisko 
6.000, wreszoie lotnictwa do 92.480, czy­
li o ponad 3.000. Cyfry te nie obejmują 
wprawdzie oficerów, pomocniczej służ­
by kobiet i młodzików poniżej 17 lat, 
niemniej są bardzo wymowne. Zwłasz­
cza, że szczególnie z lotnictwa oficero­
wie przedwcześnie się wycofują, zanie­
pokojeni nie tylko jego obecnym sta­
nem, ale' także planowanymi redukcja­
mi. 

Stan lotnictwa lądowego, które pod 
koniec wojny miało ok. 9.000 samolo­
tów bojowych w pierwszej linii, jest 
szczególnie niepokojący. Podług pisma 
„Air Pictorial", ktôi'e jest organem 
Ligi Powietrznej i utrzymuje kontakt 
z central;} R.A.F., stan sprzętowy lot­
nictwa lądowego stopniał do 460 samo­
lotów bojowych, w tym aż 144 przesta­
rzałych 1. bombowców „Canberra", 96 
przestarzałych ciężkich bombowców „V", 
50 tłokowych „Schakleton" i 204 my­
śliwców ,,Lightning", „Javelin" i „Hun­
ter", spośród których tylko „Lightning" 
mogą od biedy dorównać sowieckim 
„Mig — 21", które posiada już 14 państw 
komunistycznych lub z nimi zaprzyja­
źnionych. Nie dziw, że prasa brytyjska 
bije z tego powodu na alarm. Zwłaszcza, 
że nie wiadomo, kiedy nowoczesne 
„Phantomy", „Harriery" i „Jaguary" 
zastąpią przestarzałe typy i że (wobec 
zrezygnowania zi niepewnych amerykań­
skich „F — 111") przewiduje się ich 
tylko 310, nie licząc rezerwy sprzętu. 
Na razie, podług korespondenta „Daily 
Telegraph", komandora Donaldsona, 
R.A.F., który pod koniec wojny zajmo­
wał drugie miejsce w świecie, nie tylko 
nie może się równać z lotnictwem ame­
rykańskim i sowieckim, ale także n'e 
dorównuje lotnictwu chińskiemu, fran­

cuskiemu, niemieckiemu, polskiemu, cze­
chosłowackiemu, szwedzkiemu czy ja­
pońskiemu i spadł do poziomu lotnictwa 
włoskiego, indyjskiego, północno-koreań-
skiego czy tureckiego. Stan ten jest 
tym bardziej niepokojący, że postępy 
na polu dalekosiężnych rakiet („Blue 
Streak" czy „Black Arrow") są zniko­
me, że zlikwidowano już dowództwo 
lotnictwa myśliwskiego, że przewidzia­
ne jest zrezygnowanie z lotniskowców 
w latach siedemdziesiątych i że obcięto 
do połowy R.O.C., czyli królewski kor­
pus obserwacyjny. 

Planowana modernizacja sprzętu woj­
ska (przez wprowadzanie czołgów 
„Chiefltain", nowych dział ppanc. 105 mm. 
armat 155., rakiet ppanc. „Swingfire", 
rakiet plot. ,,Rapier" itd.), przedstawia 
się lepiej, choć i ona jest hamowana 
niedostatecznymi zamówieniami z za­
granicy. Za to ma być zredukowana bry­
gada spadochronowa o 1.600 chłopa, a 
kompania spadochronowa gwardii ma 
się skurczyć do plutonu. 

Marynarka wojenna wprawdzie też 
się kurczy i bądź zlikwiduje jedną ze 
swoich czterech stoczni naprawczych, 
bądź je zmniejszy i na wyspecjalizowa­
ne przeorganizuje, ale za to ma już 
6 niszczycieli uzbrojonych w rakiety i 
3 okręty podwodne z rakietami „Pola-
ris", z których „Resolution" już prze­
prowadził wystrzelenia w zanurzeniu, a 
ponadto bodaj otrzyma wcześniej świet­
ne amerykańskie samoloty „Phanton" 
niż lotnictwo lądowe i wprowadza ulep­
szoną wersję „Seacat". Przykry despekt 
spotkał w maju jej fregatę „Brighton" 
(tak sam0 jak fregatę niemiecką 
„Koln") w islandzkim porcie Reykjavik, 
gdy demonstranci, protestujący przeciw 
wojnie w Wietnamie i juncie greckiej 
wdarli się na pokład i nie tylko rozpyli­
li na nim czerwoną farbę, ale nawet za­
wiesili flagę czerwoną, zanim zostali 
przez zalarmowaną załogę za burtę 
wyrzuceni. Okręty amerykańskie, holen-
derkie i norweskie, również w tym por­
cie zakotwiczone, uniknęły tego wstydu. 

Kage 
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stanty. Po otrzymaniu tytułu wojewody, 
usunął się więc w zacisze Winogóry, 
gdzie w 1816 r. urodził mu się najmłod­
szy syn Bronisław. 

Dwa lata pogodnej szczęśliwości przy 
boku dobrej i troskliwej żony, wróciły 
twórcy Legionów dawne siły i energię i 
byłby jeszcze mógł żyć długie lata, gdy­
by nie fatalny wypadek. Wracając z 
Krakowa wiosną 1818 roku, Dąbrowski 
upadł tak nieszczęśliwie przy wysiada­
niu z powozu, że uszkodził źle zagojoną 
na nodae ranę. Wywiązała się gangrena, 
do której dołączyło się zapalenie płuc. 
Nie było ratunku. I tak Henryk Dąbrow­
ski zakończył życie 6 czerwca 1818 roku. 

Zaledwie przebrzmiały echa mów po­
grzebowych, oddające cześć zasługom 
zmarłego, kiedy Ignacy Prądzyński, naj­
bliższy przyjaciel generała, wydał na­
pastliwe i oczerniające Dąbrowskiego 
„Pamiętniki", które stały się podstawą 
ataków wielu przyszłych historyków. 

Jednak ponad chór tych nieprzyja­
znych głosów wzbijać się zawsze będzie 
napisana przez Józefa Wybickiego na 
cześć zwycięstw włoskich pełna nadziei 
pieśń „Jeszcze Polska nie ginęła...". 
Śpiewana od półtora wieku przez wszys­
tkie pokolenia, została ona uznana jako 
polski hymn narodwy, unieśmiertelnia­
jący równocześnie pamięć twórcy Legio­
nów. 



|y"AZIK Romanowski był naprawdę 
" inteligentnym człowiekiem, co nie 

tak często pomimo wszystko w świecie 
się zdarza. Już w Warszawie przed 
wojną odznaczył się jako świetny mów­
ca na popisach retorycznych Uniwer­
sytetu Warszawskiego, a studiując pra­
wo zagłębił się w kodeks Justyniana, 
w sentencje Ulpiana i inne prawnicze 
mądrości ku satysfakcji swych suro­
wych profesorów i został asystentem 
Prawa Rzymskiego, gdy miał zaledwie 
lat dwadzieścia. Odniósł wreszcie suk­
ces, uzyskując doktorat za pracę, w któ­
rej porównał dwie instytucje „matrimo-
nium cum mano" i „matrimonium sine 
manu", tak, że nawet stary profesor 
Koschenbar-Łyskowski, niesłychanie wy­
magający miał dla niego słowo pochwa­
ły. Jednym słowem, przyszłość jego za­
powiadała się świetnie i Kazik nie miał 
najmniejszej wątpliwości, że po poby­
cie w Hadze, gdzie jako stypedysta 
Funduszu Kultury miał studiować fun­
kcjonowanie Trybunału Międzynarodo­
wego zostanie profesorem i luminarzem 
polskiej nauki. 

Wszystko to zmieniła wojna. Właśnie 
miał wyjeżdżać cło Holandii, gdy zo­
stał zmobilizowany, a potem z kolei 
ranny i po dramatycznych przygodach, 
przedarciu się do Francji i po walkach 
internowany w Szwajcarii. Tam też cza­
su nie tracił i przez kilka lat nauczył 
się kilku obcych języków m.in. i japoń­
skiego, a także logiki matematycznej 
i geologii na kursach zorganizowanych 
w obozie, które mu pomogły zapomnieć 
o nudzie egzystencji. Wreszcie znalazł 
się i w Anglii i myślał, że z takimi 
kwalifikacjami jakoś uda mu się urzą­
dzić. W tym wypadku jednak zawiodła 
go jego przysłowiowa inteligencja. Na 
próżno go koledzy o niższym wykształ­
ceniu, lecz większym sprycie ostrzegali: 
— Ty, Kazik nie bądź głupi. Prawem 
Rzymskim daleko nie zajedziesz, a i ta 
twoja logika matematyczna na nic się 
nie zda. Tu trzeba myśleć, to nie uni­
wersytet, jak mawiał pan sierżant 
Bryła. — 

Kazik jednak nie chciał wierzyć. Jak-
to, tyle mądrości i wszystko to na pró­
żno! Nie, to niemożliwe! Polskie dyplo­
my są przecie wysoko cenione, jakaś 
praca na angielskim uniwersytecie się 
znajdzie. Zaczęło się pisanie podań, na 
które istotnie otrzymywał kurtuazyjne 
odpowiedzi, pełne pochwał dla swych 
kwalifikacyj i obietnic na bliżej nie­
określoną przyszłość. Że jednak żyć ja­
koś trzeba, Kazik musiał się postarać 
o jakąś pracę, jak się pocieszał, tym­
czasową. W Labour Exchange kiwano 
głowami nad jego curriculum, ale się 
nie kwapiono z jakąś sugestią i tak mi­
jały tygodnie, w czasie których pobie­
rał zasiłek bezrobotnego, godzinami wy-

WIESŁAW STRZAŁKOWSKI 

H 
stając w kolejkach. Raz jednak niepo­
zornie wyglądający urzędnik popatrzył 
na niego w zamyśleniu i zrobił mu pro­
pozycję: 

— Mamy pracę „kitchen portera" — 
4 funty tygodniowo, jak pan chce, to 
możemy panu dać skierowanie. Na sa­
mą wzmiankę o tej tak skromnej pozy­
cji, redukującej się do obowiązków no­
szenia kubłów z niedogryzkami lub 
brudną wodą twarz Kazika oblała się 
purpurą. Jakto, jemu proponują takie 
zajęcie, jemu Doktorowi Prawa War­
szawskiego Uniwersytetu, nie to wprost 
nie do uwierzenia! Podziękował z lodo­
watą grzeczności urzędnikowi i wycofał 
się z godnością. 

Dnia tego jednak był zupełnie ducho­
wo rozbity, nie chciało mu się wracać 
do pustego pokoju i błąkał się po mie­
ście, a gdy wieczorem przechodził przez 
jeden z mostów na Tamizie ogarnęła go 
taka rozpacz, że rzuciłby się w ciemną 
otchłań, gdyby nie silna wiara religij­
na, wpojona w dzieciństwie, która go 
powstrzymała od tego szaleńczego kro­
ku. Nie wiedząc, co robić zaszedł do 
jakiegoś pubu, mając nadzieję, że może 
alkohol pozwoli mu na chwilę zapo­
mnieć o dręczącej go zgryzocie. Tu zu­
pełnie niespodzianie spotkał swego ko­
legę z wojska, Wojtka Rokickiego, któ­
ry go witał serdecznie i hałaśliwie: 

— No, chłopie co porabiasz? Gdzie 
profesorujesz? Na jakim uniwersyte­
cie? — 

Te słowa jowialne kolegi zabrzmiały 
w uszach Kazika, jak bolesna ironia. 
Oczywiście, od Wojtka nie można było 
wiele wymagać. Wykształcenie jego 
ograniczało się do minimum. Głosem 
zbolałym opowiedział więc mu swe pe­
rypetie, co przyniosło mu pewną ulgę. 
Wojtek wprost nie mógł się wydziwić: 

— Jakto, ty człowiek nauki, tak się 
marnujesz, nie, to niemożliwe! 

— Niemożliwe, a jednak prawdziwe 
— odpowiedział mu nieco cierpko Ka­
zik. 

— I na to myśmy walczyli, ach ci 
alianci! — żachnął się Wojtek. Kazik 
tylko potakiwał, ale że Wojtek stawiał 
coraz nowe kolejki, po jakimi czasie 
zapomniał o swych kłopotach i zaczął 
się przyglądać Wojtkowi jak komuś 
nieznajomemu, a wreszcie zapytał: 

— A ty co robisz? 
Na to Wojtek się ożywił i zaczął opo­

wiadać z entuzjazmem: 
— Ja, bracie, nie jestem frajer. Wie­

działem, jak to będzie. Najpierw tro­
chę zebrałem kasztanów, a teraz otwo-
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rzyłem businesik. Idzie jak krew z no­
sa. 

— A cóż ty robisz ? — powtórzył Ka­
zik sennie, bo już i nalana twarz Woj­
tka i jego płowe włosy i świecące mie­
dziane naczynia nad kontuarem zaczęły 
mu wirować przed oczyma i ogarnęła 
go senność. 

— Szyby wstawiam. Mówię ci, to mo­
rowy interes. Niedługo dom kupuję. 

— Ach, tak — szepnął Kazik wpól-
uśpiony, którego pomimo jego prote­
stów niebawem Rokicki zaciągnął do 
swego mieszkania, rozebrał i do łóżka 
położył. 

Po wszystkich tych przeżyciach Ka­
zik spał jak zabity prawie cały dzień. 
Gdy się obudził i starał się zrozumieć 
gdzie się znajduje, Wojtek już wrócił ze 
swym „overall" dźwigając płócienną 
torbę z ciężkimi szybami. 

— No, jak się czujesz? Mam nadzie­
ję, że będziemy razem pracować. Mó­
wię ci, bycze to zajęcie! Człowiek cho­
dzi od domu do domu i wstawia szyby, 
a goście forsę bulą. — 

— No, tak może to i prawda, ale ja 
przecież nie umiem tego robić — od­
powiedział Kazik nieśmiało. 

— Nie umiesz, to się nauczysz. Ja 
ci wszystko pokażę co i jak. Nie święci 
garnki lepią. 

Po posiłku, który Wojtek sam przy­
rządził ze świeżych wiktuałów, a które 
Kazik zjadł z wielkim apetytem, stanę­
ła umowa, że Kazik będzie pracował 
w Wojtka businesie po otrzymaniu od 
niego odpowiednich instrukcyj. W ten 
sposób zaczęła się dla niego nowa egzy­
stencja. Po raz pierwszy w życiu pra­
cował na swój chleb powszedni jako 
robotnik. Z ciężkim worem ze szkłem 
zaczął chodzić Kazik po domach wsta­
wiając szyby. Przypominał mu się cza­
sami film z Charlie Chaplinem, w któ­
rym genialny aktyor grał rolę szklarza, 
a wspólnikiem jego był mały chłopiec, 
tłukący szyby, aby było więcej zamó­
wień. Tu jednak pracy nie brakło, a 
chłopcy grający w piłkę po podwórzach 
stawali się mimowolnymi wspólnikami. 
Sielanka taka trwałaby i dłużej, gdyby 
nie wypadek spowodowany Kazika pro­
fesorskim roztargnieniem. Pewnego 
dnia, gdy się zamyślił na jakieś tematy 
metafizyczne, zupełnie zapomniał, że 
trzymał w ręku ciężki błat szkła, który 
upadł, łamiąc mu nogę w kostce. Za­
częły się perypetie ze szpitalem, gdzie 
czas nawet jakiś wcale przyjemnie spę­
dził dzięki miłym sanitariuszkom, a po­
tem — jak zwykle — bezrobocie. Zno­
wu jak dawniej zaczął pobierać zasiłek 
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z Labour Exchange, ale tym raz«n 
jakby szczęście do niego się uśmiechnę­
ło. Jeden z wice-dyrektorów słysząc o 
jego trudnościach postanowił mu pomóc 
osobiście przez stosunki swego szwa­
gra, który był kierownikiem działu me­
bli w firmie Harrodsa na Knightsbrid-
ge. Pełen najlepszych nadziei, lecz ku­
śtykając z powodu złamanej nogi udał 
się Kazik do wytwornego magazynu. 
U wejścia stał jak Cerber portier w li­
berii, który wskazał mu drogę do istne­
go Sezamu, gdzie wszystkiego można 
dostać czego dusza zapragnie, poczyna­
jąc od żywności, naczyń kuchennych, 
talerzy, ubrań i sukien, a kończąc na 
biżuterii i wspaniałych perskich dywa­
nach. Wpłynąwszy na srebrzystych ru­
chomych schodach na trzecie piętro zna­
lazł się Kazik w obecności dyrektora 
biblioteki p. Page'a, który z uśmiechem 
szeroko rozlanym na dość surowej twa­
rzy zaczął go rozpytywać o Prawo 
Rzymskie i jego w tym kierunku kwali­
fikacje. Kazik po raz pierwszy poczuł, 
że poznano się na jego talentach i nie 
posiadał się z radości, gdy p. Page na 
zakończenie posłuchania polecił mu pi­
sać katalogi używanych książek. Nie­
stety, jednak radość jego nie trwała 
długo. Zaledwie skończył pisanie kata­
logu, gdy p. Page z tym samym nieod­
miennym uśmiechem polecił mu wyszu­
kiwani® na półkach starych książek, na 
które były zamówienia od klientów. To 
zajęcie jednak też długo nie trwało. 
Tym razem p. Page polecił mu, by po­
magał starszym paniom we wkładaniu 
kompletów książek do metalowych 
skrzyń, które wysyłano na okręty. Ka­
zik przestał sobie robić złudzenia, że 
się poznano na jego kwalifikacjach, lecz 
pracę swą wykonywał jak mógł najle­
piej w atmosferze pośpiechu w pokoju 
bez należytego światła, który z trudem 
pomieścił parę osób. O kontakcie z pu­
blicznością nie było mowy ze względu 
na jego cudzoziemski akcent. Nie byt 
to jednak ostatni etap jego pracy. Prze­
niesiony o piętro niżej nagłą decyzją 
p. Page'a teraz miał pomagać w pako­
waniu książek do wysyłki w księgarni. 
Gdy był zatrudniony tą mechaniczną 
pracą nie mającą wiele wspólnego z 
Prawem Rzymskim, o które p. Page 
tak gorliwie rozpytywał przy pierwszym 
widzeniu i pogrążony w ponurych roz­
myślaniach nagle został wezwany do 
dyrektora biblioteki. Tym razem p. Pa­
ge go przyjął z jeszcze bardziej wyszu­
kaną grzecznością, prosząc, aby nie 
odmówił swej pomocy młodym chłop­
com noszącym książki i układającym je 

na półkach. Znaczyło to, że na oczach 
pięknych panien, które obsługiwały pu­
bliczność, byłby zredukowany do roli 
popychadła w bibliotece. Degradacja już 
była zbyt oczywista i Kazik postanowił 
poszukać innej pracy. 

Pod wpływem doznanego upokorze­
nia nabrał nowej energii. Obudziwszy 
się następnego dnia nie poszedł do pra­
cy i ruszył na poszukiwania, mówiąc 
sobie, że na Harrodsie świat się nie 
kończy i że w tak ogromnym mieście 
jak Londyn musi znaleźć odpowiedniej­
szą pracę. Szczęście śmiałkom sprzyja. 
Przyszło mu na myśl, że znajomość 
obcych języków może mu się przydać 
w wielkich hotelach i odrazu pierwsza 
próba przyniosła nadspodziewane re­
zultaty. W hotelu Ritz, którego gmach 
7. arkadami widział nieraz przejeżdża­
jąc koło Green Parku znalazł pracę 
„liftmana". Nie był tlo wprawdzie szczyt 
jego ambicji życiowych, lecz pełna wy­
kwintu atmosfera sławnego hotelu, oraz 
uprzejmość jego wicedyrektora, możli­
wość ewentualnego awansu, a przede 
wszystkim fakt, że nie będzie musiał 
pomagać młodym chłopcom w nosze­
niu książek w bibliotece zaważyła ni 
jego decyzii. Już nastennego dnia sta­
nął w staroświeckie! windzie ubrany w 
granatowa liberie hotelowi w której 
czuł sie nieco nieswojo, z reką na kor­
bie, którą miał kierować ruchem całego 
wehikułu. W lustrze windy, obramo­
wanej mahoniowym drzewem mógł wi­
dzieć samego siebie podnieconego i tro­
chę zalęknioneggo czy dobrze się wy­
wiąże z zadania. 

„Les principes sont toujours diffici­
les" mówi francuskie przysłowie, nie 
były też początki łatwe dla Kazika, gdy 
w windzie zaczęli się pojawiać pierwsi 
goście, oczekujący od niego idealnej ob­
sługi, zgodnej z tradycją luksusowego 
hotelu. Nieraz ku zdumieniu ich zaha­
mował zbyt gwałtownie, to znów poder­
wał windę zbyt szybko, albo też wylą­
dował o parę cali nad poziomem podło­
gi. To znów zdarzyło mu się zagadać 
zbyty długo z jakim klientem po dotar­
ciu na miejsce, gdy buczał dzwonek, a 
czekający na. dole tracili cierpliwość. 
Były to jednak drobne potknięcia zwią­
zane ze zmianą zawodu. Początkowo 
krępowało go również, gdy otrzymywał 
pierwsze „tips" czyli napiwki, lecz gdy 
się zwierzył z tych wątpliwości jedne­
mu z portierów, ten go wręcz wyśmiał, 
bo przecież stanowiły one gros dochodu 
służby hotelowej. Pomimo skromnej 
pracy Kazik w hotelu czuł się dobrze. 
Wpływała na to atmosfera elegancji i 

wykwintu, z którą spotykał się na każ­
dym kroku, a także rozmowy z hotelo­
wymi gośćmi, którzy widząc, że jest in­
teligentem rozpytywali nieraz o jego 
życie i okazywali mu wiele życzliwości 
jakby chcąc go wynagrodzić za niespra­
wiedliwość losu. Doznawał też satys­
fakcji estetycznej, patrząc na wielki 
hall, gdzie za kontuarem siedział sław­
ny ,,head porter" Georges, Grek z pocho­
dzenia, znany ze swej przyjaźni z Agą 
Khanem, a olbrzymi żyrandol rzucał 
czarodziejskie światła na stare dywany 
i fotele w stylu Ludwika XV. Przesu­
wali się tam bezszelestnie kelnerzy we 
frakach, pracujący w hotelowej restau­
racji i barze, wytworni ,.recepcjoniści" 
przyjmowali z wyszukaną grzecznością 
przybywających z różnych stron świa­
ta gości, umundurowani portierzerzy 
wnosili stosy waliz, a mali chłopcy ho­
telowi tzw. „page" boys" uwijali się ży­
wo spełniając różne polecenia. Starzy 
pracownicy hotelu z pochodzenia Szwaj­
carzy widząc kłopoty nowicjusza udzie­
lali mu rad i przestróg na temat odpo­
wiedniego zachowania wobec klientów, 
a także opowiadali mu dzieje hotelu, któ­
ry w długiej swej historii widział wiele 
głów koronowanych. 

Znakomitości zresztą nie brakło i 
obecnie. W hallu jak na scenie przewi­
jali się przedstawiciele arystokracji, 
wybitni politycy, kierownicy przemysłu 
i gwiazdy filmowe. 

W obramowaniu mahoniowym windy 
zjawiali się jak za dotknięciem czarno­
księskiej różdżki lordowie i książęta, 
raz stała w niej w płaszcu z nurków 
siostra szacha perskiego, a innym ra­
zem niepozornie wyglądający król-wy-
gnaniec Piotr jugosłowiański. Najwięk­
sze jednak znaczenie w hotelu mieli mi­
lionerzy, rozrzucający hojną dłonią dat­
ki: magnat naftowy Mr. Gulbenkian o 
rozwichrzonej długiej brodzie i z orchi-
deją w klapie surduta oraz Aga Khan, 
przywódca duchowy Mahometan, wła­
ściciel sławnych stajni wyścigowych. 
Gdy Kazik poznał dostatecznie arkana 
nowego zawodu wyznaczono mu pracę 
nocną. Odtąd odpowiedzialność za uśpio­
nych bogatych klientów hotelu spoczę­
ła całkowicie na jego barkach i stare­
go Szwajcara Johna, który siedział na-
pół drzemiąc w słabo oświetlonym hallu. 
Nocne godziny w windzie wlokły się w 
nieskończoność, przerywane tylko wtar­
gnięciem spóźnionych gości, którzy wra­
cali pełni ożywienia z teatrów i balów. 
Po północy Kazik zjadał wraz z Johnem 
posiłek, nie dotykając przeważnie wy­
stygłych potraw z kuchni hotelowej, lecz 
zadawalając się sandwiczami. Gdy było 
mniej ruchu starał się zdrzemnąć, ukła­
dając się na wąskiej ławeczce w win­
dzie, obitej czerwonym pluszem. Nieraz 

(Dokończenie na str. 22) 
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ARCHITEKCI WNĘTRZA 
Jest dzień trzynasty stycznia roku 

pańskiego 1967. Uniwersytet Santa 
Barbara w Kalifornii gości elitę 
amerykańskich chirurgów. Toczą się 
ważne narady. Odbywa się „Confé­
rence on Transplantation" i ta ma 
się zająć oceną dotychczasowych wy­
ników, a ustaleniem wytycznych dla 
dalszych badań nad zastąpieniem 
chorych tkanek i narządów zdrowy­
mi, wykonywanym w celu leczni­
czym lub doświadczalnym na zwie­
rzętach i ludziach. 

W języku polskim nazywa się ta­
kie zastępcze tkanki „przeszczepem", 
zabieg „przeszczepianiem". Między­
narodowy żargon mówi o „transplan­
tacji" i „transplantatach" czyli, z 
angielska, „graftach". Oddzielenie 
przenoszonego fragmentu jest „eks-
plantancją", wszczepienie w nowe 
miejsce „implantacją". 

Powracamy do Santa Barbara. 
Przemawia referent od spraw chi­
rurgii serca i kończy swe wywody, ty­
czące się transplantacji tego narządu, 
powściągliwym zapewnieniem: „An 
idea still in its infancy", tzn. pomysł 
przeniesienia serca z jednego oso­
bnika na innego spoczywał rok temu 
jeszcze w powijakach. 

Ale już dnia 3. grudnia tego sa­
mego roku pojawia się krótka, wiel­
ce sensacyjna notatka Reutera, po­
wtórzona skwapliwie przez wszyst­
kie agencje, radiostacje i telewizje 
świata, donosząca, że w Cape Town 
serce zmarłej dziewczyny zostało 
przeszczepione przez prof. Krystia-

(Dokończenie ze str. 2) 
się zrywał wpół uśpiony, słysząc głosy 
wchodzących przez drzw.i obrotowe go­
ści. To znów się pogrążał w lekturę 
dzieł literackich o dużej wartości. Wła­
śnie czytał książkę Maurois „A la re­
cherche de Marcel Proust", gdy do win­
dy weszła jakaś matrona w jedwabiach, 
która zadziwiła się, że „liftman" umie 
po francusku. Jeszcze większe było 
zdziwienie Kazika, gdy dowiedział się, 
że była to księżna Bibesco, znana ze 
swej przyjaźni z Proustem. Wśród dy­
styngowanej klienteli Kazika nie brak­
ło również księżniczek egipskich, krew­
nych króla Faruka, które rozmawiały 
z nim wesoło po powrocie z balu, ja­
kichś pań z Argentyny, które obdaro­
wały go wielkim pudłem czekolady, a 
nawet, czarującego, sławnego w świecie 
Aly Khana, który go zaszczycił przyja­
cielską pogawędką. 

Wiesław Strzałkowski 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

na Barnarda pacjentowi nazwiskiem 
Louis Washkansky i że operację 
uważa się za znakomicie udaną. 
Transplantowane serce pracuje pra­
widłowo. 

Dnia 21. grudnia umiera bohater­
ski pacjent, przedmiot podziwu ca­
łego świata, w klinice swego opera­
tora. Między tymi dwoma suchymi 
doniesieniami, w czasie nie dłuższym 
niż 18 dni, rozegrał się dramat, któ­
rego autorstwa nie powstydziłby się 
żaden Szekspir i żaden z jego wiel­
kich, antycznych poprzedników. Wy­
jęto serce młodej dziewczyny, zra­
nionej śmiertelnie wskutek zmiaż­
dżenia mózgu w wypadku automobilo­
wym, a zmarJej w klinice i zastąpio­
no nim bezużyteczne serce bezna­
dziejnie chorego pacjenta o polskim 
czy rosyjskim nazwisku Washkan­
sky. 

Tak pacjent jak i lekarz przeszli 
do historii kultury, a przed nią do 
historii medycyny. Obaj zapisali się 
w niej złotymi zgłoskami. Pierwszy 
jako przykład idealnego królika do­
świadczalnego: chętny, cierpliwy, 
posłuszny, entuzjastycznie pogodzo­
ny z ryzykiem, pełen starozakonnej 
wiary i nadziei. 

Drugi — jako nadlekarz i nad-
człowiek. 

Zagadnieniami, związanymi z pro­
blemem transplantacji zajmują się 
gorliwie przedstawiciele różnych 
działów przyrodniczych : lekarze, 
chirurdzy, biolodzy, biochemicy, im­
munologowie, zoologowie itd. Polska 
bibliografia jest wcale obfita. Jak­
kolwiek nie poświęciłem jej specjal­
nej uwagi, natknąłem się na osiem­
naście nazwisk. 

Prof. Barnard jest jeszcze mło­
dym człowiekiem, nie przekroczył 
czterdziestu czterech lat. Mimo to 
podjął się heroicznej roli i wykonał 
ją mistrzowsko. Operować serce zna­
czy nie tylko posiadać szczytową 
znajomość anatomii, topografii i fi­
zjologii. Znaczy również wyczarować 
na końcu skalpela jakiś dodatkowy 
zmysł, pozwalający się liczyć z mili­
metrami i w ten sposób oszczędzać 
ważne naczynia, nerwy lub tkanki. 
Każda sekunda przy tej operacji jest 
droga, a praca pomocniczych apara­

tów i kilkunastu asystentów, utrzy­
mującej krążenie i oddech, wymaga 
najsubtelniejszej precyzyjności. Na­
czelny chirurg musi pamiętać w 
każdej fazie skomplikowanej, tech­
nicznie trudnej, operacji, o koniecz­
ności skoordynowania przewidzia­
nych i nieprzewidzianych posunięć 
czysto chirurgicznych z czynnością 
narkotyzera, hematologa, pulmuno-
loga, urologa, słowem z wymagania­
mi i sygnałami obserwatorów każde­
go ważniejszego odcinka ciała pa­
cjenta. 

Od możliwości utrzymania normal­
nego lub zbliżonego do normy krwio-
biegu zależy powodzenie każdej ope­
racji klatki piersiowej. Dzięki genial­
nym pomysłom, dzięki konstrukcji 
aparatu płucno-sercowego jest taki 
zabieg wykonalny. Nadludzkie wprost 
trudności piętrzyły się jednak przed 
pierwszymi pionierami. Należało bo­
wiem niewolniczo skopiować duży i 
mały obieg krwi. Cóż dopiero, gdy 
przystąpiono do operacji, wymaga­
jącej usunięcia aż dwóch serc. 

Z skąpych opisów osobowości i z 
jego telewizyjnej sylwetki, z jego 
systematyczności i logiki w wykona­
niu raz powziętego dzieła, wnioskuję, 
że prof. Barnard mógłby osiągnąć 
wawrzyny i na innych polach. Jeśli 
mam go porównać do jakiegoś sym­
bolu literackiego, to> przyznałbym 
mu rangę Budowniczego Solnessa, 
z dramatu Ibsena. 

Zainteresowanie wspomnianym wy­
padkiem i stąd nasuwającymi się 
problemami znajduje wyraz w czę­
stych doniesieniach prasy codzien­
nej, w sprawozdaniach telewizyj­
nych i nagabywaniach lekarzy ze 
strony niecierpliwych pacjentów. 
Warto więc zaznajomić się z termi­
nologią, zyskującą już prawo oby­
watelstwa nawet wśród laików. 

Osoba, która darzy drugą swoją 
tkanką, narządem nazywa się daw­
cą, czyli, z angielska, donor. Osoba, 
która przyjmuje ten dar — biorcą, 
czyli recipientem. Dawca i biorca 
może być tym samym osobnikiem. 
Można np. przenieść kawałek skóry 
uda i pokryć nim ubytek twarzy tej 
samej osoby. Mówimy w takim wy­
padku o przeszczepie w obrębie tego 
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samego ustroju czyli autoplastycz-
nym lub autogennvm transplantacie 
tj. grafcie. 

Jeśli przeszczep pochodzi od obce­
go osobnika tego samego gatunku 
określamy go jako przeszczep po­
dobnej budowy czyli homogeniczny, 
w żargonie naukowym jako homo-
graft. Transplantacja tkanki z oso­
bnika gatunkowo różnego, np. małpy 
na człowieka, nazywa się heterogen-
>ia. 

Jak dotychczas spotkała się z zu­
pełnym niepowodzeniem. Wszelkie 
próby przeszczepienia nerki czy gru­
czołu płciowego szympansa na czło­
wieka zakończyły się zupełnym fias­
kiem. Jeden z rosyjskich szarlata­
nów (Woronow) twierdził w latach 
dwudziestych, że udało mu się prze­
prowadzić skuteczny zabieg odmła­
dzający na starszych rocznikach mę­
skich przez wszczepienie im jądra 
małpy. Poza aspektami psychologi­
cznymi i kryminalnymi afera nie 
zasługuje na uwagę. 

Historia prób transplantacji jest 
bardzo stara. Coś w rodzaju takiego 
procesu miał na myśli Empedokles, 
wiek V. przed Chr., gdy wystąpił ze 
swą teorią powstawania pierwszych 
gatunków zwierzęcych. Głosił, że 
pierwotne gatunki nie pojawiły się 
jako doskonałe, ostatecznie wykształ­
cone twory, ale jedynie jako nieza­
leżne fragmenty ciała. Te odnajdy­
wały się, przyciągały lub odpychały, 
przeszczepiały jedne na drugie, aż po 
wielu próbach i błędach, przyjęciu i 
odrzuceniu pożądanych lub niehar-
monizujących części, powstały osta­
teczne twory. Medycyna hinduska 
praktykowała przeszczepienie jeszcze 
wcześniej, bo 600 lat przed Chr., po­
sługując się materiałem skazańców, 
którym za karę obcinano nosy. Cor­
nélius Celsus (nie Celsius!), znako­
mity lekarz i encyklopedysta rzymski 
pierwszego wieku po Chr. wspomina 
o operatywnej korekturze zniekształ­
conych warg i ubytków twarzy prze­
szczepami uzyskanymi z tkanki skór­
nej i podskórnej. Może pierwsza pró­
ba dzisiaj tak powszechnej dermo-
plastyki. 

Te wczesne, bardzo śmiałe poczy­
nania operowały przeszczepami auto-

gennymi tj. pochodzącymi od tego 
samego osobnika, który miał je przy­
jąć. Dopiero w XV wieku poczęto 
zajmować się homograftem tj. prze­
szczepem pochodzącym od drugiego 
osobnika, ale tego samego gatunku. 
O naiwności ówczesnego świata pół-
naukowego świadczy często powta­
rzana historia o amputacji nosa nie­
wolnikowi, aby pokryć ubytek pana. 
Przeszczpiony nos żył jednak tylko 
tak długo, jak jego pierwotny wła­
ściciel. Z jego śmiercią odpadł, na 
znak przynależności do zmarłego. 
Typowy przykład tego, co Goethe 
nazywa „Dichtung". Z „Warheit" na­
tomiast zapoznał najznakomitszy 
chirurg XVI wieku, Tagliacono, i 
stanowczo przestrzegał przed stoso­
waniem homograftu. 

W XIX wieku zaznaczył się po­
stęp o tyle, że wypróbowano staran­
niejsze metody stosowania autogen-
nych transplantatów skóry. Dzisiaj 
przeniesienie pląta skóry z jednego 
miejsca i na pokrycie nim ubytku in­
nej okolicy tego samego osobnika 
nie natrafia na żadne trudności. Ró­
wnież teoretyczne przemieszczenie 
zdrowej nerki na miejsce chorej te­
go samego pacjenta byłoby łatwo 
wykonalne. 

Bardzo skomplikowane problemy po­
czynają się wyłaniać, gdy zmuszeni je­
steśmy uciekać się do homografu, a więc 
przeszczepu homogenicznego, pochodzą­
cego od innego osobnika, chociaż tego 
samego gatunku. Organizm broni się za­
ciekle przed obcokrajowcem, nie chce 
udzielić mu prawa pobytu i z reguły, 
unieszkodliwia to znaczy niszczy przyby­
sza. Ten niegościnny proceder klasyfiku­
jemy jako odrzucenie przeszczepu. 

Przyczyny dopatruje się w powstawa­
niu ciał odpornościowych podobnie jak 
to się dzieje po zakażeniu mikrobami. 
Zaatakowany organizm mobilizuje poli­
cję, mającą za zadanie osaczenie ,i unie­
szkodliwienie intruzów. Właściwość ob­
cego ciała czy zarazka zdolnego spowo­
dować taką reakcję nazywamy antygen-
ną, obronę przeciw antygenom — pro­
cesami odpornościowymi czyli właściwo­
ściami immunologicznymi. 

Nie wszystkie obce ciała zachowują 
się tak prowokująco, ale przeszczepy, 
niestety, do nich należą. Opór może być 
tak gwałtowny i skuteczny, zwłaszcza, 
gdy dawca i biorca należą do niezgod­

nych grup krwi (ale i niezależnie od 
zgodności), że transplantat ginie bły­
skawicznie. Może jednak przetrwać 2-10 
dni, zanim ulegnie zwyrodnieniu i zgo­
rzeli. Może spotkać go odrzucenie do­
piero po jedynastu dniach, może jednak 
przetrwać i dłużej, nawet rok, aby 
wreszcie uschnąć z niewiadomych przy­
czyn. 

Najlepsze mózgi pracują nad znale­
zieniem sposobu sztucznego załamania 
swoistości immunologicznej biorcy tj. 
nad zmuszeniem organizmu do zanie­
chania reakcji odpornościowej. Stosuje 
się ogólne naświetlania promieniami 
Roentgena, zabieg bardzo radykalny i 
ryzykowny ze względu na konieczność 
posługiwania się dużymi, na granicy za-
bójczości już stojącymi dawkami. 
Wstrzykuje się surowicę przeciwlimfo-
cytarną, uzyskaną przez odpowiednie 
przygotowanie koni, gdyż uważa się 
limfocyty, pewien rodzaj białych ciałek, 
za właściwych sprawców masakry. Po­
daje się wreszcie azathioprinę, kortyzon 
i inne preparaty, tłumiące aktywność 
zabójczych komórek biorcy. Wszystko 
to pomaga, czasem, do pewnego stopnia, 
równocześnie jednak naraża pacjenta 
na dodatkowe, groźne komplikacje, zwła­
szcza na szybko postępujące zakażenie 
mikrobami. Dlatego rezultaty przenie­
sienia homograftów są wielce niepewne, 
a ich prognoza bardzo ostrożna. 

Nie zmmniejsza ten fakt, naturalnie, 
doniosłości pomysłu i konieczności po­
dejmowania coraz to nowych prób, aby 
przełamać gorliwość niechętnego ustro­
ju. Nie wolno się jednak łudzić, droga 
do celu jest żmudna i najeżona trudno­
ściami.. 

Tkanki służące za przeszczep nie za­
chowują się identycznie w obcym dla 
siebie terenia Jedne z nich jak tkanka 
kostna, chrząstkowa, ścięgna, powięź, 
mięśnie nie przyjmują się w ścisłym te­
go słowa znaczeniu, w nowym miejscu, 
nie pełnią swej swoistej funkcji, nie 
zachowują swej identyczności. Służą ra­
czej, dzięki swej anatomicznej budowie 
za ramę, za podporę uszkodzonego orga­
nu i w ten sposób pomagają mu zyskać 
na czasie i wyprodukować własny mate­
riał. Nazywany je homostatyczne. Inne, 
bardziej wyspecjalizowane, zwłaszcza 
całe narządy jak nerka, muszą od pier­
wszej chwili funkcjonować swoiście, 
gdyż od ich natychmiastowej czynności 
zależy przetrwanie organizmu. Stąd ich 
nazwa homowitalne. ((C.d.n.) 

OGŁOSZENIE ZAMIESZ­
CZONE W „ORLE BIAŁYM" 

CZYTAJĄ POLACY 
W 25 KRAJACH ŚWIATA 



ZJAZD S.P.K. W HOLANDII 

POTĘPIENIE ANTYSEMITYZMU — 

SOLIDARNOŚĆ Z IZRAELEM 

W dniu 25 maja odbył się w Amster­
damie XVII Krajowy Walny Zjazd SPK 
w Holandii. Otwarcia zjazdu dokonał 
prezes SPK w Holandii inż. J. Minkie­
wicz, ktlóry po powitaniu uczestników 
zjazdu i gości, odczytał listy i depesze 
z życzeniami nadesłane przez Zarząd 
Federacji Światowej SPK w Londynie 
oraz zarządy krajowe SPK w W. Bry­
tanii, Francji, Belgii, Niemczech, Italii, 
Norwegii, Australii, Argentynie, Ka­
nadzie i Stanach Zjednoczonych. 

Następnie przemawiali goście. Pisarz 
holenderski i zasłużony tłumacz literatu­
ry polskiej, Willem A. Maijer, mówiąc 
o swej pracy dla Polski stwierdził, że 
ze st/rony emigracji spotkało go większe 
uznanie, aniżeli ze strony „Polski Lu­
dowej" i podkreślił, że w przyszłości 
będzie on tłumaczył! wyłącznie książki 
autorów polskich przebywających na 
emigracji. 

Płk. M. Semyrozum — weteran woj­
ny bolszewickiej i prezes Związku Ukra­
ińskich Kombatantów — podkreślił ko­
nieczność polsko-ukraińskiej współpra­
cy na rzecz wolności obu narodów. Pre­
zes PSL'u w Holandii p. B. Łyczak ape­
lował o zjednoczenie niepodległościowej 
emigracji polskiej w Holandii dla wspól­
nej pracy dla Polski. 0 potrzebie zje­
dnoczenia mówił również prezes Zjedno­
czenia Katlicko-Polskich Towaizystw w 
Holandii, p. H. Maląg, oraz sekretarz 
SPK w Belgii mgr. S. Merło, który po­
nadto pozdrowił zjazd w imieniu 1. Dy-
wziji Pancernej, A.K., „Pogoni" oraz 
Komitetju Wolnych Polaków w Belgii. 

Przewodnictwo obrad objął przez 
aklamację mgr. S. Merło z Brukseli. 
W sprawozdaniach zarządu prezes jnż. 
J. Minkiewicz, mówił obszernie o spra­
wach organizacyjnych oraz o infiltracji 
reżymowej, która szczególnie wyraziście 
ujawniła się w Bredzie, gdzie 9 człon­
ków Polskiego T-wa Katolickiego z pre­
zesem na czele, „odznaczonych" zostało 
odznakami grunwaldzkimi nadanymi im 
przez prezesa ZBoWiD'u, ministra bez­
pieki gen. Moczara. 

Skarbnik p. B. Opolski mówił o fi­
nansach stowarzyszenia, a referent pra­
sowy red. B. Strenk, o działalności re­
feratu prasowego SPK w Holandii, któ­
ra m.in. obejmuje: redagowanie i wyda­
nie wspólnego organu prasowego SPK 
w Belgii i Holandii pt. „KOMBATANT 
POLSKI W BENELUXIE" oraz czaso­
pisma w języku holenderskim „DE 
POOLSE OUDSTRIJDER", a ponadto 
publikowanie artykułów na tematy pol­
skie w prasie holenderskiej i belgijskiej. 

Na wniosek komisji rewizyjnej udzie-

Z ŻYCIA 
POLSKIEGO 

lono ustępującemu zarządowi absolu-
trium z podziękowaniem za jego pracę. 
Doknano wyboru nowych władz Sto­
warzyszenia: inż. J. Minkiewicz — pre­
zes, H. Urbański — wiceprezes, mgr. 
inż. Z. Hornung — sekretarz, B. Opol­
ski — skarbnik, red. B. Strenk —• refe­
rent prasowy, koLkol. Kiziuk i W. Ni-
łow — członkowie zarządu. 

XVII Krajowy Walny Zjazd SPK w 
Holandii uchwalił następującą rezolucję: 

Wyraźny nawrót dó metod stali­
nowskich w systemie rządzenia Pol­
ską budzi niepokój o najbliższą przy­
szłość. Prądy liberalne pojawiące się 
w ostatnich latach w krajach satelic­
kich, jak Rumunia, a zwłaszcza obe­
cnie Czechosłowacja — niczego pana 
Gomułki nie nauczyły i nie zmieniły 
jego sztywnej i tępej postawy naj­
wierniejszego z satelitów, który go­
tów poświęcić najżywotniejsze intere­
sy naszego Kraju, byle tylko przypo­
dobać się Moskwie. 

Podjęta przez pisarzy, naukowców 
i studentów walka o elementarne pra­
wa człowieka i obywatela: o zniesie­
nie znienawidzonej cenzury, o wolność 
słowa i zrzeszania się — została pał­
kami policyjnymi brutalnie stłumiona. 

Reżym postarał się wszelkimi spo­
sobami stworzyć sztuczny przedział 
między demonstrującą młodzieżą a 
światem robotniczym, aby ci ostatni 
nie poparli czynnie młodzieży, i aby 
wywołać wrażenie, że większość na­
rodu idzie ślepo za Gomułką i jego 

służalczą wobec Kremla postawą. 
Wreszcie, aby zamydlić oczy społe­
czeństwu i rozładować w wygodnym 
dla siebie kierunku narosłe w kraju 
napięcia — „władze ludowe'" rozpę­
tały nagonkę na tzw. „sjonistów", 
czyli po prostu falę antysemityzmu, 
i to w kraju, w którym po masakrze 
hitlerowskiej pozostało niespełna 30 
tysięcy niedobitków. 

Ta wysoce „patriotyczna" akcja p. 
Gomułki i towarzyszy przynosi ogro­
mne szkody dobremu imieniu Pola­
ków wśród mieszkańców wolnego 
świata, którzy często nie odróżniają 
perfidnej akcji komunistów od rze­
czywistych nastrojów społeczeństwa 
polskiego. 

Kombatanci polscy w Holandii, ze­
brani w dniu 25 maja 1968 roku na 
swym dorocznym Walnym Zjeździe w 
Amsterdamie: 

1. Wyrażają pełną solidarność z po­
stawą tych rodaków w Kraju, którzy 
walczą o liberalizację systemu i wpro­
wadzenie zasad wolności człowieka. 

2. Z oburzeniem piętnują brutalne 
metody zastosowane przez reżym wo­
bec tych ludzi: pałki policyjne, rugi 
i areszty. 

3. Jak najostrzej potępiają rozpę­
tanie hecy w Polsce i podobnie jak 
to było w okresie sześciodniowej woj­
ny w czerwcu 1967 roku — wyrażają 
sympatię i solidarność z narodem 
Izraela w jego walce o zachowanie i 
obronę niepodległości swego kraju. 

4. Śledzą z niepokojem odradzanie 
się nacjonalizmu i stały wzrost wpły­
wów partii neohitlerowskiej w Niemie­
ckiej Republice Federalnej. 

B.S. 

Do notatki: „Z dala od Kraju..." 
Stoją od lewej ku prawej : Zbigniew Przasnyski, Wojciech Świderski, 
Andrzej Narożański, Zenon Hierowski, Marek Ganther, Jan Przybyś, 
Marek Janota-Bzowski, Atoni Kamiński, Jerzy Tondryk. Nieobecny na 
zdjęciu (jest już w innej szkole) Krzysztof Niedenthal. Cała 10-tka 
złożyła egzamin na poziomie „O" w ubiegłym roku szkolnym. 



ZDAŁA OD KRAJU 
A SWÓJ JĘZYK ZNAJĄ 

Z inicjatywy prof. Józefa Zielickiego 
odbyło się w Domu Kombatanta w Lon­
dynie wręczenie zaświadczeń złożenia 
egzaminu z języka polskiego uczniom 
słynnej katolickiej szkoły średniej im. 
kardynała Vaugham. Wręczenia doko­
nał dyrektor szkoły ks. mgr. R.R. Ke-
nefeck w obecności polskich członków 
grona nauczycielskiego szkoły: mgr. J. 
Chmaja, mgr. T. Heinricha oraz mgr, 
Marii i Józefa Zielickich. 

Ze strony gospodarzy byli obecni: 
Stefan Soboniewski — prezes SPK w 
W. Brytanii, Zygmunt Szadkowski — 
sekretarz generalny Federacji SPK, Ta­
deusz Krasoń — sekretarz SPK i Zwią­
zku Polskich Klubów Sportowych, Cze­
sław Czapliński — prezes Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskiego Zagranicą i 
członek zarządu SPK do spraw szkol­
nych i młodzieży, Ludwik Bojczuk — 
ref. szkolny i oświatowy, red. R. Za­
krzewski. 

C. Czapliński zaznaczył w przemó­
wieniu, iż wręczenie „certyfikatów" w 
Domu SPK ma na celu podkreślenie 
doniosłości pracy zmierzającej do za­
chowania kultury polskiej na obczyźnie, 
złożył podziękowanie dyrektorowi szko­
ły za życzliwy stosunek do młodzieży 
polskiej, a nauczycielom polskim za 
opiekę i pomoc. Z kolei przemówił ks. 
dyrektor Kenefeck, składając gratulacje 
uczniom, podziękowanie uczącym i pod­
kreślając wartość ttradycji rodzimej w 
wychowaniu. Gratulacje studentom zło­
żył również prezes Soboniewski i wrę­
czył każdemu jako upominek od SPK 
książkę Zygmunta Nowakowskiego 
..Wieczory pod dębem", ks. dyrektor 
otrzymał również książkę: angielski 
Drzekład „Pana Tadeusza" K. Macken-
zie. 

Pogawędka towarzyska przy filiżan­
ce kawy i wspólna fotografia zakończy­
ły to miłe spotkanie., 

S.P.K. W EDYNBURGU 

Wśród licznych organizacji polskich 
w Szkocji zdecydowanie wybija się na 
czoło Koło SPK Nr. 25 w Edynburgu. 
Od dłuższego już czasu organizacja ta 
oparta jest na silnych podstawach fi­
nansowych. Wachlarz zainteresowań i 
działalności Koła jest bardzo szeroki, 
najwięcej jednak uwagi Koło poświęca 
niesieniu pomocy finansowej tym orga­
nizacjom, które ze wszechmiar na to 
zasługują, a możliwości zdobycia odpo­
wiednich funduszów we własnym zakre­
sie mają znikome. 

W niedzielę, 19 maja br. odbyło się 
w Domu Kombatanta walne zebranie 

(BMC) 
Koła, na którym \Jcaffl pełni okazało 
się, jak istotnie działalność Koła się 
przedstawia. Złożone na walnym zebra­
niu sprawozdanie kasowe podaje, iż wy­
datki za rok ubiegły wyniosły ponad 
£1.150.00, z czego lwia część poszła na 
dotacje dla: Sekcji Charytatywnej Pol­
skiej Akcji Katolickiej, Szkoły Przed­
miotów Ojczystych, parafii i na inne 
cele kulturalno-oświatowe. Na potrzeby 
własne Koło zużyło minimalną kwotę. 

Walne zebranie przyjęło sprawozda­
nie zarządu i udzieliło mu absolutorium 
z podziękowaniem, nie szczędząc słów 
uznania dla. prezesa Koła, dr. Stanisła­
wa Mgle ja. 

W wyniku wyborów władze Koła na 
rok następny przedstawiają się nastę­
pująco: prezes — dr Stanisław Mglej, 

W sobotę dnia 18 maja br. Polska Pa­
rafia w Man-field gościła u siebie J.E. 
Ks. Biskupa Władysława Rubina w to­
warzystwie ks. infułata Staniszewskiego 
oraz ks. prałata Krzyżanowskiego. 

W godzinach popołudniowych licznie 
zgromadzeni wierni z Mansfield i oko­
licy wysłuchali mszy Św., odprawionej 
przez J.E. Ks. Biskupa w asyście ks. in-
fułta i ks. prałata. W przemówieniu do 
zebranych Jego Ekscelencja przypom­
niał polskie tradycje majowe, miłość na­
rodu do Matki Najśw. i naszej wiary, 
— która w dalszym ciągu poprzez lata 
poniewierki, cierpień i niedoli wiąże pol­
skie dusze rozrzucone po globie ziem­
skim. 

Po mszy św. w sali Domu Katolickie­
go odbyła się Akademia Majowa, w któ­
rej wzięli udział przedstawiciele miej­
scowych organizacyj, z Nottingham, Pe-

członkowie — M. Boroń, J. Bobrowski, 
J. Mirczyński, H. Gołąbek, J. Rej, 
J. Pałka, E. Wiśniewski, inż. A. Turski; 
Komisja Rewizyjna: inż. W. śladkowski 
(przewodniczący), E. Młot, major A. 
Bilewski; przewodniczący Sądu Kole­
żeńskiego 2— płk. Różański. 

Waln€ zebranie w zaleceniach dla za­
rządu na rok przyszły wskazało na ko­
nieczność przyjścia z wydatną pomocą 
Klubowi Młodzieżowemu, który przeja­
wia tek żywą i pożyteczną działalność, 
oraz okazywanie nadal pomocy Sekcji 
Charytatywnej, Szkole Przedmiotów Oj­
czystych i parafii. 

Przewodniczył walnemu zebraniu kpt. 
E. Wiśniewski. 

St. Bł. 

terborough, Sheffield, Melton Mow-
brey i Chestlerfield. Na wstępie prezes 
Stow. Katolickiego W. Witek przywitał 
Ks. Biskupa w imieniu Polaków z Mans­
field i okolicy, zaś w imieniu tut. mło­
dzieży Krysia Jurków i Stefan Ładyna 
ładnym wierszykiem przywitali Dostoj­
nego Gościa wręczając Mu piękny bu­
kiet biało-czerwonych kwiatów. 

Akademię rozpoczęto występem chóru 
S to w. Kat. pod batutą p. A. Brzostka, 
który śpiewał po raz pierwszy utwór 
„Mario Królowo Polski", skomponowa­
ny przez dyrygenta, do słów p. Mariana 
Lewandowskiego. W żywym obrazie 
„Rok polski" — pióra M. Lewandowskie­
go, wystąpiła polska młodzież i zespół 
taneczny „Wrzosy" w przepięknych stro­
jach narodowych. 

(Dokończenie na str. 26) 

J.E. KS. BISKUP WŁ. RUBIN W MANSFIELD 

Ks. Biskup Wł. Rubin w gronie duchowieństwa, działaczy społecznych 
i dziatwy. 



Y  S  K  U  S  J  A  8 czerwca br. odbyło się zebranie 
Biura Studiów Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów, na którym dy­
skutowane byty sprawy młodzieży. 
Jest to temat, którym SPK zajmuje 
się od wielu lat, a Biuro, Studiów, 
które od 1966 roku opracowuje ten 
problem, wydało drukiem następujące 
referaty: S. J. Paprocki — Oblicze 
ideovie młodzieży w Kraju; Z. Szad­
kowski — Polskie organizacje mło­
dzieżowe na uchodźstwie, J. Wawrz-
kiewicz — SPK wczoraj, dziś i ju­
tro; J. Żaba — Młodzież w polskim 
życiu narodowym poza granicami 
Kraju. 

W zebraniu wzięli udział przedsta­
wiciele organi.acji młodzieżowy :h, jak 
i tych instytucji i organizacji, które 
zajmują się młodzieżą: Z. Bieńkowski, 
J. Biliński, L. Bojczuk, M. Chudy, A. 
Czułowski, B. Domański, K. Glabisz, 

(Dokończenie ze str. 25) 
Bezpośrednio po akademii J.E. ks. 

bkp W. Rubin przemówił do zebranych, 
szczególnie podkreślając udział młodzie­
ży, która pod kierownictwem starszych 
utrzymana jest w polskości i kontynuu­
je tak pięknie nasze tiradycje narodowe. 
— J.E. dziękował tut. Polonii za nad­
spodziewanie piękne przyjęcie z jakim 
się spotkał w Mansfield. Następnie p. A. 
Brzostek dziękował wszystkim obecnym 
za liczny udział w akademii oraz oso­
bom, które przyczyniły się do jej zor­
ganizowania. Bukiety kwiatów wręczo­
no p. Reni Łempickiej, H. Czajkowskiej 
oraz przew. Koła Pań Stow. Kat. pani 
Jurków. Na apel zabranych wywołano 
na scenę naszego autora inscenizacji i 
piosenek p. Mariana Lewandowskiego. 

Konferansjerkę prowadził A. Brzo­
stek, który również wybitnie przyczynił 
się do zorganizowania akademii. Całość 
zawdzięczamy niestrudzonym wysiłkom 
i nieprzeciętnemu talentowi p. Reni 
Łempickiej. Akompaniowała p. H. Czaj­
kowska: dekoracje A. Łempicki, efekty 
świetlne F. Dudzik. 

Poza tym brali udział: S. Mikołaj­
czyk, A. Wieczorek, Z. Starzyńska, T. 
Pilecka, A. Dragon, B. Łętek, K. Witek, 
D. Olkowska, K. Jurków, I. Kalińska, 
I. Kochalska, Prasula, D. Olkowska 
I. Łętek, T. Jurkiewicz, W. Barańska, 
3-letni P. Jurków oraz 3-letnia A. Sza-
dura. W tańcach udział wzięli: L. Sta­
rzyński, S. Witek, A. Wietrzychowska, 
K, Wietrzychowska, K. Łempicka, K. 
Wawszczak, K. Dragon, A. Łempicki, 
Z. Michalewski, U. Michalewska, A. Ba­
rański, P. Garczewski, E. Mondszein, 
H. Kłapkowski, R. Kent, I. Francuz, K. 
Francuz i T. Miotka. 

D  
J. Garliński, R. Kaczorowski, J. Ka­
zimierski, Z. Kirakowski, W. Kojder, 
Z. Kołodziejski, T. Krasoń, K. Lan­
gów ski, Teodozja Lisiewicz, A. Mal-
homme, J. Mazowiecki, M. Mandzia-
ra, H. Moszczyński, C. Paluch, I. Pa-
luchowa, K. Pruszyńska, B. Pruszyń-
ski, K. Rowiński, A. Rynkiewicz, K. 
Sabbat, K. Szczaniecka, M. Skoczek, 
S. Soboniewski, Z. Szadkowski, B. 
Szwagrzak, S. Wąsik, J. Wawrzkie-
uńcz, W. Zahorski, R. Zakrzewski, K. 
Ziemski, J. żaba. 

Dyskusję zagaił przewodniczący Biu­
ra Studiów inż. J. Żaba, który m. in. 
stwierdził: 

Żywo tkwią nam w pamięci ostatnie 
manifestacje studenckie w Polsce. Ich 
dominantą była chyba dojrzałość i po­
czucie odpowiedzialności w wysunię­
tych żądaniach: podkreślając akcepta­
cję ustroju socjalistycznego, młodzież 
domagała się w jego ramach wolności 
myśli i słowa i wcielenia w praktykę 
postanowień obowiązującej konstytucji. 
Echa uchodźcze przyniosły masową ma­
nifestację w Londynie i wymowną zmo­
wę milczenia brytyjskiego „establish­
ment", jak gdyby w pełni solidaryzu­
jącego się z „establishment" warszaw­
skim, choć tamten w tak odmiennym 
chodzi kolorze. Manifestacje polskiej 
młodzieży akademickiej w Kraju nie 
przyniosły żadnych politycznych zmian, 
chyba pogłębiły izolację polskiej partii 
komunistycznej w społeczeństwie. 

Uczestnicy studenckiego pochodu ze 
świecami w Pradze, bici i prześladowa­
ni, odwrotnie nie tylko zostali zrehabi­
litowani i przeproszeni, ale są świadka­
mi poważnej próby czeskiej partii ko­
munistycznej rozszerzenia zakresu wol­
ności bez utraty monopolu władzy. 

Manifestacje młodzieży francuskiej 
przyspieszyły tempo zmian politycznych 
we Francji. Ale przede wszystkim uka­
zały rozterkę panującą w milionach mło­
dych umysłów na zachodzie, które z ca­
łą gwałtownością dezaprobują bezosobo­
wość współczesnej cywilizacji przemy­
słowej, niesprawiedliwości kapitalistycz­
nego systemu, centralizację władzy po­
litycznej i dyspozycji ekonomicznej, ale 
sposobu naprawy ukazać nie potrafią. 

Wypadki ostatniego półrocza aż nadto 
podkreśliły ogólnoludzkie tło naszych 
młodzieżowych trosk i rozważań. W 
moim referacie, który dwukrotnie uka­
zał się w oddzielnej broszurce, starałem 
się położyć szczególny nacisk na konie­
czność zharmonizowania w duszach na­
szej młodzieży jej ideałów ogólnoludz­
kich z naszymi polskimi „potrzebami", 

oraz na „konieczność stałej konfrontacji 
problematyki polskiej z ogólnoludzkimi 
problemami światopoglądowymi". 

Wydaje mi się tu rzeczą właściwą 
zwrócenie uwagi na niektóre wnioski, 
w tej liczbie i wnioski charakteru pra­
ktycznego, które moim zdaniem z treści 
obu broszur wynikają i mogą mieć 
pewne znaczenie dla naszych poczynań 
młodzieżowych. Wnioski te są moim 
własnym sformułowaniem, może rozsze­
rzą one zakres naszej dyskusji. Zastrze­
gam się jednak, że nie mają one żadne­
go stempla czy „imprimatur" czy na­
wet „nihil obstat" ze strony władz SPK. 

Przekonanie o wysokiej wartości ideo­
wej młodzieży w Kraju nasuwa jeden 
wniosek naczelny. Leży w polskim inte­
resie narodowym znaczne pogłębienie 
znajomości spraw krajowych w ogól­
ności a młodzieżowych w szczególności 
między innymi poprzez jak najbardziej 
intensywny kontakt polskiej młodzie­
ży uchodźczej z Krajem i młodzieżą kra­
jową w szczególności. Wykluczone po­
winny być jedynie te formy kontaktu, 
które by mogły implikować jakiekol­
wiek „uznanie" narzuconych Polsce 
władz politycznych poprzez wolną część 
narodu polskiego przebywającego poza 
granicami Kraju. Potrzebna jest nato­
miast zachęta i to ze strony polskich 
organizacji społecznych do studiowania 
przez naszą młodzież spraw krajowych, 
w szczególności współczesnej młodzieży 
krajowej, warunków jej pracy, jej ży­
cia, jej sylwetki duchowej. Potrzebny 
jest do tego warsztat pracy dostępny 
dla młodzieży: czy to w postaci komórki 
bibliotecznej, zespołów redakcyjnych, 
klubów, dyskusyjnych czy kilku z tych 
form. 

W referacie swoim podkreśliłem ko­
nieczność i trudności utrzymania mło­
dzieży naszej w głębszym związku z 
kulturą polską wysuwając jako zasa­
dę świadome dążenie do dwukulturowo-
ści, a nie przeciwstawienie kultury pol­
skiej kulturze kraju osiedlenia. Z po­
stawy takiej wynika konieczność zarzu­
cenia w wychowaniu i szkolnictwie 
świadomego i nieświadomego szowiniz­
mu, przesadnej gloryfikacji naszych 
dziejów. Decydujące znaczenie dla 
utrzymania naszej młodzieży w związku 
z kulturą polską i utrzymania przy pol­
skości przyszłych roczników ma szko­
ła polska. Tu zaczyna się praca mło­
dzieżowa; w szkole polskiej w większo­
ści wypadków decyduje się przyszły 
związek z polskością. Poziom naszych 
szkół jest bardzo nierówny. Obok szkół, 
które mogą poszczycić się wspaniałymi 
wynikami istnieją szkoły-parodie, które 
łudzą rodziców rzekomą nauką, a swą 
pracę koncentrują głównie na przygo­
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towaniu dzieci do akademii i popisów. 
Istnieje pilna konieczność stworzenia jed­
nego systemu szkół, scalenia szkół kon­
kurencyjnych, podniesienia poziomu na­
uczania. To niezwykle ważne i pilne 
zadanie spada na nasze organizacje spo­
łeczne i duchowieństwo. Równolegle z 
pracą szkolną trzeba od najmłodszych 
lat wciągać dzieci i młodzież w pracę 
społeczną, pojętą w pierwszym rzędzie 
jako praca nad sobą i praca dla bliź­
nich. Na tym odcinku organizacje spo­
łeczne winny zdobyć się na bardziej zde­
cydowane i systematyczne poparcie w 
pierwszym rzędzie harcerstwa. 

Wychodząc ze szkół młodzież nasza 
angażuje się w różnym stopniu w bar­
dzo różnorodnych formach organizacyj­
nych trwałych lub dorywczych jak orga­
nizacje takie jak KSMP, kluby sporto­
we, YMCA, Koła Związku Studentów, 
zespoły taneczne itd. Mnogość tych form 
stanowi w pewnym stopniu o ich sile, 
daje swobodę wyboru. Należy jednak 
szczerze powiedzieć, że na wielu tere­
nach i na wielu odcinkach istnieje prze­
sadna konkurencja, jeżeli wręcz nie wal­
ka o młode dusze. Usunięcie tego szko­
dliwego zjawiska wydaje mi Się możli­
we jedynie na drodze poważnego podzia­
łu prac, szczerej, prawdziwie chrześci­
jańskiej współpracy i systematycznej 
koordynacji poczynań. Wydaje się, że 
nadszedł czas, by czy to z inicjatywy 
Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej Bry­
tanii, czy z inicjatywy duchowieństwa, 
czy też z inicjatywy jednej z większych 
organizacji społecznych np. SPK ustalić 
zasady podziału prac i stworzyć organ 
koordynacyjny prac młodzieżowych. 

Dla starszej młodzieży powstanie z 
kolei problem wejścia w życie społecz­
ne dorosłych. Trudno, wyobrazić sobie, 
by obecna młodzież zechciała w przysz­
łości zachować tę mnogość form orga­
nizacyjnych, których członkowstwem 
szczyci się obecnie Zjednoczenie Polskie 
w W. Brytanii. 

Prawdopodobnie już pora również i w 
interesie zaangażowania młodzieży w 
życiu społecznym pomyśleć nad jego 
reorganizacją, która by dała w przy­
szłości trwałe zręby organizacyjne dla 
osób polskiego pochodzenia osiadłych w 
W. Brytanii. Ogromne znaczenie mają 
tu w pierwszym rzędzie parafie polskie. 
Pięknie rozbudowane, w wielu ośrod­
kach dookoła własnych kościołów, dają 
dużą nadzieję, na to, że będą przez bar­
dzo długi czas również ośrodkami pol­
skości. W żadnym jednak wypadku pa­
rafie nie mogą wykonać w pełni roli 
organizacji narodowej. Z natury rzeczy 
wykluczają ludzi odmiennych wierzeń, 
nie obejmują ośrodków małych, mają 
przede wszystkim zadania teistyczne, 

nie mogą bezpośrednio angażować się w 
walkę polityczną. Należy zachęcać mło­
dzież naszą do wchodzenia w życie pa­
rafialne, a szczególnie poza służbą ko­
ścielną, jak ministrantura, do czynnego 
udziału w pracy charytatywnej. 

W dobrze zrozumiałym interesie ogól­
nonarodowym, w tej liczbie również w 
interesie parafii polskich, dla racjonal­
nego i powszechnego zaagnażowania do­
rastającej młodzieży w życiu narodo­
wym, leży wyłonienie w niezbyt odległej 
przyszłości powszechnej organizacji spo­
łecznej, do której przynależności poczu­
wałby się każdy Polak czy osoba pol­
skiego pochodzenia, bez względu czy i 
do jakiej innej organizacji odcinkowej 
już należy. 

Pomimo wieloletniego pobytu w tym 
kraju i w innych krajach wolnego świa­
ta nasze oddziaływanie na narody, któ­
re udzieliły nam gościny nie jest zbyt 
silne. Ten stan rzeczy może radykalnie 
naprawić nasza dorastająca młodzież, 
wpierw we własnym kręgu, w przyszło­
ści w oddziaływaniu na całe społeczeń­
stwa tubylcze. Zagadnienie P.O.S.K. nie 
jest oczywiście jako takie tematem dzi­
siejszej dyskusji. Jeżeli jednak ma dojść 
do powstania centralnego polskiego 
ośrodka opartego o duży „polski dom" 
w Londynie to na jedną możliwość prag­
nę zwrócić uwagę. Młodzież z natury 
rzeczy lubi podejmować zadania samo­
dzielne i mieć własne dokonania. Za­
interesowanie młodzieży P. O.S. K. aż do 
oddania w jej ręce współkierownictwa 
może przyśpieszyć bardzo znacznik re­
alizację projektu, usunąć elementy spor­
ne, a w szczególności wykorzystanie 
P.O.S.K. jako polskiej karty wizytowej 
i jako ośrodka oddziaływania na spo­
łeczeństwo brytyjskie prawdopodobnie 
najlepiej zostałoby zrealizowane przez 
młodzież. 

Dwa referaty oddane Państwu w for­
mie broszur postawiły dwie podstawo­
we, bardzo optymistyczne tezy. Referat 
p. Paprockiego ukazuje oblicze ideowe 
młodzieży w Kraju, jako młodzieży w 
samym trzonie zdrowej, o wysokich, 
ideałach, których nie utraciła przez lata 
terroru, młodzieży, która nie gardząc 
rozsądkiem nie poddała się oportunizmo­
wi. Mój referat: wyraził nadzieję, że 
pod zasadniczym warunkiem uszanowa­
nia prawa młodzieży do „kształtowania 
jej oblicza duchowego poprzez trudny 
proces świadomego wyboru" i zharmoni­
zowania ideałów polskich i ogólnoludz­
kich, młodzież na uchodźctwie utrzyma 
nasze życie narodowe, a narodowi w 
Kraju przyniesie rzeczywistą pomoc. 
Zapraszam do dyskusji nad oboma re­
feratami oraz nad uzupełniającymi je 

referatami Kol. Wawrzkiewicza i Szad­
kowskiego. 

Jeżeli czas pozwoli i cierpliwość Pań­
stwa nie zawiedzie, proszę również o 
wypowiedzenie się na temat przedsta­
wionych dziś wniosków szczegółowych 
stwierdzających potrzebę: 

1 ) pogłębiania wśród młodzieży uchodź-
czej znajomości spraw krajowych, 
a szczególnie młodzieży w Polsce, 

2) stworzenia jednego systemu szkol­
nictwa w W. Brytanii i podniesie­
nia jego poziomu oraz zasięgu za­
równo w W. Brytanii, jak i w innych 
krajach polskiego osiedlenia, 

3) systematycznego poparcia harcer­
stwa przez wszystkie organizacje 
społeczne i duchowieństwo, 

4) podziału prac organizacji młodzieży 
i powołania organu koordynacji 
prac młodzieży, 

5) zachęcania młodzieży do czynnego 
udziału w życiu parafii polskiej, 

6) powołania powszechnej ogólnonaro­
dowej organizacji społ., na terenie 
W. Brytanii, gdzie istnieją ku temu 
dostateczne warunki, 

7) wykorzystania młodzieży w oddzia­
ływaniu na społ. bryt., np. w ra­
mach możliwości instytucji w rodza­
ju P.O.S.K. 

W dyskusji nad problemem przedsta­
wionym w referatach i w zagajeniu inż. 
Żaby padły następujące wypowiedzi: 

— Po ostatniej wojnie nastąpiły wiel­
kie przemiany, olbrzymi rozwój 
techniki, dobrobyt, a brak równo­
czesnego postępu w dziedzinie 
podstaw etyczno-moralnych. Mło­
dzież ulega przemianom zachodzą­
cym w świecie, burzy się przeciw­
ko obecnemu porządkowi, szuka 
idei, ale sama ich nie ma. 

— Brak w życiu młodzieży niefor­
malnych zespołów złożonych z nie­
wielkiej ilości osób, gdzie można-
by proicadzić dyskusje na tematy 
współczesnych problemów. 

— Dwukulturowość jest jedynym słu­
sznym rozwiązaniem w wycho­
waniu młodego pokolenia Pola­
ków na emigracji. 

— W wychowaniu młodzieży nie na­
leży być ani szownistą, ani za-
przańcem, dwukulturowość jest 
słuszna. 

— Przy przyjęciu zasady dwukultu-
rowości należy zwrócić uwagę na 
wychowanie polskie, angielską 
stroną zajmuje się szkoła. 

(Dokończenie na str. 28) 



Notatnik kulturalny 
HALINA KARSKA (HAL-RA) urzą­

dziła wystawę swych obrazów w sali 
Polskiej YMCA. Złożyło się na nią 
7 portretów, 9 kwiatów, 11 widoków, 
3 obrazy rodzajowe i 35 projektów tka­
nin. Wobec licznie zebranej publiczno­
ści otwarcia dokonała p. Irena Renata 
Andersowa. W serdecznych słowach 
przedstawiła ona sylwetkę uroczej i 
dzielnej koleżanki z wojska. Była też 
wzmianka o sympatycznym jej mężu 
Tadeuszu Kryska-Karskim, utalento­
wanym kompzytorze piosenek. M.in. jest 
on autorem popularnego „Siana", zna­
nego ze świetnego wykonania Renaty 
Bogdańskiej. 

JÓZEF CZAPSKI, znany malarz i 
pisarz, osiadły od 1945 r. w Paryżu, 
miał w Galerii Grabowskiego trzecią 
swą wystawę w ciągu ubiegłych 10 lat. 
Złożyło się na nią kilkanaście płócien 
i rysunków. Na otwarciu zebrało się 
wiele osób z polskich kół literackich, 

(Dokończenie ze str. 27) 
— Zbyt mało dzieci w szkołach przed­

miotów ojczystych, a przecież od 
tych szkól zależy ile młodzieży zo­
stanie w przyszłości związanej z 
polskością. 

— Obseruruje się odkrywanie świa­
domości narodowej w okresie doj­
rzewania i nawrót do polskości. 

— W warunkach w jakich wzrosło 
młode pokolenie, polskość jest 
luksusem, wymaga poświęcenia 
niewielkiej ilości wolnego czasu 
jaki zostaje na marginesie życia 
szkolnego, akdemickiego czy za­
wodowego. 

— Różnice pokoleń utrudniają współ­
pracę, ale nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby młodzi, którzy czyn­
nie pracują wchodzili na kierow­
nicze stanowiska zorganizowanego 
życia. Miarą jest osobista wartość 
i przygotowanie, a nie wiek. 

— Odczuwa się brak przygotowanych 
młodych kierowników pracy, trze­
ba zorganizować kursy. 

— Nie wszyscy rodzice rozumieją 
znaczenie dumkidturowego wycho­
wania, trzeba do nich trafić i 
przekonać o jego wartości. 

— Wychowanie polskie należy wiązać 
z całością życia w świecie. 

— Należy się podziękowanie dla SPK 
za zajęcie się tym problemem i 
zorganizowanie zebrania. Podobne 
zebranie z młodzieżą jest koniecz­
ne. 

artystycznych, społecznych i towarzy­
skich. Wystawa trwała do połowy czer­
wca br. 

TEKA „BIAŁE-CZARNE" Haliny 
Sukiennickiej wydana została pod auspi­
cjami „Społeczności Akademickiej 
U.S.B. w Wilnie". Składa się na nią 
15 plansz rysunkowych wykonanych 
pędzlem i tuszem indyjskim, oraz wstęp 
pióra M. Bohusza-Szyszki, w języku 
polskim i angielskim. Druk wykonany 
został w oficynie Stanisława Gliwy. Ry­
sunki reprodukowane śą metodą offse­
tową w londyńskiej pracowni fotolito­
graficznej Zachariasza i Andrzeja Ja­
worskich. Stronę tytułową zdobi lino­
ryt kompozycji graficznej S. Gliwy. 

W SALACH P.O.S.K. odbyła się łą­
czna wystawa dwojga zmarłych mala­
rzy: Roberta Bevana (1875-1925) i Sta­
nisławy Karłowskiej (1906-1952). Zło­
żyło się na nią ok. 70 prac, częściowo 
wykonanych w Polsce. Wystawa ta mia­
ła charakter manifestacji przyjaźni 
polsko-angielskiej. Otwarcia jej doko­
nał dyrektor London Muséum dr D. B. 
Harden. 

JADWIGA STRAWIŃSKA urządziła 
również w sali P.O.S.K. swą pierwszą 
wystawę w Londynie. Na pokaz ten 
złożyło się 45 prac olejnych. 30% docho­
du z ich sprzedaży przeznaczone było 
na cele Polskiego Funduszu Bibliotecz-
nego-

PROF. DR TADEUSZ KOTARBIŃ­
SKI, senior polskich filozofów, otrzy­
mał uroczyście nadany mu 13 maja br. 
tytuł dr. honoris causa z literatury na 
Uniwersytecie Oxfordskim. Razem z nim 
tytuł ten otrzymał ustępujący dyrektor 
i naczelny bibliotekarz British Muséum, 
Sir Frank Francis. Podczas 3-tygodnio-
wego pobytu w Anglii prof. Kotarbiński 
miał m.in. wykłady o prakseologii w 
Oxfordzie i w Londyńskiej Szkole Nauk 
Ekonomicznych i Politycznych Uniwer­
sytetu Londyńskiego. Towarzysząca mu 
małżonka prof. dr Janina Kotarbińska 
miała tamże wykłady z semiotyki. Z 
Londynu pp. Kotarbińscy udali się do 
Brukseli celem wygłoszenia dalszych 
wykładów. 

MGR. JAN OSTROWSKI, uczeń prof. 
Kotarbińskiego, na zebraniu naukowym 
urządzonym przez Polskie Tow. Nauko­
we na Obczyźnie i Polskie Tow. Histo­
ryczne w W. Brytanii, wygłosił odczyt 
pt „Czyn i słowo — Zarys filozofii prak­
tyki". Po dokonaniu przeglądu dwóch 
głównych nurtów — analitycznego i 
praktycznego — w dziejach filozofii 

prelegent wskazał na aktualność filozo­
fii czynu, nawiązując do wiekowych tra­
dycji w filozofii polskiej. W tok wywo­
dów wplątane były urywki z „Fausta" 
Goethego w przekładzie własnym (Ja­
na i Heleny Ostrowskich. 

„LA FEMME FATALE", pod takim 
tytułem, dr Fryderyk Goldschlag wy­
głosił odczyt na zebraniu literackim 
Związku Pisarzy Polskich na Emigracji. 
Przedstawił on ten szczególny typ ko­
biet, występujących często w postaci 
bohaterek utworów literackich. 

HELENA ŻURKOWSKA-OSTROW-
SKA wygłosiła na zebraniu naukowym 
Sekcji Historii Kultury Polskiego T-wa 
Historycznego odczyt pt. „Wizerunek 
z gabloty Kazimiery Iłłakowiczówny". 
Jak się wyraził przewodniczący zebra­
nia, dziekan prof. J. Bujnowski — była 
to mikro-monografia o całokształcie 
twórczości poetyckiej i życiu pisarki. 
Uwypuklona również została jej od­
rębność, a przy tym reprezentatywność 
dla poezji niepodległego międzywojnia. 

J. Ostr. 

KSIĘGARNIA POLSKA 
W PARYŻU 

123, Bld. Saint-Germain, PARIS 6. 
Tel.: 326 04-42 

OSTATNIE NOWOŚCI 

WYDAWNICZE 

Hamel — „SŁOWNIK FRANCUSKO-
POLSKI" Fr. 20.00 

Hamel — „SŁOWNIK POLSKO-
FRANCUSKI" Fr. 20.00 

Marek Hłasko — „SOWA, CÓRKA 
PIEKARZA" 
Nowa powieść znanego pisarza 

206 stron Fr. 15.00 
Zygmunt Zaremba — „SŁOWO 

0 WACŁAWIE MACHAJSKIM" 
Studium o polskim rewolucjoniś­
cie, przyjacielu Stefana Żerom­
skiego 146 stron Fr. 9.00 

Szymon Konarski — „O HERALDYCE 
1 HERALDYCZNM 
SNOBIZMIE" 
Źródłowy szkic historyczny 

90 stron Fr. 12.00 
— „POLSKA W PAMIĘTNIKACH 

GEN. de GAULLE'A, 1944—1946" 
(wznowienie) 
Wybór tekstów i przedmowa 
Kajetana Morawskiego 

40 stron Fr. 5.00 
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Sprawa przestawień struktury prze­

mysłu, szybkiej koncentracji na wybra­
nych gałęziach produkcji — pisał z po­
czątkiem roku jeden z publicystów „Ży­
cia Gospodarczego" — jest warunkiem 
utrzymania się Polski wśród krajów o 
średnim poziomie uprzemysłowienia. 

Przestroga jak najbardziej na czasie. 
Warto się nad nią poważnie zastanowić. 
Dowodów potwierdzających groźne dys­
proporcje naszego życia gospodarczego, 
drobnych, poważnych i groźnych mamy 
pod dostatkiem na każdym kroku. 

ŚWINOUJŚCIE — 

NAJWIĘKSZA W EUROPIE 
BAZA PRZEŁADUNKOWA WĘGLA 

Na piaszczystych wydmach świno­
ujścia powstaje największy w Europie 
port przeładunkowy węgla. Tempo ro­
bót instalacyjnych jest szybkie. W cią­
gu roku uporano się z pierwszym eta­
pem tej budowy, obliczonej trzy-etapo-
wo na lat pięć. Port przeładunkowy już 
częściowo pracuje. W tym roku jego 
pierwsze czynne urządzenia załadują 
półtora miliona ton węgla eksportowego. 

Na razie uruchamiana baza przeła­
dunkowa wygląda jak kopalnia odkryw­
kowa pocięta torowiskami kolei. Są już 
w budowie ogromne „koło-czerpaki", 
które zabierać będą węgiel z ogrom­
nych pól składowych i przesypywać go 
na taśmociągi, które z kolei doniosą go 
do ładowni na statkach. Całość instala­
cji — uwzględniająca oczyszczanie i wa­
żenie węgla przed załadunkiem — kon­
trolowana będzie przez systiem eletro-
nowy usytuowany w specjalnej wieży, 
z której na cały port przeładunkowy 
będą wydawane dyspozycje elektrono­
we. 

Po rozbudowie port w świnoujściu 
będzie mógł obsługiwać rudowęglowce 
o nośności 25-35 tys. ton. W pierwszym 
etapie, a więc w danej chwili, urządze­
nia bazy zdolne są do załadunku 2 tys. 
ton węgla na godzinę. Oznacza to, że 
przeciętny statek ładowany jest przez 
10 do 15 godzin. 

RENESANS RZEMIOSŁA 

Związek Izb Rzemieślniczych infor­
muje, że w roku 1967 nastąpił dynami­
czny rozwój polskiego rzemiosła. Licz­
ba zakładów rzemieślniczych wzrosła 
w ciągu zeszłego roku o 12.200 placó­
wek, co w porównaniu z rokiem 1966 
oznacza podniesienie stanu o 8,3%. 

Tempo wzrostu zakład >w rzemieślniczych 
jest równomierne, jednakowe na wsi i w 
miastach. Najszybciej jednak rozwija się 
rzemiosło eksportowe korzystające osta­
tnio — ze względów dewizowych — z 
poważnych ulg i ułatwień przyznanych 
mu przez administrację państwową. 
Wzrost eksportu rzemieślniczego z Pol­
ski wzrósł w ciągu zeszłego roku o 
42%, co stanowi duży skok. 

Należy jednak zaznaczyć, że możli­
wości w tej dziedzinie wykorzystywane 
są z wielkim opóźnieniem, gdyż obłędna 
polityka gospodarcza komunistów nisz­
czyła przez lat dwadzieścia polskie rze­
miosło ze względów doktrynalnych. Sta­
tystyki urzędowe rejestując obecnie 
wzrost placówek tego typu — których 
w stosunku do rzeczywistych potrzeb 
kraju ciągle jeszcze jest o wiele za ma­
ło — nie podają, iż rozwijające się te­
raz rzemiosło długo jeszcze nie osiągnie 
stanu przedwojennego. 

RZEKA WÓDY CIĄGLE PRZYBIERA 

Pełno w prasie krajowej utyskiwań na 
pijaństwo i złe skutki alkoholizmu. Wia­
domo również, że monopol produkcji i 
sprzedaży spiritusu we wszelkich posta­
ciach należy do państwa, a produkcja 
zależy nie tyle od popytu, co od planu. 
Otóż narodowy plan gospodarczy obec­
nej pięciolatki, załamujący się na wielu 
ważnych punktach, szczególnie istot­
nych dla spożycia wewnętrznego, w dzie­
dzinie produkcji spirytusu bije wszelkie 
rekordy. Według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego w roku 1967 
nastąpił blisko 10% wzrost dostaw wód-
iki nai rynek wewnętrzny. Wniosek stąd 
oczywisty: władza ludowa niezdolna za­
spokoić istotnych potrzeb społeczeństwa 
dokłada wszelkich starań, aby zaopa­
trzyć je w artykuł znieczulający świa­
domość beznadziejnego położenia. 

DOBROCZYNNY IMPORT 

Skoro o wódce mowa dodajmy jeszcze 
jedno. Zimą pojawiły się w sklepach im­
portowane z Węgier aparaty do pędze­
nia bimbru. Prosty aparat kosztuje za­
ledwie 250 złotych, co — jak już prak­
tycznie obliczono — amortyzuje się w 
ciągu paru godzin. Nic więc dziwnego, 
że jeden z ostatnich trzeźwych dzienni­
karzy krajowych przewiduje, przy tak 
troskliwej władzy, aparaty te znajdą się 
wkrótce prawie w każdym polskim do­
mu. Wolność picia okazuje się w Polsce 
gomułkowskiej ostatnią wolnością do­
stępną dla wszystkich. 

TROSKA O KLIENTA 

Lecz aparaty do pędzenia bimbru je­
szcze nie wyczerpały troski władz PRL 
o właściwe zaopatrzenie społeczeństwa 
w najbardziej nieodzowny w naszym kli­
macie przede wszystkim politycznym) 
trunek codziennego użytku. Troska ta 
idzie dalej. Uruchomiono ostatnio spe­
cjalne laboratorium do badania wody 
znajdowanej zamiast wódki w butelkach 
monopolowych. Badania laboratoryjne 
mają określać z jakiego wodociągu po­
chodzi wlewana do butelek woda: czy z 
Katowic, Lublina, Warszawy, Krakowa 
czy jakichś innych miejscowości. W ten 
sposób milicja otrzyma bliższe dane, 
gdzie należy szukać złodziejów „pol­
skiego gazu". Drżyjcie więc kliki kom­
binatorów przed gniewem ludu! 

„POMYŚLNOŚĆ" — 

WARTOŚĆ WZGLĘDNA 

Samozadowolone władze krajowe 
twierdzą, jakoby plan uspołecznionego 
budownictwa mieszkaniowego wykonano 
w zeszłym roku pomyślnie, a nawet z 
pewnymi nadwyżkami. Zakładano — po­
daje sprawozdanie — wybudowanie 341 
tysięcy izb mieszkalnych, a wybudowa­
no ich nawet 348 tysięcy. Co się jednak 
okazuje? To ubożuchne osiągnięcie ma 
pewien istotny defekt: wybudowane w 
zeszłym roku izby są przeciętnie biorąc 
mniejsze niż budowane o rok wcześniej. 
Licząc więc osiągnięcia tego budownict­
wa w metrach powierzchni użytkowej 
okaże się, że plan nie tyle przekroczono, 
co naciągnięto. O tym, że nie zaspoko­
jono w tej dziedzinie elementarnych po­
trzeb społeczeństwa powie nam inna 
statystyka. 

WIĘCEJ NOWYCH MAŁŻEŃSTW 
NIŻ NOWYCH MIESZKAŃ 

Przeprowadzony w roku 1966 spis 
mieszkań wykazał, że współczesna Pol­
ska dysponuje zasobem 7 milionów 800 
tysięcy mieszkań, co w przeliczeniu na 
izby stanowi trochę ponad 20 milionów 
izb mieszkalnych, z czego jednak znacz­
na część — co najmniej 1/3—wymaga 
modyfikacji. Średnie zaludnienie na po-
jedyńczą izbę uległo w ostatnich latach 
wzmożonego nieco budownictwa miesz­
kaniowego pewnej poprawie, gdyż w ro­
ku 1966 wynosiło 1,66 osoby na izbę, a 
w roku 1966 już tylko 1,53 osoby na 
izbę, lecz — niestety zmniejszyła się 
jednocześnie średnia wielkość nowobu­
dowanych izb. 
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K A N C L E R Z  
Wszakże najgorzej przedstawia się 

proporcja nowych mieszkań w zestawie­
niu z ilością nowych małżeństw, co do­
piero uwidacznia istotne zapotrzebowa­
nie na mieszkania. Otóż w roku 1966 na 
każde 1000 nowych małżeństw przypa­
dało zaledwie 520 nowych mieszkań. Z 
wyjątkiem Warszawy wszystkie pozo­
stałe miasta i rejony kraju rejestrują 
w tej dziedzinie katastrofalny niedobór. 
Potwierdza to tylko alarm fachowców, 
którzy stanowczo twierdzą, że skutki 
katastrofalnej polityki mieszkaniowej w 
pierwszym powojennym dwudziestoleciu 
nie będą nadrobione aż do roku 1985. 

URZĘDNICY I MASZYNY 

Prymitywne wyposażenie urzędów 
przesądza o bezproduktywnym wzroście 
urzędników administracji państwowej. 
Taki werdykt można wydać na podsta­
wie analizy danych statystycznych GUS 
o stanie biurokracji wyposażeniu jej w 
sprzęt biurowy. 

W krajach średnio uprzemysłowionych 
naszego kontynentu jedna maszyna biu­
rowa przypada na 5 urzędników. Tym­
czasem w Polsce brak zaopatrzenia w 
nowoczesne urządzenia biurowe powodu­
je lawinowy wzrost zatrudnienia nisko-
kwalifikowanych i mało wydajnych biu-
ralistów. U nas w kraju jedna maszyna 
biurowa wypada na 22 urzędników (tak 
jest w większości województw), a je­
dynie w Warszawie i na Śląsku stosu­
nek ten jest nieco korzystniejszy i bar­
dziej porównywalny z Zachodem, bo wy­
pada tam 9 urzędników na 1 maszynę. 

W dziedzinie dostawy maszyn biuro­
wych Polska uzależniona jest od Nie­
miec Wschodnich, gdyż nie rozwinęła 
własnej produkcji. Jest tym bardziej 
rażące, że przed wojną przemysł nasz 
rokował na tym polu dobre nadzieje. 
Oblicza się również, że jednorazowy na­
kład sum wydanych w ciągu 4 lat na 
import maszyn biurowych jest w stanie 
pokryć koszt opłacalnej inwestycji na 
budowę polskiej fabryki takich maszyn, 
która w pełni mogłaby pokryć zapotrze­
bowanie rynku wewnętrznego. Tym więc 
dziwniejsze, że wiedząc o tym władze 
komunistyczne lokują ogromne sumy w 
inwestycje znacznie mniej opłacalne. 

CMENTARNA GALANTERIA 

Zakres pojęcia „galanteria" staje się 
w Polsce coraz większy. Oto treść afi­
sza rozplakatowanego ostatnio w Puła­
wach: 

.,Podaje się do wiadomości, że ulega 
likwidacji nieczynny od 74 lat cmentarz 
położony przy ul. Kilińskiego. Życzenia 
co t'o ekshumacji ewentualnych szcząt­
ków zgłaszać należy na piśmie do Spół­
dzielni Pracy Galanterii Drzewnej.' 

Wiślan 

DEWALUACJA funta szteriinga 
w listopadzie 1967 roku miała 

nie tylko następstwa natury finan­
sowej i ekonomicznej, ale sowodo-
waia też zmiany w gabinecie rządu 
brytyjskiego. Ustąpił min. James 
Callaghan, a tekę i pieczęć Kancle­
rza Szachownicy przejął Roy Jen-
kins, który kierował przed tym Mi­
nisterstwem Spraw- Wewnętrznych 
(Home Office). Zgodnie z obowiązu­
jącą praktyką parlamentarną w 
Westminster, każdy minister odpo­
wiedzialny jest osobiście, zarówno 
za własne błędy i złe kierownictwo 
podległego mu departamentu, jak 
też nieudolność, zaniedbanie czy też 
niedociągnięcia całego personelu mi­
nisterstwa. 

Trudno jest właściwie obciążać 
min. Callaghana za stan gospodarki 
i chroniczny kryzys ekonomiczny 
W. Brytanii. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Nie bez winy są również i 
konserwatyści, którzy przez długi 
okres czasu sprawowali rządy. Stan 
obecny narastał powoli i przybierał 
coraz to wyraźniejszy obraz. Anglia 
przyjęła na siebie zbyt wielkie zobo­
wiązania obronne w stosunku do 
swych możliwości finansowych. Do 
tego dochodzi pomoc krajom zacofa­
nym gospodarczo, a w szczególności 
dawnym koloniom, obowiązki Londy­
nu jako bankiera bloku szterlingo-
wego, ogromny wzrost wydatków na 
agendy państwa opiekuńczego. De­
cydujący wpływ na pogorszenie sy­
tuacji gospodarczej, spowodowała 
też zmiana stosunku świata pracy 
do państwa, atmosfera „każdy so­
bie rzepkę skrobie", życie ponad 
stan, wydawanie więcej niż się za­
rabia, bez oglądania się na skutki. 
Wyraźne pogorszenie sytuacji nastą­
piło po dojściu do władzy socjali­
stów. Nie udało się im uporać z tru­
dnościami, zwiększyć eksportu, ani 
zatrzymać inflacji. Wielki przemysł 
brytyjski, jak również finansjera 
międzynarodowa nie mają zaufania 
do Labour Party, co jeszcze bardziej 
utrudnia sytuację rządowi Wilsona. 

Callaghanowi zarzucano głównie 
dwie rzeczy: po pierwsze jego kilka­
krotne publiczne zapewnienia, że 

MINISTER FINANSÓW 

dewaluacji nie będzie, okazały się 
nieprawdziwe. Po drugie, że została 
ona przeprowadzona nieumiejętnie, w 
nieodpowiednim czasie i pod naci­
skiem banków zagranicznych. Wobec 
takiego obrotu sprawy min. Callag­
han musiał ratować twarz i ustąpić. 

Minister Finansów W. Brytanii, 
podobnie zresztą jak i w innych kra­
jach, ma za zadanie zdobywać do­
chody na potrzeby państwa. Do jego 
obowiązków należy nakładanie po­
datków i planowanie rozchodów oraz 
ogólny nadzór nad fuduszami publi­
cznymi. W dawnych czasach skarbu 
państwa, a właściwie monarchy, 
strzegł Lord Kanclerz (Lord Chan-
cellor). Był to aż do czasów Henry­
ka VIII, pierwszy minister królew­
ski, główna figura Rady Przybocznej 
i włodarz dochodów władcy. 

SKARB 

Początkowo sprawy finansowe pod­
legały Curia Regis to jest Radzie 
Przybocznej króla, która zbierała się 
okresowo celem rozpatrywania sta­
nu skarbu monarchy. Z biegiem cza­
su wyłonił się z niej oddzielny urząd, 
wydział rachunkowy króla, zwany 
Exchequer, zajmujący się wyłącznie 
przychodami. Nazwa urzędu wywo­
dzi się od szachownicy (Chequer), 
przy pomocy której obliczano akty­
wa i passywa skarbu. W czasie po-
siedzień Rady pod przewodnictwem 
króla lub lorda Kanclerza, używano 
tej szachownicy i liczydeł do stwier­
dzenia stanu kasy. Szachownica ta 
znajdowała się na okrągłym stole na 
środku sali. Wokół niej zasiadali 
zaufani baronowie króla i skarbnik. 
Każda kratka szachownicy przedsta­
wiała pewną określoną sumę pienię­
dzy. W miarę napływu dochodów 
skarbnik zakreślał odpowiednią ilość 
kratek i w ten sposób wiadomo było 
jakimi zasobami gotówki rozporządza 
władca w danej chwili. I choć był 
to system prymitywny, to jednak 
trzeba przyznać, że całkiem pomy­
słowy i łatwy w użyciu biorąc pod 
uwagę fakt, że żadne maszyny do li­
czenia nie były znane, a ludzie o wy­
kształceniu matematycznym należeli 
do rzadkości. Z upływem lat urząd 
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SZACHOWNICY 
WIELKIEJ BRYTANII 

exchequer podzielił się na dwa dzia­
ły: wyższy i niższy. Pierwszy pro­
wadził zapisy i obliczenia przy po­
mocy szachownicy, drugi zajmował 
się liczeniem samych pieniędzy. Asy­
stował przy tym przedstawiciel Lor­
da Kanclerza, który uzgadniał stan 
faktyczny kasy z zapisami działu 
wyższego. Z tego właśnie urzędnika 
poprzez szereg zmian i przeobrażeń 
wyłonił się dzisiejszy kanclerz sza­
chownicy. 

Izba wyższa urzędu Exchequer 
zmieniła również swój charakter. 
Oprócz zapisów i obliczeń podatko­
wych zaczęła zajmować się innymi 
sprawami związanymi jednak ze 
skarbem królewskim. Rozpatrywała 
odwołania od nadmiernych podatków 
i opłat, skargi na bezwzględność i 
korupcję urzędników skarbowych 
oraz mianowała sheryfów, to jest 
ajentów monarchy w terenie. Ich 
obofwiązkiemi było stać na straży po­
koju i pilnować, by należne władcy 
daniny i opłaty były na czas ścią­
gnięte. Zamiast baronów w radzie 
poczęli zasiadać lordowie: pierwszy 
lord skarbu, który z czasem został 
nazwany premierem, Kanclerz Sza­
chownicy i pięciu innych lordów. Ra­
da nie zajmowała się już więcej obli­
czaniem dochodów i rozchodów, lecz 
zbierała się w celu wysłuchania 
sprawozdania Głównego skarbnika i 
zadecydowania czy i ile należało po­
datki powiększyć. 

Z chwilą, gdy Jerzy III zrzekł się 
kontroli nad skarbem w zamian za 
listę cywilną, to jest stałą dotację 
rządu na utrzymanie króla i dworu, 
rada straciła swą rację bytu i prze­
stała się zbierać od roku 1856. Wte­
dy to właśnie doszedł do głosu i zna­
czenia Kanclerz szachownicy. Otrzy­
mał od króla pieczęć skarbową i stał 
się odpowiedzialny za finanse pań­
stwa, z tą również różnicą, że nie 
wobec monarchy, ale wobec parla­
mentu i podatników. Z dawnych cza­
sów zachował też pewne przywileje. 
Dziś, podobnie jak dawniej, bierze 
udział w uroczystym mianowaniu 
sheryfów, które odbywa się corocz­
nie, w dniu 12 listopada. Zasiada on 
wtedy pośród sędziów i dygnitarzy 

królewskich w High Court w Londy­
nie. 

MINISTER FINANSÓW 

Anglicy są mistrzami w sztuce wy­
pełniania starych archaicznych form 
nową demokratyczną treścią. Za­
miast zmieniać nazwy, przeprowa­
dzać konieczne w tym celu ustawy 
pozostawiają stare tytuły, lecz na­
dają im nowe znaczenie. Kanclerz 
Szachownicy pozostał choć szacho­
wnica zniknęła dawno i bezpowrot­
nie z urzędu skarbnika. 

Minister finansów zajmuje bar­
dzo poczesne, bo trzecie miejsce w 
hierarchii gabinetu brytyjskiego. W 
jego rękach zbiegają się wszystkie 
nici związane z ekonomią kraju, do­
chodami i rozchodami państwa. On 
musi dbać o to, by machina rządowa 
miała środki finansowe do działania 
oraz, by administracja wydawała 
tylko tyle na ile stać skarb państwa. 
W miarę wzrostu wydatków jego 
obowiązkiem jest powiększyć docho­
dy, lecz w taki sposób, by nie wpły­
nąć ujemnie na ogólny stan gospo­
darki kraju, a przede wszystkim nie 
obniżyć stopy życiowej szerokich 
warstw obywateli. Raz w roku Kan­
clerz Szachownicy przedstawia par­
lamentowi preliminarz budżetowy. 
Jest to przegląd finansów państwa 
oraz projekt podatków na rok nastę­
pny. Budżet jest zwykle długo i szcze­
gółowo dyskutowany na forum Izby 
Gmin. Jest też okazją do analizy sy­
tuacji ekonomicznej i ataków opozy­
cji na wszelkie niedociągnięcia rzą­
du. Budżet musi być uchwalony 
przez parlament zanim może być 
wprowadzony w życie. 

Wszystkie dochody państwa: po­
datki, opłaty, pożyczki itd. wpłacane 
są do wspólnej puli (Consolidated 
Fund) na rachunek rządu w Banku 
Anglii. Z tego funduszu pokrywa się 
następnie wydatki na administrację. 
Minister finansów jest gospodarzem 
tych państwowych funduszy. Wypła­
ty z konta bankowego odbywać się 
mogą tylko za zgodą „Głównego 
Kontrolera", który czuwa nad tym, 
by były one zgodne z wolą parla­
mentu. 

Praca ministra finansów jest bar­
dzo niewdzięczna. Gladstone powie­
dział kiedyś, że stanowisko Kancle­
rza jest najbardziej niepopularnym 
urzędem państwowym. Wszyscy na­
około mają do niego pretensje. Urzę­
dnicy wszystkich szczebli uważają, 
iż są za mało płatni. Departamenty 
administracji żądają więcej pienię­
dzy, niż skarb może im przydzielić, 
oraz narzekają na dyskryminację w 
stosunku do innych działów. Izba 
Gmin niechętnie zatwierdza projekty 
ministra finansów i krytycznie oce­
nia większość jego wydatków. Wresz­
cie szerokie rzesze obywateli choć 
chętnie akceptują świadczenia pań­
stwa na opiekę społeczną, oświatę i 
lecznictwo, ociągają się z płaceniem 
podatków i narzekają na ich zbyt 
wysoki wymiar. 

W obecnej dobie gospodarowanie 
funduszami publicznymi jest bardzo 
trudne, uciążliwe i skomplikowane. 
Jest to zadanie ponad miarę jednego 
człowieka. Dlatego od stosunkowo 
niedawna przydzielono Kanclerzowi 
Szachownicy dwu innych ministrów: 
Głównego Sekretarza Skarbu i Mi­
nistra Ekonomii. Ten ostatni odpo­
wiedzialny jest głównie za rozwój 
przemysłu i gospodarki kraju. 

ROY JENKINS 

Przyszłość funta i rządu socjalisty­
cznego w Anglii zależy w dużym stop. 
niu od zdolności nowego ministra fi-
nasów. Według wielu znawców był 
był to najlepszy kandydat z pośród 
możliwych, zdolny do przeprowadze­
nia uzdrowienia gospodarki narodo­
wej. Posiada szeroką wiedzę teore­
tyczną Z' dziedziny ekonomii, ma za 
sobą praktykę administracyjną, któ­
rą zdobył na poprzednich stanowi­
skach, ministra awiacji, a następnie 
spraw wewnętrznych. Opanował do­
skonale taktykę parlamentarną, nie 
obce są mu też sztuczki procedural­
ne przy uchwalaniu ustaw. Jego wy­
stąpienia na forum Izby Gmin są 
cięte, rzeczowe i inteligentne. Ogól­
nie biorąc, posiada wszystkie dane 
na to, by móc przeprowadzić skute­
czną kurację niedomogów ekonomi­
cznych W. Brytanii. Niektórzy widzą 
w nim rywala prem. Wilsona, a powo­
łanie go na stanowisko ministra fi­
nansów jako pociągnięcie taktyczne. 
Gdy uda mu się uzdrowić gospodarkę 
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,, Przechodniu 
angielską, ocali nie tylko rząd Partii 
Pracy, ale też i pozycję premiera 
Wilsona. O ile nie podoła temu za­
daniu zostanie automatycznie wyeli­
minowany z ewentualnych rozgry­
wek o tekę premiera. 

Roy Jenkins pochodzi z Walii. Jest 
synem górnika i wychowankiem 0x-
fordu, gdzie mial okazję nie tylko 
kształtować swoje poglądy lewico­
we, ale też zetknąć się z wielu wy­
bitnymi politykami, którzy zasiadają 
obecnie w Izbie Gmin. Z górą rok 
spędził na studiach we Francji. Po­
byt w Paryżu i współpraca z socja­
listami francuskimi wywarły pewien 
wpływ na jego sposób myślenia. Jest 
on zwolennikiem wejścia Anglii do 
Wspólnego Rynku i uważany jest za 
zagorzałego „Europejczyka". 

Nowy Kanclerz Szachowonicy pa­
rał się również piórem i to dosyć 
wydajnie. Napisał kilka książek, z 
których jedna została przerobiona 
na sztukę teatralną i wystawiona 
pt. „The Right Honourable Gentle­
men". Cieszyła się ona wielkim po­
wodzeniem, a autor nosił się nawet 
z zamiarem porzucenia kariery po­
litycznej i poświęcenia się wyłącznie 
pisaniu. Opracował też biografię 
H. Asquita, która stała się best 
sellerem. Herbert Henry Asquit, 
idealizowany przez autora polityk, 
był 'przez jakiś czas Ministrem 

Spraw Wewnętrznych. W 1905 roku 
został Kanclerzem Szachownicy, a w 
trzy lata później — premierem. 

Wacław Netter 

W momencie, gdy major Sawicz otwo­
rzył drzwi, pani Maria wiedziała, że 
decyzja wyjazdu na obchód 25-Iecia 
Walk o Monte Cassino — została po­
wzięta. 

Krząta się więc w kuchence i jedno­
cześnie słucha co mówi zaaferowany i 
ożywiony mimo zmęczenia całodzienną 
pracą, małżonek. Chwyta pojedyncze 
słowa, ale przecież i tak wie o co cho­
dzi... „Młodzież..., harcerstwo..,, niech 
jadą..., niech zobaczą i klasztor i cmen­
tarz... My odejdziemy, oni zostaną..." 
Chodzi po pokoju, lecz po chwili odsu­
wa szuflady i Maria wie, że przerzuca 
fotografie. 

Marii nie trzeba zdjęć. Wystarczy 
przymknąć oczy, by zobaczyć Górę, 
klasztor -— nie odbudowany, lecz ten w 
gruzach; sterczące kikuty drzew, ka­
mienne schrony i u stóp Góry — cmen­
tarz. A na pomniku napis: „Przechod­
niu powiedz Polsce, żeśmy polegli — 
wierni w Jej służbie"... 

I znowu to obłędne koło myśli: gdyby 
Staś żył... gdyby... gdyby... Może sta­
rość nie byłaby tak samotna, może an­
gielska ziemia byłaby mniej obca i przy-
jaźniejsza... Gdyby Staś żył... 

W pokoju ucichło. Maria wie, że 
Zygmunt paitrzy na fotografię syna i 
nie chce w tej chwili wejść do pokoju. 
Zygmunt nie powinien zobaczyć tych 
łez nieproszonych, a| tak zawsze blti-
skich, bo wtedy wystarczy kilka słów i 
już będzie musiał wziąć tabletkę. Doktór 
powiedział, że musi wystrzegać się 
wszelkich wysiłków fizycznych i wzru­
szeń... 

Pogodna już i uśmiechnięta wchodzi 
z herbatą. Ale rozmowa rwie się i smu­
tek krąży jak ćma wokół pochylonych 
głów, których myśli skupiają s:ę wokół 
jednego tematu. Odradzanie wyjazdu 
niewiele pomoże. Bo skoro Zygmunt raz 
postanowił, nic nie zdoła go odwieść od 
zamierzonego celu... „Może to ostatni 
raz. Bóg jeden wie", myśli Maria. 

Rano, wychodząc da pracy prosił żo­
nę, by uporządkowała szuflady. „Szu­
kając jakiegoś drobiazgu, przewróciłem 
wszystko do góry nogami..." 

Uporządkowanie szuflady sprowadza 
się u Marii do przeglądania fotografii, 
jak i czytania, po raz nie wiadomo któ­
ry, słów kreślonych w pośpiechu, słów 
pełnych młodzieńczej fantazji, radości 
i dumy młodego chłopca, że jest żołnie­
rzem... 

Jak nie przeczytać słów Stasia, jak 
nie zapłakać 'i jak nie zmówić pacierza 
za tych, co zginęli ? Te wszystkie myśli 
tłoczą się w głowie Marii nie tylko dziś, 

ale ilekroć spojrzy na fotoggrafię syna, 
stojącą na biurku... Ileż to razy sta­
rała się sobie wytłumaczyć, że nie jest 
jedyną matką, która straciła dziecko, 
nie jest jedyną kobietą, której syn po­
legł na wojnie... Daremnie. Trudno jest 
powiedzieć: zginął i koniec. W myślach 
i sercu żyje i żyć będzie, choć tak żal 
tego młodego życia... 

Postrzępiony na rogach i pożółkły 
zeszyt, zawsze nawinie się pod rękę, 
nawet wtedy — gdy Maria otwiera szu­
fladę, by włożyć jakiś list, czy rachu­
nek... Przysiada na brzeżku krzesła i 
otwiera go, choć właściwie mogłaby po­
wtarzać treść jego z pamięci... 

...„Od zdobycia tej góry zależy 
wszystko. Jeżeli zdobędziemy Klasztor 
— droga do Rzymu stanie otworem, a 
wtedy do Polski już tylko jeden krok! 

Ryszard mnie pyta, czy nie boję isię, 
że przecież możemy zginąć tak, jak 
zginęło tylu Francuzów, Anglików, Hin­
dusów i wielu innych. Ale ja mam prze­
czucie, że my — my Polacy zdobędzie­
my Monte Cassino. Wszyscy nie zginą. 
Chciałbym przeżyć, by móc powiedzieć 
Ojcu, że ja także walczyłem z Niem­
cami. Ciekaw jestem czy On w niewoli 
będąc — wie o tym? Niemcy pobili 
nas we wrześniu, ale wojna nie skoń­
czyła się jeszcze i ostateczne zwycięst­
wo będzie nasze! Chciałbym, żeby Oj­
ciec był ze mnie dumny. A Mama — 
na pewno płacze, ile razy o mnie po­
myśli. Nie płacz Mamo. Twój syn wal­
czy o Polskę..." 

Ileż w tych słowach polskiej dumy 
i młodzieńczej zarozumiałości... I tkli­
we słowa cisną się na usta, słowa — 
których on nie usłyszy... 

Maria wyszukała kilka fotografii. 
Na jednej grupa małych, wygłodzonych 
chłopców, uratowanych przez wojsko; 
na innej kilku łobuziaków w watowa­
nych fufajkach, ale buzie już zaokrą­
glone i wesołe. Staś między nimi. Takie 
skrzaty 14-letnie... Jest i ta najbardziej 
ukochana: furażerka zawadiacko nasu­
nięta na czoło i szeroki uśmiech na zu­
chowatej twarzy... — „Mój Boże, 17 
lat... wzdycha Maria. — Całe życie 
było przed nim..." 

Znowu czyta. 
... ,,20 maja 1944 rok. Hurra! 18-go 

maja zdobyliśmy klasztor! 
Ale od 11-go byliśmy w ustawicznym 

ogniu barażowym. Ogień zaporowy 
„Karpaty" szalał, jak najgorszy hura­
gan. Przeszło tysiąc armat rozpętało 
piekło na ziemi i na niebie, a w samym 
środku tego piekła Rysiek i ja. Nasz 
schron był raczej dziurą, na dnie któ­
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powiedz Polsce...i" © 
rej leżał płaski kamień. Pociski przela­
tywały nad nami bez przerwy, a my 
siedzieliśmy jak brusie, raz po raz wci­
skając głowę w ramiona, aż bolała szy­
ja. Byliśmy po dwóch dniach tak zmal­
tretowani i wykończeni nerwowo tym 
bezustannym hukiem, że nawet nie roz­
mawialiśmy ze sobą. Ogarnęło mnie 
odrętwienie i rezygnacja, a choć wie­
rzyłem w swoją szczęśliwą gwiazdę — 
myślałem: nie ujdę z życiem. Zdawało 
mi się, że każdy pocisk leci do naszej 
dziury. I właśnie w tej sekundzie ka­
mienne dno zadrżało pod nami. Spoj­
rzeliśmy na siebie, zamierając z prze­
rażenia. Czułem jak krew odpłynęła mi 
z mózgu, a ciało stężało w oczekiwa­
niu wybuchu. Przed oczyma, jak film 
w przyśpieszonym tempie przelatywały 
obrazy — dom rodzinny, szkoła, zsyłka, 
wyzwolenie, gimnazjum w Barbarze... 
W ułamku sekundy zobaczyłem całe 
swoje życie. Wyobraźnią widziałem jak 
siła wybuchu wyrzuca mnie do góry 
razem z kamienną płytą i przysiągł­
bym, że czułem fizyczny ból w pogru­
chotanych kościach. I nagle psssss... 
mój otępiały mózg ostatnim wysiłkiem 
zarejestrował syk niewypału, który w 
tej chwili wydał mi się głośniejszy od 
ognia artylerii. Zrobiło mi się gorąco 
i zimno, oklapłem dosłownie jak łach i 
pot zalał mi oczy. Osunąłem się na ka­
mień i dopiero wtedy odetchnąłem... 

I teraz nie wiem, czy to wstyd czy 
nie, że bałem się. Ciekaw jestem — 
czy wszyscy przeżywają takie uczucia? 
Wiem przecież, że żołnierz ma froncie 
jest przygotowany na to, że może zgi­
nąć, ale jak to nagle staje przed tobą, 
ogarnia człowieka taki strach przed 
śmiercią..." 

— Wszyscy się boją mój synu. Jedni 
przyznają się do tego, drudzy nie, a 
może zapominają o tym. Ale to jest 
uczucie, które towarzyszy każdemu 
żołnierzowi na każdym froncie — szep­
ce Maria. 

28 maja. Jesteśmy na odpoczyn­
ku w okolicach Campobasso. Taki spo­
kój panuje tutaj, że nie chce mi się wie­
rzyć, że wojna trwa jeszcze, a my ży­
jemy. Chodzimy po górach, wstępujemy 
do włoskich gospodarzy i... zajada­
my się czosnkiem. Dziwne, że nic nam 
tak nie smakuje tutaj, ale potem nie 
możemy ze sobą rozmawiać... Wieczo­
rami w ogrodach i krzakach śpiewają 
słowiki, a mnie robi się tak tęskno za 
domem i za Tobą Mamo, że gdybym 
się nie wstydził, chyba zapłakałbym so­
bie czasem..." 

Wyjechałem z grupą kolegów do 

Neapolu. Widziałem w Królewskiej Ope­
rze Traviatę. Zwiedziliśmy Pompeję, a 
potem wdrapałem się na Wezuwiusz. 
Wyobrażasz sobie Mamo ? Prowadził 
nas zboczami przewodnik. Czarna lawa 
wyglądała jak zastygła rzeka. Na dnie 
głębokich rozpadlin była jeszcze tak 
gorąca, że kiedy wetknęło się w szcze­
linę kawałek gazety, zatliła się, choć 
wulkan wybuchł jakieś 6 tygodni te­
mu... I pomyśleć, że dotychczas znałem 
Zatokę Neapolitańską z obrazków..." 

— Biedaku mój — tyle twego, coś 
zdążył zobaczyć. Pocałowała zawiadiac-
ki zakrętas, którym Staś zakończył 
pisanie i zawstydzona własnym odru­
chem — włożyła zeszyt do szuflady. 

Został jeszcze list, który Maria zna 
także na pamięć, ale musi go przeczy­
tać, mimo wszystko; list od Ryszarda, 
kolegi Stasia. 

„...Staliśmy w odwodzie. Nasze m.p. 
najdowało się w martwym polu niemie­
ckiego ognia artyleryjskiego. Mieliśmy 
w pobliżu strumyk i trochę drzew, co 
bardzo nam dogadzało, bo upał był do­
kuczliwy. Dzień 5-go lipca zapowiadał 
się gorący. Chlapaliśmy się wodą, wy­
głupiając się jak zawsze, będąc z da­
leka od ognia, a potem smażyliśmy so­
bie jajecznicę na prymusach. Tylko 
nasz radio-operator wylegiwał się na 
połówce, aż któryś żartując wywalił go 
razem z łóżkiem mówiąc, że chcemy po­
słuchać ostatnich wiadomości. Wygra­
molił się spod betów i tak jak stał w 
bieliźnie, wlazł na carrier i założył słu­
chawki. Pokręcił przy radiostacji i krzy­
knął do nas; Hej, dziady sakramenckie 
— chcecie posłu... Nie skończył, bo w 
tej chwili w jego przewrócone łóżko 
grzmotnął pocisk. Huk wybuchu nas 
oszołomił, a jednocześnie odezwały się 
jęki rannych. Kto mógł rzucił się do 
opatrunków. Okazało się, że było 9-ciu 
rannych. Obejrzałem się za Staśkiem. 
Siedział oparty o drzewo — on zawsze 
w wolnych chwilach myślał o niebie­
skich migdałach — patrzył w niebo i 
uśmiechał się sam do siebie. Złość mnie 
porwała, bo ranni jęczeli i trzeba było 
odwieźć ich na punkt opatrunkowy. 
Podskoczyłem i wymierzając mu sztur-
chańca w ramię zawołałem — Staisiek 
nie zgrywaj się na wariata. Ale Stasiek 
tym razem nie zareagował na moją 
przyjacielską zaczepkę. Pozbawiony 
szturchańcem oparcia o drzewo — bez­
władnie osunął się na trawę. Nie żył..." 

— Jeden z tych białych krzyży stoi 
na grobie Stasia, świadczą wymownie, 
że tu leżą oi, co swe młode życie oddali 
,,wierni w Jej służbie"... 
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Ś W I A T Ł O  W  
VESAK" to wielkie święto bud­

dyjskie. Trwa dwa dni w mie­
siącu maju, i przypomina o ogłosze­
niu przez Gotamę Buddę zasad jego 
moralnej filozofii. 

Miałem sposobność obserwować to 
święto w stolicy Cejlonu i jego oko­
licach. W Colombo i Madampe, któ­
re leży na północ od stolicy. 

Zbudziło mnie, jak co dnia, mocne 
światło wczesnego poranku, które 
buchało na mój pokój przez dwa okna 
i szczeliny między górną częścią ścian 
a sufitem. Kruki, dwukrotnie więk­
sze od europejskich, na mój widok, 
kiedy wyszedłem na ganek, nie rea­
gowały. Siedziały na palmach ota­
czających świątynię, obserwując ba­
cznie co dzieje. 

W pierwszych dniach mego pobytu 
na Cejlonie, widząc mnie, sfruwały z 
drzew i wrzeszczały. Drażniłem je 
zapewne swą białą twarzą, wyraźnie 
inną niż złote skóry Syngalezów. Wi­
docznie już mnie dobrze znały, a mo­
że i słońce osmaliło mnie dostatecz­
nie, że byłem dla nich tłem krajobra­
zu. Czekały zaś na śniadanie. 

Dwu czyścicieli ma Colombo, śmie-
ciarzy, którzy pojawiają się ze swymi 
wozami w rannych godzinach, by ze 
zręcznością małp porywać kosze z wy­
rzuconymi przez gospodynie resztka­
mi i kruki, które wyjadają z tych 
koszy resztki (szybko psującego się, 
w smagającym ziemię słońcu) jedze­
nia. Głównie ryżu i okruchów plac­
ków, które tu zastępują chleb. 

Poranek był okresem uspokojenia 
dla rozszalałych nocą i wieczorem, fal 
oceanu Indyjskiego. Morze delikat­
nie całowało białą wąską plażę ze 
złotego piasku. Granatowa woda, w 
pewnej odległości od brzegu, miała 
jasny pasek piany ubitej na skałach 
koralowych. Ocean był widoczny na 
kilometry, a łączył się z jasnym nie­
bem, po którym szły wydęte płótna 
obłoków. 

Po przeciwnej stronie, patrząc z 
mego ganku, były domy szerokie, oka­
załe, z drzewa, coś jak dworki pol­
skie, bo miały często i kolumienki 
przed wejściem. Szerokie podwórza 
łączyły się z szeroką ulicą o nazwie 
rodziny królewskiej, która przed stu 
laty rządziła wyspą. 

Mimo długotrwałych rządów an­
gielskich, ludność odnosiła się z pie­
tyzmem do potomka rodzimych wład­
ców, dziś skromnego urzędnika, któ­
ry zajmował jeden z domków tej uli­

cy. Dopiero niepodległość zmieniła 
ten stosunek. Chciano nawet zmie­
nić nazwę ulicy. 

W tym tak zwyczajnym dla mnie 
obrazie ulicy (już przestałem za­
chwycać się pióropuszami palm z 
podwieszonymi orzechami kokosowy­
mi czy kolorowością domków na zło­
tym piasku), nowy uderzył mnie 
element. Ozdoby. Wiszą kolorowe 
gwiazdy, różne inne figury geome­
tryczne. Drga to na sznurach. Du­
żo tego, ale z przemyślnym umiarem, 
trafnością doboru kolorów. Piękne. 
Bo zaczął się: „Vesak". 

Przed dużym posągiem Buddy, któ­
ry stoi na zewnątrz świątyni, całe 
stosy płatków kwietnych. Wypełnia­
ją one przestrzeń między kilku krze­
wami bananowymi. Dzieci ubrane 
odświętnie. Idą ludzie ku świątyni. 
Zajeżdża samochodem i kapłan. Hala 
świątyni zapełnia się. Słyszę jak wy­
głaszane jest kazanie. W południe 
zaś kilkadziesiąt osób, które wypeł­
niły salę rozmyślań spożywa obiad, 
składający się z ryżu i owoców, po­
dawanych na liściach palmowych za­
miast talerzy. Jedzenie podnoszą do 
ust palcami, nie używają łyżek, ani 
widelców. Ręce mają umyte, a sa­
mi przybrani w szaty godowe. Prze­
waża jaśniejąca biel sarongów. 

Ze świątyni wychodzi pochód. Idą 
pośrodku niosący dary, które ofiaro­
wali Buddzie. Inni niosą naręcza 
płatków kwiatów. Kobiety klękają, 
pochylają głowy do ziemi, przy nie­
ruchomym, wpatrzonym w zaświaty 
Buddzie, składają mu swe dary. Sy­
pią się kwiaty. W gromadzie uwy­
datnia się kapłan i starsi gminy. 

Obserwuję z boku, nie biorę w 
tym udziału, ale kiedy zapraszają 
mnie, bym zajął miejsce do fotogra­
fii, która będzie pamiątką z tej wiel­
kiej uroczystości, staję w gronie 
mych przyjaciół buddyjskich. 

Idę przez uliczkę w stronę głów­
nego traktu, oglądając bujające na­
de mną ozdoby. Są wśród nich i 
węże kolorowych lampek, czekających 
na wieczór. Mijam domek potomka 
królów Cejlonu. Właśnie wychodzi 
z niego, miły, w średnim wieku, ubra-

P R Z E Z  L Ą D Y  

ny po europejsku, Syngalez. Mijamy 
się bez słowa. On także słyszał o 
mnie. Cala okolica zna mnie, począt­
kowo byli tak zaniepokojeni jak mo­
je kruki, później jakby przyzwyczaili 
się do mnie. O Polakach wiedzą coś 
niecoś, słyszeli o naszym męczeństwie. 
Paderewski to dla nich fabrykant 
fortepianów. Musiałem wyjaśniać, że 
wprawdzie zarobił w Ameryce dużo 
pienędzy, lecz z gry na fortepianie. 
Patrzyli na mnie z niedowierzaniem, 
bo jak można zarobić dużo pieniędzy 
takim niepopłatnym zajęciem jak 
gra. Na Cejlonie Ignacy Paderewski 
na pewno by nic nie zarobił, choćby 
z tego powodu, że Budda nie był zwo­
lennikiem rozrywek, a do nich nale­
ży muzyka obok teatru i tańca. Nie 
dotyczy to muzyki religijnej w cza­
sie uroczystości religijnych buddyj­
skich. 

Wieczór zamienił miasto, które 
objeżdżamy samochodem, wolno toczą­
cym się wśród tłumów widzów, w fan­
tastyczną panoramę świetlną. Od 
świateł ziemi płoną obłoki. Jak prze­
cinki w zdaniach, gdzie zdaniami są 
sznury lampek i ozdobnych konstruk­
cji papierowych oraz lampionów, któ­
re zwisają z olbrzymich drzew, jak 
płonące owoce, pojawiają się na na­
szej drodze olbrzymie, do kilkuna­
stu metrów wysokie, i nieomal rów­
nie szerokie, obrazy. 

Jest to kilka scen z życia Buddy 
i jego uczniów, otoczonych wirujący­
mi tarczami z kolorowymi lampkami. 
Namalowane tak, by tłum jednym 
rzutem oka mógł pojąć o co chodzi. 
Przypomina to europejskie malar­
stwo średniowieczne, a jeszcze bar­
dziej malarstwo chińskie. Sceny ma­
ją wartość propagandową, uczuciową, 
walory malarskie słabe. 

Dla mnie to tylko dekoracje i osza­
łamiająca gra świateł. Jedne lampki 
gasną, inne się rozświecają, i mimo 
ruchliwości dość prymitywnej kon­
strukcji, wszystko odbywa się spraw­
nie. Dla nich to głębokie przeżycie 
i religijne i artystyczne. Tym silniej­
sze, że życie ludności Cejlonu, za wy­
jątkiem górnej warstwy naprawdę 
bogatej, i wyjeżdżającej za granicę, 
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jest regulowane przepisami ich reli­
gii i ich dużą religijnością. Prawie 
każdy buddysta spędza nie tylko kil­
ka dni corocznie na rozmyślaniach, 
w specjalnie w tym celu zbudowa­
nych budynkach, ale wielu na szereg 
miesięcy przebiera się w szaty mni­
sze, i praktykuje za ich przykładem 
oderwanie się od spraw codzienności. 

Syngalezi to naród, który równie 
ściśle przylega do buddyzmu, jak Po­
lacy do katolicyzmu. Przypominają 
mi również Polaków pod wielu iny-
mi względami. Dobrotliwi, łagodni, 
serdeczni dla innych ludzi odmien­
nych od nich rasą, religią. Bezkarnie 
pozwalają się wciskać Indusom, na 
swą wyspę, choć zasadniczo jest to 
zabronione. 

Jednym z motywów, który pojawił 
się kilkakrotnie w czasie naszego 
objazdu, jest Budda siedzący w 
dżungli i zatopiony w rozmyślaniu, 
którego głowę chroni od ulewnego 
deszczu, rozpostarta tarcza głowy 
kobry, tego najbardziej jadowitego 
węża Azji. Obraz ten symbolizuje 
nie tylko miłość całej przyrody do 
„Lorda Buddy", ale i jej bliskość do 
człowieka. I dziś spotkać się z ko­
brą można na krańcach stolicy. 

Mały służący, którego gospodarz 
nie chciał zabrać w objazd świateł, a 
który za moją protekcją zasiadł w sa­
mochodzie obok dzieciarni rodziny 
właściciela wozu, na widok kobry 
nad Buddą, podskakiwał do góry. 

Wczesnym rankiem jedziemy do 
miejscowości Madampe, do świątyni 
buddyjskiej senama-yake-aramaya. W 
świetle dnia ozdoby, którymi przy­
stroiły się tak stolica, jak wioski i 
mijane miasteczka, nie robią już ta­
kiego wrażenia. Jest ich jednak wie­
le, a pewną nowość wprowadzają bra­
my tryumfalne, jakie spotykamy po 
drodze między miejscowościami. Też 
na cześć Vesaku. 

Co jakiś czas nasza droga, długości 
40 mil, przybliża się do oceanu, aby 
znów zanurzyć się w bezkresne, zda­
wało by się, lasy palmowe, główne 
obok herbaty bogactwo wyspy. 

Świątynia niedawno zbudowana, wi­

doczny znak odradzania się buddyz­
mu od czasu zdobycia niepodległości, 
a obok jeszcze nie ukończony skarbiec. 
Wchodzę po wijącej się wokół ka­
miennego kopca, wysokiego na kilka 
metrów, drewnianej konstrukcji. W 
środku, w izagłębieniu złote pudełecz­
ka, otwarte, aby można oglądnąć ich 
zawartość. Są w nich przywiezione 
z Indyj i Pakistanu relikwie buddyj­
skie, z ich miejsc świętych. Są wło­
sy Buddy, są złote monety i drogie 
kamienie. Wąż oglądających ludzi 
pnie się. Każdy zatrzymuje się na 
chwilę. Powoli schodzi. Wokół roz­
siadły się tysiące ludzi. Kilkanaście 
kobiet karmi pełną piersią niemowlę­
ta. Nastrój sielski. Dowiedziawszy 
się od mych gospodarzy kim jestem, 
zarząd świątyni uśmiecha się do 
mnie. Jestem zresztą jedynym Euro­
pejczykiem na tej uroczystości. Póź­
niej zamurują szczyt skarbca na 
wieki. I strzec go będą przed zło­
czyńcami. Stoi, jak duży odwrócony 
kielich, na środku olbrzymiego placu. 

Wracaliśmy o zmroku z Madampe. 
Do stolicy wjechaliśmy w nocy. Pło­
nęła światłami. Tłumy gęste. Liczne 
samochody zwolniły nasze posuwanie 
się. Ale tym lepiej, bo można było 
lepiej oglądnąć dekoracje. Widzia­
łem i Champs Elysees w ich niepo­
wtarzalnym eleganckim oświetleniu i 
Oxford Street na Boże Narodzenie, 
kilka innych wielkich miast, Prater, 
ale światła Cejlonu na Vesak miały 
w sobie jeszcze większą potęgę, z do­
datkiem egzotyki. Przez dwa dni no­
cą płonęła wyspa jak długa i szero­
ka. Ktoś kto nie wiedziałby, że to 
Vesak, a leciałby samolotem nad Cej­
lonem w czasie tych dwu nocy, my­
ślałby, że to światła jakiegoś wiel­
kiego miasta, znacznie większego niż 
Londyn. 

Cejlon to wyspa szczęśliwa, ciepła, 
gdzie człowiek może żyć łatwo, a jego 
przyjemności są proste. Gdzie Vesak 
jest największym przeżyciem każdego 
roku. Kiedy wracam myślą do tej 
wielkiej wyspy, zawieszonej jak order 
poniżej trójkątnej wstążki półwyspu 
Indyjskiego, widzę ją w światłach 
Vesaku. 
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PRZEWAŻNIE DLA PAŃ 
GDY SIĘ JEST NA ŚWIECIE, 
LECZ JUŻ NIE DLA ŚWIATA 

Słowo „eutanazja" coraz silniej za­
korzenia się w naszym codziennym sło­
wnictwie. Przetłumaczone dowolnie 
oznacza: „dobra, lub dobrowolna 
śmierć'" Sprawą moralną eutanazji zaj­
muje się dzisiaj nie tylko świat medy­
czny, ale i szary człowiek, może dlate­
go, iż żyjemy coraz dłużej i widzimy 
wokoło siebie, codziennie, szeregi nie­
uleczalnie chorych starców, kalek para­
lityków i rakowatych, którym potrafio­
no za pomocą współczesnej wiedzy 
przedłużyć nie tylko samo, ledwo tle­
jące się życie —1 ale i także jego mękę. 
Wrażliwość społeczeństwa brytyjskiego 
na sprawy ogólno-ludzkie wyraża się 
często w listach do redakcji poczytnych 
pism, i w dziale: „Lebters to the Edi­
ter" toczą się nieraz homeryckie boje 
przez długie miesiące. 

Zagadnienie etyki lub zbrodni euta­
nazji nurtuje szarego człowieka coraz 
bardziej. Obecnie, odszedłszy od teore­
tycznych rozważań, czytelnicy brytyj­
scy, przeszli od tematu bezbolesnego 
uśmiercania beznadziejnie chorych, na 
i-nny temat; ściśle się z pierwszym łą­
czący. Mianowicie na zagadnienie odpo­
wiedzialności państwa za swoich sta­
rych, nieuleczalnych obywateli, za tych 
ludzi, którzy we współczesnym świecie 
wyścigu, pośpiechu i niecierpliwości — 
są obywatelami drugiej jak gdyby kla­
sy. Warto jest zanotować kilka wypo­
wiedzi, które podała prasa brytyjska 
w swojej kolumnie listów do redakcji. 

„Mój ojciec — pisze pewna czytelni­
czka — cierpi na daleko posuniętą skle­
rozę. W coraz to rzadszych momentach 
jasności umysłowej — płacze, usuwa 
się z drogi, bo czuje, że przeszkadza, 
że denerwuje nas swym niedołęstwem. 
Gdy jednak po wielkich trudach i sta­
raniach — gdyż lista jemu podobnych 
nieszczęśników jest bardzo długa — 
udało mi się umieścić go w domu dla 
starców, potrafił zmylić czujność perso­
nelu i uciekł — z powrotem do nas. Co 
mamy robić? I mąż i ja pracujemy za­
robkowo, wychowujemy dzieci, walczy­
my z dniem dzisiejszym, aby nie być 
dla nikogo ciężarem w odległym jeszcze, 
ale przybliżającym się jutrze naszej 
własnej starości. Państwo powinno nam 
pomóc — teraz. Państwo winno stwo­
rzyć takie warunki dla swoich starców 
i nieuleczalnych, w których nie czuliby 
się zepchnięci na margines społecznego 
życia. Obowiązkiem państwa jest dopo-
możenie nam, ludziom w pełni sił, abyś­
my przede wszystkim mogli skoncentro­
wać nasze wysiłki, pracę i nadzieje na 
wychowaniu młodego pokolenia — na­
szych dzieci, które są podstawą i przy­
szłością każdego państwa".' 

Dodajmy od siebie, iż Szwecja stwo­
rzyła najidealniejsze domy dla starców 
jakimi może poszczycić się Europa, a 
jednak ich mieszkańcy nie czują się 
szczęśliwi. Procent samobójstw, czy też 
prób samobójstw w szwedzkich domach 
dla starców jest zatrważająco wysoki. 
W Anglii, niektóre sale dla nieuleczal­
nych toną w świeżych kwiatach, przy­
słanych za darmo przez kwiaciarnie, a 
kolorowe firanki wokół łóżek mają stwo­
rzyć namiastkę własnego kąta. Nad 
łóżkami zawieszone są słuchawki radio­
we, a na każdym stoliku stoi lampka 
do czytania. Ale pacjenci, unierucho­
mieni w łóżkach, płaczą dalej bezbron­
nymi łzami starości, czy inwalidztwa, 
żebrząc o powrót dó swoich-

Ale wróćmy do listów czytelników, 
tego sejsmografu sumienia narodu. 

„Mimo ciężarów, jakie narzuca na 
nas życie współczesne, każdy z nas opie­
kuje się własnym niemowlęciem, a je­
żeli jesteśmy zmuszeni warunkami eko­
nomicznymi — oddajemy je na kilka 
zaledwie godzin do żłóbka. To tylko dla 
ludzi starych, dla nieuleczalnie chorych 
rodziców, którzy nam poświęcili swe 
napiękniejsze lata życia — nie mamy 
dzisiaj miejsca pod własnym dachem. 
Skazujemy ich na niemą rozpacz i na 
śmierć duchową, która kto wie, czy nie 
jest straszliwsza od śmierci • fizycznej. 
Zgadzam się z opiniami wyrażonoymi 
w innych listach, że państwo winno do-
pomódz — ale winno nam ono tę po­
moc zaofiarować pod naszym własnym 
dachem. Nie wolno jest nam bowiem 
rozstawać się z naszym starym ojcem, 
czy kaleką matką, gdyż byli oni pod­
porą ochroną i osłodą naszego dzie­
ciństwa. Chcemy aby — gdy wreszcie 
nadejdzie ich czas — zagaśli przy nas, 
w kręgu naszej do nich miłości. Nie 
mamy prawa żądać od państwa, aby 
przejęło od nas ten obowiązek. Chcemy 
jedynie nieco pomocy: wizyta wykwali­
fikowanej pielęgniarki, obiad dla inwa­
lidy, ugotowany podczas nieobecności 
domowników — przez zorganizowaną 
pomoc państwową, wyprowadzenie star­
ca na spacer na kilka godzin — jednym 
słowem odciążenie pracujących w ich 
własnym domu — oto jak państwo mo­
że nam pomóc. Najlepsze bowiem domy 
świata dla starców, w najwspanial­
szym nawet państwie opiekuńczym nie 
mogą dać swym obywatelom „drugiej 
klasy" jedynej rzeczy jaka jest im po­
trzebna — miłości. Gdyby zamiast no­
wych bloków biurowych państwowe pie­
niądze, pieniądze podatnika, poszły na 
werbowanie szeregów pomocników do­

mowych, słowo ,,eutfanazja" byłoby 
szybko zapomniane." 

Oto dwa listy pracujących kobiet. Na 
ich tle warto przypomnieć tekst pewne­
go papirusu pozostawionego w spadku 
dla syna przez staro-egipskiego skrybę 
świątynnego imieniem Api, dwadzieścia 
wieków temu: 

„Podwój rację chleba, którą wydzie­
lasz matce swojej. Zn*ś jej obecność z 
cierpliwą miłością, tą samą, z jaką ona 
nosiła ciebie w sobie. Wiele miała trosk 
przez swoją do ciebie miłość. Gdy uro­
dziła cię w męce po długim czasie, 
przeznaczonym ci w jej łonie, karmiła 
oię własną piersią. Nie czuła wstrętu 
do twoich funkcji fizjologicznych, nie 
żałowała zachodu, aby umieścić cię w 
przyświątynnej szkole i codzień, latami, 
czekała na twój powrót z miską pełną 
strawy. A teraz, kiedyś dorósł i znalazł 
sobie własną kobietę, kiedy stworzyłeś 
wedle swego pragnienia swą własną 
rodzinę — pomyśl o matce. O tym jak 
cię karmiła i ochraniała: jak pochylała 
się nocą nad twym oddechem, jak ocie­
rała pot z czoła w chorobie. O synu 
mój, oby nigdy matka twoja nie miała 
powodu do płaczu nad twymi postępka­
mi ,oby nie ptrzebowała wznosić star­
czych rąk ku bogom, oby bogowie nie 
usłyszeli z jej ust najmniejszej na cie­
bie skargi..." 

WŁOSCY PODRYWACZE 

Jesteśmy w środku lata. Wiele z nas 
wybiera się do Włoch, po słońce, na 
odpoczynek i może, kto wie? ...na flirt, 
romans, spotkanie zaczarowanego kró­
lewicza ? 

Włosi od wieków cieszyli się opinią 
lowelasów, casanowów, czy mówiąc sło­
wnictwem Polski Ludowej — podrywa­
czy. Opinia taka, zdaniem Włoskiego 
Urzędu dla Turystyki, jest nie tylko 
krzywdząca, ale wręcz niezgodna z 
prawdą. Postanowiono więc przeprowa­
dzić ankietę na temat natarczywości 
włoskich mężczyzn. Porozstawiano ,,pi­
kiety" młodych i ładnych dziewcząt w 
szeregu bardziej znanych włoskich miej­
scowości nadmorskich. Dziewczęta, 
ubrane w eleganckie i raczej skąpe ko­
stiumy kąpielowe, „uzbrojone" były w 
małe aparaty magnefonowe, zręcznie 
schowane w modnych .słomianych tor­
bach plażowych. W ten sposób przygo­
towane, przechadzały się przez parę 
godzin po nadmorskich promenadach, 
albo po prostu siedziały na plaży. 

Pokłosie ankiety potwierdziło opinię 
urzędu turystycznego, gdyż statystyka 

(Dokończenie obok) 



zaczepek była raczej skromna: w Ric-
cione na<i Adriatykiem dziewczę-pułap-
ka zostało zaczepione 8 razy, z czego 
cztery — nie przez Włocha. W Lucrino 
pod Neapolem siedem razy —- trzy nie 
przez Włocha, w Ostii pod Rzymem — 
dwa razy, w Amalfii i w Pesarze —-
tylko raz. Ponadto, jak zanotowały ta­
śmy magnetofonowe — zaczepki młodych 
Włochów były bardzo kurtuazyjne. By­
ły to raczej hołdy dla urody dziewcząt 
niż chęć zawarcia bliższej znajomości. 
Zaczepiający cudzoziemcy natomiast 
byli nastrojeni co najmniej „romanty­
cznie", a jeden za swe zaloty został 
nawet odstawiony na posterunek poli­
cyjny. 

RADA NA NIEUDANY WYPIEK 

A iteraz dobra rada pewnego słynne­
go ciastkarza z Oslo. Podał on niedaw­
no przez radio wspaniałą sugestię nor­
weskim gospodyniom, którym — jak 
każdej najlepszej nawet gospodyni od 
czasu do czasu coś w jej wypieku „nie 
wychodzi". 

„JeżeK zamiast drożdżowej babki 
wyjmiecie z pieca ciężki zakalec, albo 
jeśli lekki biszkopt francuski „usiądzie" 
wam w formie na kształt naleśnika, 
lub jeśli wspaniały tort orzechowy, ten 
z przepisu prababki, zapadnie się jak 
krater w samym środku — nie martw­
cie się! W górę serca! Po prostu po­
krójcie to swoje nieudane „dzieło" na 
wąskie paski i wysuszcie dokładnie na 
sucharki. Sucharki zetrzyjcie następnie 
na tarce, albo w elektrycznym mikserze 
na mączkę. Przesypcie do słoika i użyj­
cie do następnego słodkiego wyrobu za­
miast zwykłej mąki, lub—jeśli prze­
pis tego wymaga — tartej bułki. Je­
stem gotów założyć się, że tort, czy 
placek upieczony na takiej mączce bę­
dzie miał wszystkie elementy do uda­
nego wypieku w stanie niemal pół-fa-
brykatu Moje własne cukiernicze po­
czątki były właśnie takie: słynne ba­
beczki śmietankowe, po które co sobota 
przychodzi do mnie całe Oslo, miały 
swój początek w babce „piaskowej", 
która podobniejsza była do babki z że-
lazo-betonu". 

A więc drogie czytelniczki, zanotuj­
cie te wiekopomne isłowa norweskiego 
mistrza i — w górę serca! — do na­
stępnego pieczenia nieudanego placka 
z morelami! 

K. E. 

Dobry uczynek — 

zachęcić przyjaciela 
do prenumerowania 
„ORŁA BIAŁEGO" 

TO i 
MINI—SPÓDNICZKA I POLITYKA... 

Kto myśli, że zrodzona przed trze­
ma laty w Londynie mini-spódniczka 
nie ma nic wspólnego z polityką — jest 
w błędzie. Okazuje się, że mini^sipód-
niczka, która podbiła Paryż i wdarła 
się przemocą do innych stolic świata, 
zaprząta także głowy polityków i mę­
żów stanu. 

W Anglii spódniczki są najkrótsze 
na świecie, gdyż tak laburzystom jak 
i konserwatystom zależy na zdobyciu 
głosów w przyszłych wyborach i dlatego 
nikt sprzeciwu nie stawia w obawie, 
by nie zrazić potencjalnych wyborców. 

W Rosji — wiadomo, kto ma ostatnie 
słowo. Kiedy jeszcze Nikita Chrusz-
czow grał pierwsze skrzypce, nie solo 
wprawdzie — pokazano mu model mę­
skich, wąskich spodni, lansowanych już 
wtedy na zachodzie. No i Nikita orzekł, 
że owszem, z punktu widzenia ekono­
micznego są do przyjęcia, gdyż wy­
chodzi mniej materiału. Taką samą opi­
nię wydano o mini-spódniczkach. 

W Polsce partia rządząca ma po­
ważniejsze kłopoty i zostawia modę 
samym kobietom, które uważają, że 
co przychodzi z Londynu jesit najmod­
niejsze, najładniejsze i w ogóle naj... 

W Chinach gazety grzmią, że „krót­
ka spódniczka jest isymbolem rewizjo-
nizniu i narzędziem reakcji". Poza tym, 
że „jest to wymysł drobnomieszczań-
ski", dobry dla kobiet spod znaku 
Czang Kai Szeka, a nie dla córek Re­
wolucji Kulturalnej. 

W Tunezji — prezydent Burgiba po­
wiedział, „wolność musi mieć granice, 
nawet jeśli chodzi o długość spódni­
czek". I choć nie wyraził zastrzeżeń co 
do mini-sukni jako takiej, to jednak 
zostawił kobietom swobodę uznania, 
gdzie ta granica ma się kończyć. 

W Rumunii niektórzy politycy uwa­
żają tę kapitalistyczną modę za nie­
groźną. Inni zaś przypuszczają, że gdy­
by się przyjęła, wtedy Rumunia może 
być posądzona o „zdradę międzynaro­
dowej solidarności proletariackiej". 
Bezpieczniej wypowiadać się ani za ani 
przeciw. 

Natomiast ostatni rząd grecki wy­
klął mini-spódniczkę razem z Meliną 
Mercouri twierdząc, że obie są amo­
ralne. Zakaz noszenia jej spowodował, 
że jest ona poniekąd „sztandarem poli­
tycznym" anty-reżymowo nastrojonych 
Greczynek. 

Hiszpania odnosi się wrogo nie tylko 
do bikini, ale i do mini też. Kobieta, 
która się odważy na taki krok, może 

OWO© 
być skazana na 10 tysięcy pesetów ka­
ry. Mimo to liczba kobiet, hołdujących 
nakazowi podkasanej mody wzrasta, a 
obserwatorzy zagraniczni przypuszcza­
ją, że noszenie mini-spódniczki oznacza 
wrogie ustosunkowanie się do panują­
cego reżymu. 

W Persji ogłoszono, że „dziewczęta, 
które będą nosiły sukienki powyżej ko­
lan, zostaną usunięte ze szkół i uniwer­
sytetów." Mini-spódniczka jest tam 
uważana za oznakę walki z tradycją 

Wypada jeszcze dodać, że Zambia 
uważa mini-spódniczkę za symbl impe­
rializmu. 

Ale, jak wszystkie gwiazdy i znaki 
na ziemi i na niebie wskazują, są to 
osatnie podrygi mini-spódniczki. Być 
może, iż o długich, do ziemi sukienkach 
też będzie można mówić prawie to sa­
mo, zamieniając mini na maxś. J. O. 

ZAPOZNANY 
DOBROCZYŃCA LUDZKOŚCI 

W połowie ubiegłego lata, w przed­
wieczornej godzinie, kiedy ruch na słyn­
nym londyńskim Piccadilly jest najwię­
kszy, zdumieni przechodnie i liczni tu­
ryści mieli możność obejrzenia pewne­
go starszego, zażywnego pana, który 
rozsiadłszy się na schodkach prowadzą­
cych do figury Erosa — która jak wia­
domo, znajduje się pośrodku placu, — 
puszczał piękne, kolorowe bańki mydla­
ne ponad głowy przechodniów. Zapyta­
ny przez stróża porządku publicznego, 
dlaczego wybrał sobie właśnie to miej­
sce dla puszczania baniek, a tym sa­
mym tamowania ruchu, starszy pan od­
powiedział, że ,,puszcza je tutaj, bo tak 
mu się podoba". Po czym, nie przesta-
jąc wydmuchiwać przez słomkę coraz 
to wspanialszych baniek, tym razem 
jednak prosto w twarz policjanta — za­
czął mu stawiać czynny opór. 

Epilog tego sierpniowego popołudnia 
rozegrał się przed kilkoma dniami w 
londyńskim sądzie grodzkim, gdzie star­
szy pan, z zawodu lekarz, został ska­
zany na sześć miesięcy więzienia z za­
wieszeniem, za nieodpowiednie zacho­
wanie się w miejscu publicznym. 

Doktór Robert X. w ostatnim słowie 
skierowanym do sędziego, który go ska­
zał tak surowo, powiedział: „Czuję 6ię 
niewinny, a co więcej czuję się wyro­
kiem ogromnie skrzywdzony. W tamten 
sierpniowy dzień, z gotowymi mydlina­
mi w słoiku wybrałem się na Picadilly 
dlatego, aby smutnej, zagonionej i zmę­
czonej ludności londyńskiej dać nieco 

(Dokończenie na str. 38) 



WOJCIECH STEFAŃSKI 

W  P  GRYF PUBLICATIONS 
LTD. 

LIDIA I ADAM CIOŁKOSZOWIE 

ZARYS DZIEJÓW 
SOCJALIZMU 
POLSKIEGO 

TOM I. 

Str. 520 

Cena: 63 sh.; F. 4(L00; doi. 9.00 

K S I Ę G A R N I A  S .  P .  K .  

20, Queens Gate Terrace, 

LONDON, S.W.7. 

O G O N I  

INSTYTUT LITERACKI 
SERIA „DOKUMENTY" 

LEON .WITKIEWICZ 

Z GEN. SIKOKRSKIM 
NA OBCZYŹNIE 

(FRAGMENTY WSPOMNIEŃ) 

Str. 398 

Cena. 39 sh.; F. 23.00; doi. 5.00 

K S I Ę G A R N I A  S .  P .  K .  

20, Queens Gate Terrace, 

LONDON, S.W.7. 

(Dokończenie ze str. 37) 

radości. Bańka mydlana w słońcu wy­
gląda bardzo pięknie, a my tak mało 
mamy słońca. Chciałem, aby przechod­
nie na widok mojej bańki — a jestem 
specem od baniek — olbrzymów —za­
stanowili się przez chwilę. Bo czymże 
jest życie, jeśli nie jeszcze jedną my­
dlaną bańką? Po prostu chciałem, aby 
przez to filozoficzne skojarzenie cieszy­
li się dniem dzisiejszym, słońcem i wo-
góle tym, że istnieją. 

Doktór X. nie wytłumaczył jednak, 
dlaczego porozstawiał po kątach bliż­
szą i dalszą rodzinę granatowej wła­
dzy i dlaczego chlusnął na policyjny 
hełm resztkami mydlin. 

„Nie warto niczego robić dla ludzko­
ści" powiedział w stronę reporterów 
doktór X. i zgnębiony opuścił gmach 
sądu. 

Z. G. 

Tradycyjne zebrania u Sewilskich w 
trzeci czwartek każdego miesiąca koń­
czą. się zawsze w maju na okres waka­
cyjny, i ulegają wznowieniu we wrze­
śniu. Jasna rzecz, że majowe, przedwa­
kacyjne zebranie z reguły poświęcone 
jest problemowi wyjazdu na urlop. Te­
goroczne zebranie nie było pod tym 
względem wyjątkiem. 

— My z mężem, naturalnie, będziemy 
na Riwierze, jak co roku — powitała 
nas Astrachańska. — A państwo gdzie 
się wybieracie? 

Żona prewencyjnie kopnęła mnie w 
kostkę, poczem uśmiechnęła się słodko 
do Astrachańskiej. 

— Wie pani, że na prawdę trudno 
nam się było zdecydować — powiedzia­
ła. — Tyle już człowiek widział... Ale 
ostatecznie postanowiliśmy pojechać do 
Portugalii. Tam jeszcze jest stosunko­
wo spokojnie i nie ma co krok tych tłu­
mów turystów. 

— Portugalia ? — ożywił się major 
Miecz-Szabliński. — Co za zbieg okoli­
czności. Ja się też tam wybieram. Do 
Algarve, na południe. Kiedy tam kwitną 
drzewa migdałowe, to powiadam pań­
stwu, ósmy cud świata! 

— No, to w tym roku już pan tych 
kwiatów migdałowych nie zobaczy, bo 
już przekwitły — zauważyłem. 

Major spojrzał na mnie wrogo. 
— Tak pan sądzi ? Ale tam nawet i 

bez kwiatów migdałowych raj na ziemi. 
Państwo też zapewne do Algarve? — 
zwrócił się do żony. 

— Ach, nie! — odpowiedziała pośpie­
sznie. — My mamy taką małą wioskę 
na północ od Lizbony, której jeszcze 
nie odkryto. 

„Pewnie, że nie odkryto" — pomyśla­
łem. — „Nawet my jej jeszcze nie od­
kryliśmy, skoro jedziemy, jak zwykle, 
do Brighton". Ale Eweryński wtrącił; 

— Tak, tak, nie ma to, jak takie ci­
che, spokojne, niezepsute cywilizacją 
osiedla. My z żoną także mamy taką 
ulubioną wioskę w Hiszpanii, w Galicji. 
Tam prawie nikt nie jeździ — cisza, 
spokój — żyć nie umierać, powiadam 
państwu! 

— A czy państwu nie przeszkadza, 
że tam tyle deszczy? — zapytałem — 
Ostatecznie, równie dobrze możnaby po­
jechać do Brighton. 

Na słowo „Brighton" po obecnych, 
z moją żoną włącznie, przebiegł jak gdy­
by prąd elektryczny. 

— Do tej dziury? Wolałabym, żeby 
mnie żywcem pogrzebano! — histery­
cznie krzyknęła Genueńska. 

— Z pana to prawdziwy humorysta 
— próbował moje słowa obrócić w żart 
gospodarz.., 

— Brigton? Wiesz, mój drogi, że 
wszystko ma swoje granice — z głębo­
kim niesmakiem zauważyła moja żona. 

— Niektórzy ludzie na prawdę nie 
mają poczucia humoru — z pogardą 
przygwoździła mnie żona doktora Doj-
dy. 

Dyskretnie wycofałem się na ubocze, 
ku kredensowi, na którym stała po­
kaźna bateria butelek, jak zawsze u 
Sewilskich. Przy drugim kieliszku do­
padła mnie moja żona. 

— Jeżeli jeszcze słowo powiesz o 
Brighton, rozwiodę się z tobą — syknę­
ła. — Chcesz nas ośmieszyć na całe 
życie ? Słyszałeś przecież, że każdy, 
dosłownie każdy, jedzie za granicę, 
prawda ? Wobec tego pamiętaj — je­
dziemy do Portugalii, tak, jakeśmy się 
umówili. 

Pozostawiony na uboczu, przysłuchi­
wałem się rozmowie. Do moich uszu 
dobiegały co chwila egzotyczne, pachną­
ce kwiatami migdału i pomarańczy na­
zwy: Estartit, Glyfada, Biarritz, Posi-
tano... 

— Skąd ci ludzie mają na to wszyst­
ko pieniądze? — po raz nie wiem który 
zadawałem sobie to pytanie, na które 
przeciętny śmiertelnik nigdy nie znaj­
duje odpowiedzi. 

Ale moja żona łatwo ją znalazła. 
— Słyszałeś, co? — wybuchnęła, le­

dwo znalaźliśmy się na ulicy — wszyscy, 
absolutnie wszyscy jadą za granicę, na­
wet tacy Genueńscy, chociaż wystarczy 
na nią spojrzeć, żeby wiedzieć, że tę 
sukienkę to już piąty raz przerabia, 
a my co? Jak co roku — do Brighton. 
Mama miała rację... 

— Kiedy ci mówiła, żebyś za mnie 
nie wychodziła — dokończyłem znany 
mi na pamięć motyw — naturalnie, że 
miała rację. Szkoda, żeś jej nie posłu­
chała. 

Skończyło się gorzkim przypomnie­
niem o zmarnowanym dla mnie życiu. 

W Brighton pogoda dopisywała. Ko­
puły pawilonu księcia Regenta lśniły w 
słońcu i zadowolone tłumy rozkładały 
się na plaży. Właśnie z triumfem przy-
taszczyłem do żony dwa z trudem zdo­
byte leżaki, kiedy nagle żona drgnęła, 
jak ukąseona przez żmiję. 

— Odwróć się! — syknęła. 
— Co się stało? — zapytałem zdu­

miony. 
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— Odwróć się natychmiast! Tam, ko­

lo kiosku z lodami stoi Astrachańska.. 
— Zdaje ci się — uśmiechnąłem się 

z pobłażaniem. — Przecież oni są na 
Riwierze, jak co roku. 

— Chyba, że ich pensjonat nazywa 
się „Riwiera" — parsknęła żona. — 
Ale z Anglii się nie ruszyli. 

Obejrzałem się. Faktycznie, koło kio­
sku stała Astrachańska w plażowej su­
kni w wielkie kwiaty. Spojrzałem na 
żonę. 

— Masz rację, to ona — stwierdzi­
łem,. 

— Pewnie, że mam rację. Schowaj 
się, zanim cię zobaczy. 

Przykucnąłem pośpiesznie. 
— Widziała nas? — zapytałem. 
— Chyba nie, bo jeszcze tam stoi. 

O, jest i Astrachański! — informowa­
ła mnie żona. Nagle na jej twarzy od­
malował się popłoch. — Idą tutaj! Scho­
wajmy się pod leżaki! 

— Zwariowałaś? — zaoponowałem 
zobaczą wolne leżaki i siądą, i co 

wtedy zrobisz? Za stary jestem, żeby 
się bawić w odgrywanie jakiejś filmo­
wej farsy. 

W tej chwili żona odetchnęła. 
— Skręcili na prawo — powiedziała 

spokojniej. — Jesteśmy uratowani. 
Niestety, był to zaledwie początek. 

Od momentu spotkania Astrachańskich 
cały nasz urlop został przeorganizowa­
ny z myślą o uniknięciu powtórnego 
zetknięcia się z nimi. Zamiast spokojnie 
chodzić na plażę, wybieraliśmy się chył­
kiem w jak najdalsze zakątki, gdzie 
spotkanie Astrachańskich wydawało się 
wykluczone. Nigdy nie szliśmy spokoj­
nie i otwarcie, ale przemykaliśmy się 
pojedynczo pod domami, dając sobie 
wzajemnie znaki, że droga jest wolna 
od niebezpieczeństwa. 

Po tygodniu takiej zabawy zbunto­
wałem się. 

— Dosyć tego — stwierdziłem sta­
nowczo — mani dosyć tej zabawy. Idę 
dziś na molo. Niech się mnie Astra­
chański wystrzega, a nie ja jego. 

— Ależ my jesteśmy w Portugalii! 
— błagała żona. 

— A oni na Riwierze — odparowa­
łem i wyszedłem z pensionatu, nie oglą­
dając się. 

Do obiadu nie spotkałem Astrachań­
skich. Ale po południu los mi sprzyjał: 
przechodząc przez ulicę zobaczyłem 
Astrachańskiego, jak przylepiony do 
muru, zwrócony do mnie tyłem, ostroż­
nie wyglądał za róg domu. Podszedłem 
do niego niedostrzeżony i klepnąłem go 
po ramieniu. 

— Jak zdrowie żony? — zapytałem 
przyjaźnie. 

Astrachański skoczył na pół metra 
w górę. 

— To państwo także tu? — wybeł­
kotał. 

— Jak pan widzi — odpowiedziałem 
nonszalancko. — W ostatniej chwili za­
depeszowano nam z Portugalii, że trąba 
powietiïzna zniszczyła nasz pensjonat. 
Zapóźno było na wyjazd gdzieindziej 
za granicę, więc przyjechaliśmy do 
Brighton. 

Astrachański zaczął odzyskiwać rów­
nowagę ducha. 

— A wie pan, że to ciekawe — za­
uważył. — Z nami było prawie identy­
cznie to samo. Na trzy dni przed wy­
jazdem zawiadomiono nas, że willa na 
Riwierze, gdzie zawsze zatrzymujemy 
się, zagrożona jest zawaleniem na sku­
tek osunięcia się gruntu. Co było robić? 

— Gdzież to jest małżonka? zapy­
tałem. 

— Jeszcze w pensjonacie. Ja tak 
sobie wyszedłem na chwilkę.. 

— Pójdę z panem — uśmiechnąłem 
się życzliwie. 

Ale nasz spacer był dość utrudniony 
osobliwymi manewrami Astrachańskie­
go, który najwyraźniej unikał otwar­
tych przesSrzeni i lgnął do ścian do­
mów, a przed przejściem ulicy ostro­
żnie wyglądał zza rogu. 

— O co chodzi ? Kogo pan unika ? 
— zapytałełm wręcz. 

Astrachański zmieszał się wyraźnie. 
— Ja? Skądże! Zdaje się panu — 

odpowiedział niepewnie. 
Ale po pięciu minutach zmiękł. 

— Widzi pan, trzy dni temu zobaczy­
liśmy z daleka Erywańskich, i żona — 
pan wie, jakie są kobiety — nie chce 
ich spotkać, że to niby mieliśmy być na 
Riwierze — pan rozumie? 

— No, dobrze, ale przecież oni mieli 
być w Hiszpanii, w Galicji, prawda, 
Więc czego państwo się macie krępo­
wać? Zresztą, gdyby nie to osunięcie 
się gruntu... 

Chwycił mnie za rękę. 
— Słusznie, słusznie! Wybawił mnie 

pan z niesłychanie trudnej sytuacji! Ma 
pan rację! Niech pan pozwoli ze mną 
do pensjonatu, wytłumaczymy to razem 
żonie. 

— Chętnie, ale pod warunkiem, że 
potem państwo wpadniecie do nas, i 
przekonacie moją żonę. Dochodziliśmy 
do pensjonatu Astrachańskich, kiedy 
nagle ten zatrzymał się, jak wryty. 

— 0 co chodzi? — zapytałem. 
— Patrz pan, tam na rogu! Major 

Miecz-Szabliński! A miał być w Algar­
ve, w Portugalii! 

— Widocznie była powódź i jegó ho­
tel doznał uszkodzeń, prawda? Chodź 
pan, przywitajmy się z majorem! 

Drugi tydzień pobytu w Brighton 
upłynął nam znakomicie. Bawiliśmy się 
świetnie w gronie znajomych. Połowa 
paczki od Sewilskich zjechała do Brigh­
ton, ponieważ w ostatniej chwili okaza­
ło się, że nie mogą skorzystać z zamó­
wionych zagranicą wakacji. Ale na od-
jezdnym zaprzysięgliśmy sobie stu­
procentową tajemnicę. Więc nie zdziw­
cie się państwo, jeżeli na najbliższym 
zebraniu u Sewilskich usłyszycie, że my 
byliśmy w Portugalii, Astrachańscy na 
Riwierze, a major Miecz-Szabliński w 
Hiszpanii. 

Bo właściwie co to komu szkodzi ? 
A nam to tak ułatwi życie domowe! 
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LISTY DO REDAKCJI (c. d.) 

„cezary zm i e", skoro rządy przedmajowe 
były niczym innym jak rządami oligar­
chów partyjnych. 

Na horyzoncie ponurej teraźniejszości 
zjawiać się zaczynają prz'eblyski wolności. 
My epigoni partyjnictwa i sanacji już 
pewnie jej nie ujrzymy. Ale przyjdą nowi 
ludzie, którzy swój wysiłek skierują ku 
dobru kraju a nie partii.  

Z poważaniem 
Australia. W* ,)rz>""u,8ki 

NIK SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE 
BYŁO WINNE 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Jestem czytelniczką „Orla Białego" od 

20 lat. Były w nim wypowiedzi b. dobre, 
do>bre i  słabsze, ale pierwszy raz artykuł 
p. F. Goldschlaga pt. „Czapkę wicher nie­
sie..." wzburzył mnie do tego stopnia, że 
nie mogę powstrzymać się od reakcji. 

Po co rozdrapywać rany już pod goj one ? 
Wymienieni w artykule przedstawiciele 
partii byli tylko okruchem społeczeństwa. 
Czy, żeby powiedzieć, że społeczeństwo 
wydało takich polityków, trzeba obwinie 
całe społeczeństwo biernością, brakiem po­
czucia przynależności do narodu, patrio­
tyzmu itp. ? 

Nie można mówić o winie, a więc odpo­
wiedzialności społeczeństwa, jeśli się za­
pomina o 100-letniej niewoli, a przytacza 
wypadki 20-lecia Polski odrodzonej. 

Dlaczego wieszać psy na naszym spo­
łeczeństwie, którego niedomagania wyni­
kały z zaledwie 20 lat istnienia samo­
dzielnego, kiedy jeszcze nie wyrosło nowe 
pokolenie, wychowane w duchu państwo­
wym i poczuciu przynależności narodowej. 

Nie społeczeństwo polskie było winnj 
biedzie (bo jest pracowite), nieuctwu (bo 
nie było nas stać na szkoły, czy nie mie­
liśmy jesizcze dosyć nauczycieli), ala wi­
nien ten krótki okres niepodległości i 
resztki pozostałości okupacji. 

Z poważaniem 
Maria Szymkiewicz 

Hawthorn Australia. 

NADMIAR CZARNEGO KOLORU 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Czytając oba artykuły pp. Ciołkocza 

i Goldschlaga, rację przyznaję temu ostat­
niemu. Nie zgadzam się tylko z p. Gold-
schlagiem, gdy twierdzi, że wybrańcy na­
rodu grzeszyli biernością. Owszem grze­
szyli, ale nadmierną aktywnością. 

Niestety, mieliśmy wielu burzycieli i 
wichrzycieli, którym pachniała , x w°  ̂ cJ a  

r o s y j s k a  i  k t ó r z y  c h c i e l i  w e p c h n ą c  o s ę  
w sytuację podobną do rosyjskiej. 

P. Ciołkosz chełpi się swymi wyczyna­
mi, że to on organizował i przeprowadzał 
stra jki  w Krakowie, Tarnowie i  innych 
miastach. Pamiętam, jak często tacy agi­
tatorzy spotykali się z kłonicą i widłami 
na wsi. 

Dlaczego p. Ciołkosz nie starał się u-
spokoić robotników i chłopów, przedsta­
wiając im sytuację młodego państwa? 

Czy rzeczywiście w Polsce panował ter­
ror? Zdaje mi się, że wręcz przeciwni'e, 
niezbyt surowo karano tych, którzy ła­
mali prawo i chcieli w państwie tworzyć 
własne państwo. Dziś, gdy rozpatrujemy 
te sprawy z dala od Polski, widzimy rze­
czywistość naszą w innym świetle: w 
Polsce nie było tak źle, jak się to p. Cioł-
koszowi wydaje. 

Z poważaniem 

Szkocja. L. Brown 

JESZCZE O MUNDURZE MARSZAŁKA 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W odpowiedzi na twierdzenie p. A. 

Stambrowskiego, w jego liście „Mundur 
Marszałka" (O.B. Nr 47, czerwiec br.), że 
robienie z Piłsudskiego cywila uważam 
za ubliżenie jego pamięci odpowiadam, że 
jest to przekonanie błędne. 

Nie będę dyskutował o spodniach Mar­
szałka ani o ubiorze jego „podczas służ­
by", by nie sprowadzać dyskusji o Pił­
sudskim do poziomu groteski. Dziwię się 
formalistyce p. Stambrowskiego w tym 
wyjątkowym a znanym powszechnie wy­
padku. Obawiam się, że gdybyśmy dys-
gut owali z nim o Napoleonie pewno uznał­
by go także za cywila, bo „podczas służ­
by" ubierał się jak nikt w jego Wielkiej 
Armii. Jak Piłsudski miał się ubierać — 
w oczach p. Stambrowskiego jak „leś­

nik" (bo nie miał naramienników) tak 
Napoleon ubierał się zapewne jak „szwaj­
car" eleganckiego kościoła paryskiego (bo 
nosił kapelusz stosowany na poprzek). 

P. Stambrowski pisze, że nie będzie 
sipierał się kiedy Piłsudski został Mar­
szałkiem Polski i  że wolno mu się było 
pomylić. Na pewno tak, tylko że p. Stam­
browski myli się co do wszystkiego nie­
mal, jeżeli chodzi o życiorys Piłsudskiego. 
Chociaż wolno mu było „ewentualnie omy­
lić się" co do daty nominacji marszał­
kowskiej, to nie należało dorabiać do tego 
fantastycznej historyjki o nagłości tej no­
minacji i  innych jej rzekomych okolicz­
nościach. Nie jest także zbyt uprzejmie 
ze strony p. Stambrowskiego odwoływać 
się do osoby trzeciej o „wyjaśnienie tej 
kwestii" gdy podałem z całą dokładnością 
datę i przez kogo nominacja nastąpiła. 

W ostatnim liście moim (O.B., kwiecień 
br.) wyraziłem się dobitnie co do rzeko­
mego nadania Józefowi Piłsudskiemu god­
ności Marszałka Francji, nazywając to 
fantazją p. Stambrowskiego. Ponieważ mi­
mo to żąda on bym wyjaśnił, „kto zmusił 
Francuzów do nadania Piłsudskiemu stop­
nia Marszałka Francji" wyjaśniam, że nikt 
ich nie zmuszał i godności tej Piłsud­
skiemu nigdy nie nadali. 

Łączę wyrazy poważania 

Londyn, W. 5. 
Adam J. Dąbrowski 

K R Z Y Ż Ó W K A  N r  6 0 6 / 6 8  
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) starodawny 
rycerz; 3) i 16) uosobienie 
ciszy i spokoju; 5) symbol 
natchnienia poetyckiego; 8) 
ozdoba ubioru, niekoniecz­
nie kobieca (wspak); 10) 
łachman; 11) gramatyczne 
nie działają w maszynie 
(wspak); 12) wskazanie dla 
smutnych i chorych (6, 2, 
7); 15) i 18) niesłusznie na 
ostatnim miejscu; 20) o-
rzeka o winie; 21) podobno 
(wspak); 22) przy niej król 
i  kawaler?; 15) miasto w 
Kastylii (wspak); 26) mia­
sto w Szwajcarii; 27) obraz 
Matejki (7, 6). 

Pionowe: 1) wileńskie 
imię; 2) i 6) hrabiowska 
funkcja w artylerii?; 4) 
jeśli stawiasz na cudze to 
ni-e bierzesz odpowiedzial­
ności; 7) opinia gramatycz­
na; 9) pierwszy grzech; 10) 
bezmyślna grupa; 13) au­
tor Prometeusza w oko­

wach? 14 dramatis personae 
męskie; 16) król polski, który pisywał 
najczulsze listy miłosne; 17) przyjaciel 
Pa troki esa; 19) można go wpisać w koło; 
23) i 24) możesz nią być w rękach losu. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 605/68 
Poziome: 1) i 5) marionetka, 3) i 16) 

randka, 8) i 10) Zebrzydowska, 11) sława, 
12) jak u siebie w domu, 15) Wigry, 18) 
amory, 20) amok, 21) Widmo, 22) zero, 
25) Kapitol, 26) zabiegi, 27) krzak gore­
jący. 

15) imię Pionowe: 1) mazgaj, 2) ryby, 4) branka 
(wspak), 6) test, 7) utrata (wspak), 9) 
biesy (wspak), 10) datek, 13) udręka, 14) 
Damazy, 15) władyka, 16) dziwoląg, 17) 
Almanzor, 19) wiekowy (wspak), 23) Etna, 
24) zbój. 

Czytaj księżkę polską 
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W najbliższej przyszłości ukażą się następujące książki: 

Mariusz Kułakowski 

ROMAN DMOWSKI 
W ŚWIETLE LISTÓW I WSPOMNIEŃ 

Staraniem Instytutu R. Dmowskiego w USA 

Henryk Gruber 

WSPOMNIENIA I UWAGI 
1892 — 1942 
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PIĄTY PUŁK PIECHOTY LEGIONÓW 
„ZUCHOWATYCH" 

Opr. GUSTAW ŁOWCZOWSK1 

Nakł. 5-go Pułku Piechoty Legionów 

Paweł Zaremba 

HISTORIA STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Wydanie 2-gie przejrzane i uzupełnione 

Herminia Naglerowa 

TU JEST POLSKA 
Sztuka w 4-ch aktach — Opr. i słowo wstępne Tymona Terleckiego 

Zygmunt Nałęcz 

WSZECHŚWIAT I PAŃSTWO 
t. I i II 
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